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W A R U n i  P O R O Z U M I E N I A u
Cienewa miała sposobność r a z  jesz­

cze  -zająć się kw est iam i polsko-gdań- 
skiemi, w ynies ionem i p rze z  w ład z e  
W olnego  M iasta  przed forum  m iędzy­
narodow o. D ziw na .rzecz, skąd  one 
■się t a m  w-ogóle w zię ły .  W szak  
w szy s tk ie  one  m ia iy  o e d ig  w y łączn ie  
gospodarczą .  Nie by ło  w śró d  nich ani 
Jednej, k tó ra b y  m ia ła  posm ak  polity­
czny. C zy  bow iem  chodzi o kw est ie  
cełne, c z y  kon tyngen tow e,  czy  w r e ­
szcie w alu tow e ,  — w szy s tk o  to do ­
ty c z y  w za jem n eg o  us to su n k o w a n ia  
się in te resów  gospodarczych . Ale 
Gdańsk  sy s tem a tyczn ie  miai -s.ę jed­
nej, bardzo  znam iennej m e to d y :  Oto 
k a ż d y  p ro b lem at  go sp o d a rc zy  p rze -  
m ia n o w y w a ł  na zagadnienie p a r  
encelicnce polityczne.

Osta teczn ie  — tak  jak w  tej chwili 
sp ra w y  s to ją  —  spór na  r a z :e został 
zażegnany .  P rz y s tąp io n o  do bezpo­
średnich  ro zm ó w  poisko-gdańskich . 
Na sk u te k  tychże ro z m ó w  z a w a r ty  
został m iędzy  Po lską  a G dańskiem  
układ p ro w izo ry cz n y  w  cz te rech  naj­
ważniejszych punktach  spornych.

W  sekre tar iac ie  genera lnym  Ligi 
N arodów  i w  kuloaracli p ra so w y ch  
w iadom ość  o osiągnię teni tak szybko  
s tosunkow o porozum ieniu  polsko- 
gdańskieim w y w o ła ła  z rozum ia łą  sen ­
sację. Pow szechn ie  u w aż a ją  to poro ­
zumienie za  duży  sukces Polski i t a k ­
tyki polskiego - ministra sp raw  za g ra*  
nieznych. Na kilka godzin p rzed tem  
zda w a ło  się jeszcze, że sy tu a c ja  jest 
zupełnie beznadzie jna i o jakicmkoi- 
w-iek porozum ieniu  m o w y  być nic 
może.

T y m c zasem  delegacja gdańska ,  po 
m cudałej próbie s tosow an ia  sys tem u 
p ieniaotwa p rzed  Rudą Ligi N arodów , 
w idząc  ponadto, że m etoda ta obraca 
się p rzec iw  in te resom  W o ln eg o  Mia­
sta  —  w róciła  n a  drogę: ro k o w a ń  1 
uk ładów  bezpośrednich z  Polską.

Idzie o to, b y  to  o s ta tn ie  ru zw ią za -  
nie spornych  sprawt s ta ło  się za czą t­
kiem uow ego- czy p raw d ziw ie  pokojo­
wego-, na dobre j  woli. opartego  w spó ł­
ż y c ia  nńcdzy  P o lską  a W olnem  M ia­
stem. W  p ierw szej linii m uszą  —  i to 
raz  n az aw sz e  —  ustać  w szelk ie  wy« 
taczan ia  przez  G dańsk każdej s p ra w y  
przed forum Ligi N aródów . Nie mega 
wątpbwosci że kw est ie  sporne na tu ­
r y  gospodarcze j  w y ła n ia ć  się m ogą 
cy  pew ie n  okres  czasu. G d y b y  jednak 
nic piemiactwo Wohic-go Miasta, do  
-ki twego je podniecają Niemcy, z  pe­
w nością  m og łyby  one w szys tk ie  być  
k ie ro w a n e  n a  w ła ś c iw ą  d.rog|ę, ,w z a ­
jemnego porozumienia. Zamiasi tego,, 
w ład z e  gdańskie z każdego, choćby  
najdrobniejszego- incydentu g o sp o d a r ­
czego n a  gw a łt  s ta ra ją  się ukuć z a ­
rzu t „ac.tioii direc-te-1 ze s trony  pol­
skiej, no  i oczyw iśc ie  g ah v am zo w ać  
opinję -świata uro-jonemi k rzy w d am i 
politycznem u

T o  nad u ży w an ie  ,.action d irec te“ -i 
to- w y d y m a n ie  lada s p r a w y  g o s p o d a  - 
czej do r o z n r a r ó w  jakiejś nieobliczal­
nej w  -skutkach k a ta s t ro fy  politycznej 
musi się p rzec ież  w reszc ie  ‘ skończyć. 
Tylko w  ibczpośrednieni i łojalnem p o -  
rożu-mieniu z P o lsk a  może Gdańsk

sz ukać  ułożenia sw y ch  interesów g o ­
spodarczych .

Może to, co się te raz  s tało  oznacza  
n a w ró t  od  do tychczasow ego  gdań ­
sk iego  m odus proced-endi a zw rócenie  
,-się do tej zasady ,  k tó rą  Po lska  sta le  
■w sw y ch  s tosunkach  z  W olnem  M ia­
s tem  podkreś la  jako- jedynie  rac jo ­
nalną. W szy s tk ie  nieporozumienia czy

różu ce poglądów , czy n a w e t  sp o ry  
mają b y ć  za ła tw iane  w yłączn ie  wv bez 
pośredm em  porozumieniu, a nie przez 
przenoszenie  tycli sp ra w  nazew nątrz ,  
przed ae ro p a g  m iędzynarodow y,

Polska zaw sze tę  zasadniczą tezę 
s taw iała  bardzo  p ros to  i bardzo 
szczerze. W i e u y ła ,  że w  każdej spra­
wie polsko-gdańskiej istnieje możność

SchSeichćF p r z y ją ł  m isję
utw orzeni? gabinetu R z e s zy .

Berlin, 2 grudnia. Prezydent fiinden- 
burg pow ierzył dziś w południe misję 
utworzenia gabinetu generałow i Schiei 
cherowi. Gen. Schleicher inisję przyjął.

P rzy jęc ie  m iis j tu tw orzen ia  gabinetu 
p rzez  gen. Schleichera nastąpiło  po 
złożeniu przez  kanc le rza  P a p e n a u  ob­
szernego  sp raw o zd a n ia  o  ss tuacji po ­
litycznej p rezy ticn  owi llindeiibi.Lgowi. 
P a p e n  w y s tą p i ł  rów nocześn ie  z prośbą 
n iepow ierzan ia  mu nadal urzędu  k an ­
clerskiego. proponując na tom ias t  gen. 
sch le ichera .

Papen  w yr  u d  p rzy te m  przekonanie, 
żc v r raz ie  udania się misji gen. S-chlei- 
cliera, nas tąp ,  w Niemczech znaczno 
odprężenie w sytuacji polityczne:. P a ­
pen w y r a ż a  nadzieję, że gab inet ćLhiet 
clrera zdoła uniknąć konthkm  z  Rwchjjhi 
tągiem. P re z y d e n t  ‘ H indenburg pa 
d łuższy u namy śle: zdecydow ał  -się
przychylić do propuzycyj.  P apena .  r&M# 

Gen Schleicher n iezw łocznie  p rz y ­
stąpił do rokow ań  w spraw.ie skiaua 
oso-bow-ego now ego  gabinetu (Dalszy 
ciąg na  str .-2-giej)

Druga nota Polski do Waszyngtonu
wystosowana bodzie w najbliższym czasie.

(T elefonem  od naszego korespondenta.)

W arszaw a. 2 .grudnia. (Sch.) Z W a ­
szyng tonu  donoszą, że a-nibasador pol­
ski Filipowicz złożył' wizy tę podsek re ­
ta rz o w i  s tanu w  celu om ów ienia  sy­
tuacji, dotyczące* d łu g ó w  w ojennych  I

P-oinfoirni-owania go, że R ząd pc-lski o- 
Pracow-uje now ą d ru g ą  zkolei notę, 
k tóra  praw-d-opodobnie będzie złożona 
w, W aszy n g to n ie  w. ciągu 2 tygodn i.

Konserwatyści fednor.zr; się.
1 3 ugrupowań powstaje .Zw ó ze k  Zachowawczy'

W arszaw a, 2 grudnia. (Sch.) Dowuj- 
dujemy się, żc w  dniach 7 i S brn. od ­
będzie sie w  W a r s z a w ie  zebianie 
trzech konse i watywny-ch ugrupow ań  
politycznych, n a  fctórem m a dojść do 
ca łkow itego  z jednoczenia tych gruP- 
P o w s tać  m a  .. Z w iązek  Z achow aw - 
c z y “.

W  zebran iu  w ezm ą udział Chrzcści-

(T eleionem  od naszego  korespondenta.)

iW pierwszy m  dniu o b rad  .zapaść m a 
uchw ala  o zjednoczeniu, w  drugim  od­
będzie s ię  w spó lne  oosiedzenie R a d  
naczelnych. Na zebraniu  4em w yg łos ł  
re fe ra t  na te m a t  „N a jw yższo  pos tu la ­
ty gospodarcze  doby. obecnej*1 ib. Mini 
s te r  ro ln ic tw a D i. Leon Jan ta  -Połczyn 
ski. Na tem sam em  posiedzeniu uchw a

 iony zost-anię s ta tu t  Zw iązku  Zacho-
jańskie S tronn ic tw o  Rolników , S t r o n - "*■ w a w c z e g o  i dokonany  zostanie w y b ó r  
nictwo P ra w ic y  N arodow ej i O rgam  , w ładz ,  
zacia Z achow aw czej Pracy, P ańs tw .

C z y  k a rte le  o b n iżą  c e n y ?
(TsIvtor.:rn od naszego ko-espondenta.)

W arszawa. 2 grudnia. (S c h .) 'W  nie­
k tó ry ch  pismach po iaw iły  s ię -pogłoski 
o postanow ionej jakoby  zniżce cen sze 
regu  w y ro b ó w  -przemysłu skarte lizo-
w anego o 10 do- 2o prc.

Z ain te resow ane  organizacje  -p rz e m y ­
słow e .  m iędzy  innenń S y n d y k a t  p a ­
piern iczy , komunikują prasie, ze w ia­
domości te są  mylne.

dojścia do poroz-iiniiema przez bez­
pośrednie ro k o w a n a .  Po lska  zaw sze 
łum aczyła  W olnem u Miastu, że w  ie- 

go przedew szys tk iem ..  leży  interesie 
d ro g a  bezpośredniego  porozumienia, a 
nic szukania  oDceg-o roz jem stw a  tam, 

;g d z ;e ' p r z y  dobrej woli ia tw o  m o ż n a » 
dojść do zgody zw łaszcza ,  jeżei; 
p rzedm iotem  sporu są s p r a w y  g o sp o ­
darcze* a nie polityczne.

Niestety, przez długi czas  Gdańsk 
był giuchy wobeu* tej jedynej racjo­
nalne, zasady , s taw iane j  przez Polskę. 
Zdaw a ło  się W olne im) Miastu, że le­
piej \vyjdz 'c  na tem. jeżeli będzie 
s tonow ał m e todę  p rze o b ra żan ia  k a ż ­
dej błąliostkj z dziedziny gospodar-  
ezj cli n ieporozumień w  polityczne 
„ucticn d ircc te" .  Że na. tem G dańsk  
w y G io d z f  m ożliw T  najgorzej, ż-e za ­
przepaszcza!  sw e na jżyw otn ie jsze  in­
te re sy  gospodarcze ,  o tem P o lsk a  do- 
b r^e  wiedzia ła ,  lecz ta św iadom ość 
długo nie prze-irkaia do m ózgów  kie­
rów ników  polityk- gdańskiej.

chc ie jm y  w ie rzyć  w reszc ie ,  żc o- 
■śfałaia um ow a polsko-gdańska,  za ­
w a r ta  w  bezpośrednich rokow a i iach jf  
z w yłączen iem  interwencji; s t ro n y  trze 
cle® jest  p rze jaw em  n a w ro tu  z tej 
fatalnej drogi polityki gdańskiej.

1 jeszcze rzecz  jedna. G dańsk  nie 
m oże regu low ać swycli spraw- pod 
ką tem  w idzenia życzeń, idący cli z  Der 
lina. G dańsk  nie może o d g r y w a ć  stale 
roli. g ie rm ka, t r zy m a ją ce g o  s trzem ię 
-swego prusk iego  pana. Że ta k  dotych- 
cz a? było, o  tem  św ia d c z y  najlepiej 
o d c z y t  by łego  W y so k ieg o  Kom isarza 
Ligi N arodów  w  Gdańsku Van Haine- 
la, zaw ie ra jąc y  n iezm iernie charakte­
ry s ty cz n e  uwagi co do mentalności 
o b e c n i t  rządzących  kól gdańskich. 
Yań Ilaincl p :sze :  „M ieszkańcy  n a ro ­
dow ości  niemieckiej czują natura lny 
-pociąg do polityki sw ej daw ne j  o jczy- 
-zny, m ając nadzie ję  na ob iecyw ane 
im przez  pew ne cz y m rk i  zm iany te ­
ry toria lne .  ż  tego  „względu naogó! c- 
p ierają się do-browohie-mu d o s to so w a­
niu się do ins ty tucy j polskich i u s ta le ­
niu p rzy jaznych  -stosunków7 zc sw ym i 
sąs 'adam i polskimi. W a h a ć  się bedą  
naw7et w sp ó łp ra c o w a ć  nad podniesie­
niem dobroby tu  m ie .scow cgo. W  Gdafl 
sku. 'gdzie N iem cy sa większością,, 
izac/bsen"owrać  m ożna  naw e i ' tego ro ­
dzaju  c iek a w e  z ja w isk o ; '1- że o b y w a ­
tele' w z b ra n  aią się p racow ać ' dla roz- 
wrcju w ła s n e g o  kraju. Serca  ich naj­
ba rd z ie j  się radują , gdy  G dańsk  cier­
pi i sk a rż y  się, a nie gdy  rozkwita . 
Od sam ych  w ładz ,  k tó re  często u trzy  
muią ścisłą łączność  z Rzeszą, n ą 
m o ż n a  spodziew ać się p racy ,  maiace; 
n a  celu jedynie po ży tek  W olnego Mla 
s ta .  P o jed n a w c ze  załatw tamę sporów  
z P o isk ą  nie jesą uw ażane bez ubocz­
nej m yśli  jako  pow ód  radrści.* '

T a k a  sy tuacja  musi zna leźć  sw ój 
kotijec. Czas ku  temu n a jw y ż sz y .  
W G dańsku m asi przyjść  w re szc ie  o  
pam iętan ie  i n iedopuszczanie  do tych 
da lszych  nieznośnych  ta rć ,  z k tó rych  
G dańsk  nie ty łko żadnej k o rzyść ;  od­
nieść nie może, a le p rzeow -n ie  naraża  
on ma sz w a n k  na jżyw o tn ie jsze  Jnte-. 
r e s j .



Nr.  z dn ia  4 g rudn i a  1

dwukrotne wotum zaufania
d i a  r z ą d u  H e m o t a .

Paryż. 2 grudnia. P o  in terpelacjach 
cv sp raw ie  konw ers ji  m i r  Izba depu­
tow anych  zgodnie a., w niosk iem  H errio  

. t a  p rzy ję ta  371 głosam i p rze c iw  lSb 
porządek  dzienny. z a p ro p o n o w a n y  
przez E ranco is  A lbena ,  w y ra ż a ją c y  
r z ą d o w i 'e a u fa n ic .  że zapew n ił  on s to ­
sow anie  za rz ą d z e ń  kon tro lnych  p rz e ­
w idzianych w  u s ta w ie  konwersyjneT, 
a specjalnie, żc  ogłosił szczegó ły  n p e-  
racy j konw crsy jnyc l i  i w s z e lk :ch ope-  
racy i em isy jnych , ddfconanych za cza­
sów  poprzedniej Izby.

3 z ł o t e
p e łn e  sm aczn > ch  i zd ro w y ch  
s ł o d y c z y ' ,  w y ro b u  fabryki

J A N A  H 0 F L I N 6 E R A
do nabycia  t y l k o  w sk le p ie  f i lm o w y m

U L I C A  R U T O W S K I E G O  L  8
(PUac Ś w .  U u c n a ) .  3215

Następnie Izba dep u to w a n y ch  zajęła 
sic wniosk iem  d ep u to w a n eg o  Marina- ' 
w  sp raw ie  d ługów . S p ra w o z d a w c a  k o  
mlajj f inansow ał d o m aga ł  oię o d ro cze­
nia dyskusj i  w obec  tego. żę, p r e m j e r ; 
H errio t  u w a ż a  deb a tę  w  chwiii o b e ­
cnej za n ie w sk az an ą  i obmcuje ni p o ­
d e jm o w ać  żadnej decyzji bez  u p rz e ­
dniej zg o d y  fcófalsjj i parlam entu .

N abierając głos H errio t zaznaczył,  
że  Izba d e p u to w a n y c h  będzie po infor­
m o w a n a  o s p ra w ie  najpóźniej 9 g ru ­
dnia br. i d o m aga ł  sic odrzucenia wilio 
skit d e p u to w a n eg o  Marina, staw''iając 
p r z y  te m  kw es t ię  zaufa ira .  izba wnio­
sek M arina  odrzuciła  425 glosami prze­
ciw  156. (FAT)

Kcwe próby skłonienia Nie nieć
d o  p o w r o t u  na k o n fe re n c ję  r o z b r o j e n i o w ą .

ZNAMIENNY PO SPIECH  DELEUACJI AMERYKAŃSKIEJ.

G enew a. 2 grudnia. P o  p rzybyc iu  
dziś rano do G en e w y  M ac .Donalda, 
Simona, N orm ana D av isa  i Paul Bon- 
co u ra  rozpoczęły  s !c w s tępne  ro zm o ­
w y  prz-ed naradą  pięciu. W  szczegól­
ności M ac D cna ld  odby ł sz e reg  kon- 
fcrencyj,  a mian owicie z  D avisem , B e­
neszem  i Boiicourem. M inis ter  Snnon 
a s y s to w a ł  p rzy  w szys tk ich  tych r o z ­
m ow ach.

W  kolach angielskich zapew nia ją ,  że 
chv iłowo Mac Donald ogran icza  się 
do  sondow an ia  opinii. Z aa b so rb o w a n y  
ostatnio- s p r a w a  d ługów , musi on  n a ­
p rzód  za puznać  się z obecną sy tu a c ją  
w  dziedzinie rozbrojenia. Mac Donald 
pozos ta je  w  G enew ie tydzień  do 10

7 m H J o n e r z y  w  w ! ą z ! e n i u
Teliin, 2 grudnia. N iedaw no  a re sz to ­

w ano  w  Estonii dwóch m ilionerów  Zi- 
J rona  i W a ch m an a  d y rek to ió w  wiel- 
k-cli za k ła d ó w  teks ty lnych  w  Estonii. 
Obecnie ukazaia  się w iauomość o a r e ­

sztów aniu d y re k to ra  wielkiej fabryki 
w y ro b ó w  ty ton iow ych ,  oskarżonego  o 
o szus tw a  uu Sumę kiliru milionów'. P o ­
mimo a re sz to w a n ia  d y re k to ró w  zakła 
d y  pracu ją  normalnie. ( P a T.)

Jaki będzie skład rzędu Schleichera?
Ma c z o ł a  z Ł f l a ń  g a b in e tu  w y s u  w a ją  sią s p r a w y  g o s p o d a rc ze

W arszaw a, 2 grudnia .  (G) Z Berli­
na  dono-sza: W  kołach  debrze  poinfor­
m o w an y c h  tw ie rdza ,  że nacze lna t ro ­
ska  rządu  von  Sclileichcra b ędą  s p r a ­
w y  gospodarczo . W  toczących  się ro- 
kov aniacli o . obsadę  tek  w  rzą d z ie  na  
w iększe ,  -trudności n ap o ty k a  obsadze -  
lic reso r tów . 'g o spodarczych .  'ATć „ i. 

C iężkie poi lżenie g o sp o d a rc zo  R :o -  
Szy w y su w a  k w cs t je  .-gospodarcze i za  
gadiiięnia p rac y  na p ie rw sz y  -plan. W o ­
bec tego d a w n e  p lany  rządu  vou P a -  
pe.ua. z m ic izające do rcfoT-my k o n s ty ­
tucji i ustroju R zeszy ,  m u s ia ły  ustąpić 
Ba da lszy  plan. Należy zaznaczyć ,  /.e 
c i n r a k u r  gab inetu  będzie nadal mm- 
w icow .

Juk  s łychać ,  -do now ego  gabinetu  
wejść lflfc p rze w ó d c a  Stahlhclm u Se-Id 
te, p ra \  Jo-pr dobnie w  ch a rak te rz e  k ;c 
rew liika 3-praw-' w y c iio w a m a  fizyczne- 
go m łodzieży i ochotniczej a lu ż b v o r a -  
ey.

C h a r a k t e r  g ^ b i n ^ u  
nadaf p r e z y d i a l n y .

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W a r s z a w a ,  3 g ru d n ia .  (Scli.) Z B er­
lina donoszą :  F .rezydent Miudcn-burg * 
T u w ie rz y ł  misję tw o rze n ia  czadu  vc>n 
S c h k ń d ie rcw i,  podobno  na propozyc je  
b kanclerza von  P apcna ,  chociaż pod 
kreśli!,',, ż e  czyni to .pod liaipoicin ko- i 
r.ioczności i rozs ta je  sic t  von  F a p e -  J 
nu l i  z żalem.

W ed lu  a  p-ogło.scii, zm iany  objąć ma 
la im za stanów Iskicm kanc le rza  iakże 
tanów isko m inis tra  s p r a w  w ew n ę trz -  

łych. na k tó re  p rze w id z ia n y  jest do ­
ty c h cz aso w y  zas iępea  k anc le rza  dla 
i mis. B r je h t .  B rac li t  ob jąć  ma r ó ­
w nież  s tan o w isk o  m inistra  -gospodar­
ki. Teki m in is trów  s p r a w  zag ran icz ­
nych, finansów, sp raw ied liw ośc i  i k o ­
munikacji  po zo s tać  m aja  w  tych  s a ­
mych rakach .  C h a ra k te r  gab ine tu  \ on 
Cchleichcra będzie  p rezydialny .

Gen. v-on (Spitej d i  e r  w  op tym rs tyćz-  
ticm ośw iadczen iu  zapow iada ,  żc uda  
mu się un iknąć konfliktu z P ar lam en-  
tom. Nominacja Sclileichcra i zm iana 
polityki socjalnej nastąpiły? poci w p ły - '  
w em  -związków z a w o d o w y c h  i g ro źb y  
s.ra iku genera lnego ,  i  
. -Berlin. 2 g,rudnia. W e d łu g  p rzew i-  

ć lyw ań sk ła d  gab ine tu  Sclileichcra be-  
ci-zi-e -liastę-pujaęs^ ,  kanclerz-  i m in i s te r

' 'Telefonem od  n a sz eg o  Korespondenta .)

R eic lisw ehry  gen Sciilciehcr. sp ra w j  
zag ran iczne  Nenrath, s p r a w y  w ew n . 
dr.  Bracht.  finanse v .  Krossik. sp raw ie '  
d liw ość Giirtner,  pocz ta  i kom unikacja 
E ltz v. R i ib e n b a + .

D o ty ch c za s  n iewiadom o. kto obej­
mie t r z y  teki g o spoda rcze :  m in is te r­
s t w o  w y ż y w ie n ia ,  gospodarki - i p racy .

N o w y  k a n J O r z  obejmic< ai itoinatyoz 
nie s ta n o w isk o  komisar-jta rzą d o w e g o  
w  P ru s a c h .  N astępca na tom ias t  na 
zw olnione miejsce p tóeż  dr. Braclita  
nie jest je szcze  znany .

R ów nocześn ie  w  kołach  po li tycz­
nych podkreśla ją , żc k o n ia k :  g en e ra ła  
Sclileichcra z n a ro d o w y m i soc ja l is ta­
mi nie zos ta ł jeszcze z e rw a n y .  -Wyko 
rzy-stany on  b i  ć może,, jak  tw ie rdzą  
w  tych  k-olacli, do  dobrow o lnego  odro  
czen ia  się Reichstagu . (PAT)

G e n . K n rt v .  Schleicher.
Berlin. 2 grudnia. Gon. .Kurt von  

Sch le icher  je s t  osobis tością  od s z e re ­
gu lat uchodząca  za -głównego p rom o­
to r a  w szy s tk ich  w ażn ie jszych  posu ­
nięć na  terenie polityki w ew n ę t rz n e j  
i zag ran iczne j  Niemiec.

Schle icher  ur. w  (r. 18S2 w B ra n d e n ­
burgii. po  ukończeniu  -szkoły w ojsku-

woj w stąp ił  do armji. do .3 p. gw ard ii  
w  randze  podporuczn ika ,  skau  w  ro ­
ku 1914 p rzechodzi w  randze  kap i tana 
■Jo sz tabu  g łów nego ,  pe łn iąc  od p o w ie­
dzialne funkcje p rzez  ca ły  czas w ojny  
św ia tow ej.

-Po Wybuchu rewolucji w N iemczech 
p rzechodzi du naczelnej k om eud i  w 
Kassel, gdzie o d g ry w a  w ażną  rolę. tlo 
poipagajądr' rząduw i E berta ,  w  \vy-  

■ brnięciu z trudnej sytuacji .  N u d ęp n ic  
bch le icher  aw ansu je  sz j 'b k ó  7 w  .roku 
1929 zostaje  m ia n o w an y  g ene ra ł-m a jo -  
rem.

N astępnie  - przechodzi do m in is te r ­
stw a R c k h s w e h r y  i pełni funkcje sze 
fa gab ine tu  m in is tra  R e ichsw ehry .  co  
o d p o w iad a  s tanow isku  p o d se k re ta rz a  
stanu .  W  tynn cz as ie  S chle icher jest 
najb liższym  współpracowuiiikiem itni-ni- 
s t r a  G-reniera, w r a z  z kcórym  o rg an i­
zuje i s ta w ia  na w ysok im  puziomie si­
ły  zbrojne Niemiec.

W  r. i 932 m ię d zy  lin. Gf one rem a 
S chlc ichercm  dochodzi do  konfliktu na 
tle rozw iązan ia  s z tu rm ó w e k  h it le row ­
skich. w  w y n ik u  -którego Gronc-r musi 
ustąpić. W k ró tc e  pot-am Schle icher  z o ­
s ta ł m ia n o w a n y  ministrem  R c icb sw eh -
W. (RAF)— —o--------,

P ro c e s  1  Ł o k i e t k a .
W arszaw a, 2 -grudnia. (G). W  S ą ­

dzie o k rę g o w y m  rozpoczął  sie  dziś 
p roces  Józefa Łok ie tka .  A kt o sk a rż e ­
nia za rzuca  jem u i to w a r z y s z o m  sz e ­
rzen ie  te ro ru  w ś ró d  t r a g a rz y  w  halach 
p rz y  ul. Erancis-zkańskicj.  P o szk o d o ­
wani są  d w a j  traga rze .  S z lam kow icz  
i Lc-monad. O p ró c z  Łok ie tka  do o d p o ­
w iedzia lności pociągnięto1 siecten osób.

Z b r o d n i a  s z a le ń c a .
Stryj. 2 grudnia. D z ie rżaw c a  fo lw ar­

ku1 Halij-, k tó ry ,  jak niedawno- donos i­
liśmy, zos ta ł  c iężko  ran iony  p rz e z  k ie ­
row n ika  kopalni w  D aszaw io  K uw al-  
c zyka  -Podczas Partji szac h ó w ,  zm arł  
dziś w skutek  odn ies ionych  ran. P r z y ­
c z y n y  z a b ó js tw a  są w, ua lszym  ciągu 
o toczone  tajemnicą. (PA T )

* • 1 P.

A L F R E D  R O J A T
pK odw niR PP,, Kom mdjnt posterunitv 2®P- w i ustomytarh, 
zginął śmiercią bohaterską w Glinnej Naworji w obronie 
współobywateli, bezpieczeństwa ł dobra Rzplitej PolsKiej.

P o g rz e b  o d b ę d z ie  s ię  w  W inn ikach ,  dnia 4 g ru d n ia  br .  o  so d z .  14-t‘ j z d o m u  
ż a ło b y  (R ynek  2) na  c m e n ta rz  m ie jsc o w y  \  W inr l :ach. N a  sm u tn y  t e n  o b rz ę d  z a ­
p ra sz a  się Kolegów, Z n a jo m y ch  i P rz y jac ió ł  Z m a r łe g o  3300

Komenda P ° . powiatu lwowskiego.

dni W  c jasu  tego- czasu  spodziew ała  
się d o p ro w a d z ić  do porozum ienia ,  k tó ­
r e  s p o w o d o w a ło b y  p o w ró t  Niemiec na 
konferencję.

G łów ne z a in te re so w an ie  koncentru je  
się chw ilow o do k o ła  p ro jek tu  a m e r y ­
kańskiego. P o tw ie rd z a  sic, że de lega­
c ja  a m e ry k a ń s k a  p ragn ie  rych łego  za­
kończenia  p ra c  roz-brojcnńowych, w  
d o ty c h cz aso w e j  jaj formie. U w a ż a  ona 
za m ożliwe ujęcie w pro tokół lub uiny 
dokum ent o bow iązu jący  sy g n a ta r iu sz y  
os iągnię tych  do tąd  rezu lta tów , biorąc 
za p o d s ta w ę  rezolucję z dnia 23 lipca.

Z asada  -równoupraw nienia wu-jsk-,- 
w^-go zos ta łaby  uznana, ale z realizo­
w a n a  w  późnie jszym  c ta p :e p ra c  roz­
brojeń ow ych.

P rz cw id y w  ..na w  do ty c h cz aso w e j  u- 
chw alc  s ta ła  komisja rozb ro jen iow a 
rozpoczę łaby  na tychm ias t  sw e  prace  ! 
za s tąp iłaby  konferencję. W  -projektach 
tych  dużą rolę odegra ją ,  jak się zdaje, 
w zg lędy  am ery k ań sk ie j  polityki we­
w nętrzne j .  a w  szczególności r y w a l i ­
zacją o - s ta n o w is k o  s e k re ta r z a  stanu. 
JSdnym  z k a n d y d a tó w  jest, jak w ia ­
domo. N orm an D aw is  i tem się t łum a­
c zy  szybki p o w ró t  do W aszyng tonu .  
P a w is  lw anow ie ie  p ragm e p rzyw ieźć  
ze  sobą jakieś konk re tne  rez u l ta ty  w  
d z i c d z u T  rozbro jen iowej.  (PAT)

Z  s z d  P r e z s s ś w  
S ą c z ó w  C k r ą g o w y c f i .
(leietouern od naszego korespondenta)

W czora j  rozi/cczał się w e  L w o w ie  
w  sądzie o k r ę g o a y m  2-dnio-wy Zjazd 
p iv z cso w  sadów  o k ręg o w y ch  z te renu  
Apelacji lw ow sk ie j .  Z jazdow i p r z e w o ­
dniczy ' p rezes  satki ape lacy jnego  dr. 
Z^liń.-ki.  Na w cz o ra jszych  o b radach  
r t f t r a i y  wygłosil i  ptcz . dr. ż.ieliński i 
wiccp!i.z. Dziś wygł-Oszą refe­
raty- wicc-nrez. B e n n ro w ic z  (sprttyyy 
cywilne) i Zubrzyck i ( sp ra w y  karne) .

Z.iuW do ty czy  szeregu  s-praw admi- 
n is t racy jnych ,  w cw nęti znycb, persu -  
nabiy eh i tu. j)ó osta tn ich  p rzesun ię ­
ciach w  sądow nic tw ie .

W ; C ! s r ? a n .8  f u n d u s z ó w  
b e z r o b o u a  Z .  u ,  P .  U .

W nlcdzit lę 4-go g rudn ia  ibr. odbę­
dzie się w e  L w ow ie  N ad z w y c za jn e  
W alne  Z g rom adzen ie  Z ak ład u  Ubez­
pieczeń P ra c o w n ik ó w  U m y sło w y c h  
dla s p r a w  zm iany  s ta tu tu  w  kierunku 
sk rócen ia  okresu  zas iłkow ego1 dla bez  
robo tnych  z 9-ciu  na 6 -miesięcy. Bpra 
wiń ta s ta ła  sic nie,zw'ykle ak tua lną  i 
Paląca na- tle zupe łnego  w y c z e rp a n ia  
funduszów  b ez roboc ia  w  Z ak ładach  
U bczp. P r a c .  U m y s ło w y c h  i g ro ż ą c e ­
go  na rok 1933 b a r d z o  znacznego- d e ­
ficytu. Inn® Z ak ład y  już -tę s p r a w ę  z a ­
ła tw i ły  w  sensie p o z y ty w n y m .  Zak ład  
po-znamski p rz e d s ta w i ł  M in is te rs tw u  
wniosŁk o zaw ieszen ie  od  1 XII. 1932. 
m o c y  o b o w iązu jące j p rzep isów  s ta tu ­
to w y c h  o p rzed łużen iu  o k resu  zasiłko 
wego. Z ak ład  w  Królewskie j H ucie u- 
chw a li ł  w  dniu 29. XI. 1932, skreślanie 
postano,w ień  sw e g o  s ta tu tu  o p rz e d łu ­
żeniu okresu  zas iłkow ego .

Ja k a  p o g o d a  b o d zie  dzis a ' I
W arszaw a. 2 grudnia .  Komunikat 

P . I. M. P rz e w id y w a n y  p rzeb ieg  p o ­
gody do- w ie c z o ra  d n ia  3 bm .: P r z e ­
w aż n ie  pochm urno  i mglisto, z możli­
w o śc ią  deszczu ,  ciepło, s łabe  lub u- 
m ia rk o w a n e  w ia t r y  południo-w-o-wsJio 
dn ie  z  obro tem  p rz e z  wsciiod ku p ó ł­
nocnem u wschod-owi.

Temperatura w c  L w o w ie  w dn iu  2 
urn. w y n o s i ła :  o godz. 7 rano  c śnienie 
barom . 734.24, tem per.  -r4.2, o goclz. i  
w  -południe ciśnienie barom . 733 .12 , 
te m p er .  + 8 .4 ,  o  godz. 9 w tocz, cisinc ' 
nic toirnira 731.83, te m p er .  + 4 .6 .



w e  L W O W IE  m a zaszczy t  zaw iadom ić  P T .  Pu b l iczn o ść ,  że „ W IE C Z Ó R  TtóN5CZNY‘\  m sjacy  s ie  odbyć  
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Kiauizruszone stanowisko kongresu U. S. A.
w  s p r a w ie  s p ła ty  t i ł u g i w  w o je n n y c h .

NOTA W  BKYTAN.II N i e  w y w o ł a ł a  g ł ę b s z e g o  w f \ZENIA w ś r ó  d  c z ł o n k ó w  k o n g r f s u . '

Londyn. 2  g rudnia .  N o ta  b ry ty jsk a  
Drzesłana S tanom  Z jednoczonym  pod­
kreśla, ż e  długi m ię d z y n a ro d o w e  p o ­
winny b y ć  sp ła c a n e  a  zaufan ie  i k r e ­
d y t  b ę d ą  m o g ły  b y ć  p rz y w ró c o n e  d o ­
p iero  witedy, g d y  p o ło ż y  się  k r e s  usi-  
łoiwaniuta ro z p ro w a d z a n ia  kap i ta łu  
w b re w  jego  na tu ra ln em u  biegowi.

D o chwili obecnej  z  ty tu łu  d ługów  
w ojennych , W ie lka  B ry ta n ja  sp łaciła  
80 (proc. sum  należnych  S tanom  Zje­
dnoczonym . Nota w s k a z u je  nas tępnie ,  
ż e  su m y  ja k ie  u z y s k a ła  W ie lka  B ry ta ­
nja od sw y c h  d łużn ików  stanow ią  
mniej n iż  p o ło w ę  tej sp ła ty  w obec  S ta  
nów  Z jednoczonych.

P rz e c h o d z ą c  do  s p r a w y  w p ły w u ,  
jaki m ieć  będz ie  s p ła ta  d ługów , no ta  
zaznacza.  że  ogólna w a r to ś ć  o b ro tó w  
han d lo w y c h  an g ie lsk o -a m ery k ań sk ich  
od m om entu -  za w a rc ia  u k ła d ó w  w  spra  
w ie  d łu g ó w  zm nie jszy ła  sie z około 
300 ntńbonów funtów  sz ter l ingów  ro ­
cznie do 100 miljouów. Do chwili obe­
cnej W .  B ry ta n ia  b y ła  naogół najlep­
sz y m  Klijentem St.  Zjednoczonych.

Z chw ila  w znow ien ia  sp ła ty  d ługów, 
bilans handlom y an g ie lsko -am erykań -  
ski, b a r d z o  n ie k o rz y s tn y  „dla W .  B r y ­
tanii, m u s ia łb y  ulec zmniejszeniu p rze z  
powzięcie za rządzeń ,  k tó re  o g ran ic zy ­
ły b y  n a b y w a n ie  przez  W . B ry ta n ję  pa 
p-ierów am erykańsk ich ,  c o  p rzy n io s ło ­
by s t r a ty  p roducen tom  am ery k ań sk im .

K on tynuow anie  sp ła ty  d łu g ó w  S ta ­
nom  Zjednoczonym  p rzy  rów nocze -  
suern w y rz e c z e n iu  sic sp ła t  n a  rzecz  
W . Brytanii,  b y ło b y  n iezrozum iałe .  Je  
żołiby sp ła ty  na rzecz  St. Z jednoczo­
n y ch  b y t y  w zn o w io n e ,  rz ą d  b ry ty jsk i  
zm uszony  b y łb y  p o ru sz y ć  ponow nie  
s p r a w ę  sp ła t  pr.zez s w y c h  d łużn ików , 
to zn a c z y  F rancję ,  W łuchy, P o r tu g a ­
lię, Jugos ław ię ,  JRumunję, G recję  i d o ­
minia b ry ty jsk ie ,  k tó rp  to  k ra je  zawre 
s i ły  s p ła ty  o d  czasu z a w a r c ia  uk ładu  
Lz-ańskiego. Kra je  d łużn icze  i W . B r y ­
tan ja  m u s ia ły b y  w ó w c z a s  dom agać  się 
ró w n ież  w y k o n a n ia  zo b o w ią za ń  nie­
m ieckich.

P o d t rz y m u ją c  kon ieczność  z a w ie s z ę  
i ra  spłaty',  p rzy p a d a ją ce j  na dzień  15 
grudnia, nora  p o d k reś la  trudnośc i  zw ia  
zane  z dokonan iem  p rze lew u .

R e z e r w y  z ło ta  i d ew iz y  za g ran ic z ­
ne. b ęd ą ce  w  posiadaniu  rzą d u  b r y ty j ­
sk iego  n ie  w y s ta rc z a ją  -na dokonan ie  
sp ła ty  w  w y so k o śc i  95 i pół miliona 
do la rów  w  dniu 15 g rudn ia .

J e d y n y m  śro d k iem  m o g ła b y  b y ć  
s p ła ta  w  złocie, lecz to  w y m a g a ło b y  
pośw ięcen ia  znacznej części r e z e r w  
zło ta  B a n k u  angicłski-cgo, k tó re  za le­
dw ie  w y s ta rc z a ją  na  to. b y  L o n d y n  
m óg ł uchodz ić  za ce n tru m  finansowe.

(PA T)

Prezasii t f o j e w .k o i w s y j  
o s z c z ę d n o ś c i o w y  c i i ,

iTeleionem od naszego korespondenta). 
W arszaw a, 2 grudnia. (Sch.) Mmi- 

Ster S p ra w  W e w n ę t rz n y c h  w  p o rozu ­
mieniu z M in is trem  S k a rb u  m ianow ał  
p rze w o d n iczą cy c h  w o jew ódzk ich  Korni 
syj O szczędnośc iow ych .

M ianow ani zostali: w  W-ojewództwie 
Iw o w sk iem  dr. P a w e ł  Csala. w  W o je ­
w ó d z tw ie  S ta n i s ł a w ó w  okiem dr. S tan i­
s ł a w  Potulicki,  w  W ojew ódz tw ie  ta r -  
r.opołskiem b. M inister  R oln ic tw a dir. 
Raczyński-  

Z adan iem  pi zew odn iczących  W oje­
w ó d zk ich  Komisyj O szczędnośc iow ych  
będzde p rz e p ro w a d z e n ie  kalkulacji ob­
niżki k o sz tó w  a-dmiaiistrac" kom unal­
nej.

Londyn, 2  grudnia. Nota ządu  a n ­
gielskiego brr S ta n ó w  Zjednoczonych, 
w e d łu g  doniesień  z W asz y n g to n u ,  nie 
uczyniła  w iększego  w ra że n ia  tia cz łon  
k a c h  kongresu ,  i n ie będz ie  m ia ła  w p ły  
w u  n a  kongres ,  Który*'niezmiennie stoi 
na  s tanow isku , że  r a ta  p rz y p a d a ją c a  j 
na  dzień 15 g rudn ia  br .  musi b y ć  za ­
p łacona . (PAT)

W aszyngton , 2 grudnia. ,.Ne\v Y ork  
T im e s11 donosi, że no;ta b ry ty js k a  w y ­
w o ła ła  głębokie w rażen ie  na  H oove-

rze  i jego głów nych  doradcach ,  z w ła ­
sz cz a  us tęp  d o ty c zą cy  L ozanny .  D o­
ra d c y  p r e z y d e n ta  H o o v e ra  nie mają 
żadnej nadziei, a b y  K ongres z a s to so ­
w a ł  się do  postu la tów  angielskich, a l­
bo do w y ra ż o n y c h  p rzez  Anglje ż y ­
czeń . (PAT)

P a r y ż ,  2 grudnia. A m basador  fran­
cuski w  W a sz y n g to n ie  Glaudel w rę ­
czy ł w c z o ra j  sek re ta izo w i  s tanu  Stim 
sonow i francuską  notę d o ty c z ą c ą  d łu ­
gów, (P A T )

Tekst drugiej noty Francji
d o  r r ą d u  S ta rtó w  Z fs d n o c r o n y c łt.

P a ry ż ,  2 grudnia .  O dpow iedz  F ra n ­
cji na no tę  a m e r y k a ń s k ą  s tw ie rd z a  z 
zadow olen iem  fakt. że p re z y d e n t  S ta- ,  
nów Zjednoczonych  sk łonny  jest za ­
lecić Ko-gresowi p o n o w n e  . ro z p a trze ­
nie c a ło k sz t ł łu  'sp ra w y  d ługów . R ząd  
francusk i podkreśla ,  że n igdy  nie za ­
m ierza ł  kwesitjonować w ażnośc i  p r a ­

w n e j  z o b o w i ą z a ń ,  l e ż ą c y c h  u  p o d s t a w  
d ł u g ó w  w o j e n n y c h .

Żądapie od roczen ia  sp ła ty  nie w y ­
chodzi,  zdaniem  rzad-u f rancusk iego  z 
rani za k reś lo n y c h  p rz e z  H o o v era  w  
maju 1931 r. P rz ec iw n ie  żądan ie  to  jest 
skutkiem  ów czesne j  akcji Hoowera. 
Noła p rzy p o m in a  p o s tu la ty  m o ra to ­

rium  H oovera  i s tw ie rdza ,  że Niemcy, 
dłużnik g łów ny  — o trzy n fa ły  zmniej­
szenie sw ych  d łu g ó w  o  ok. b-J r r i c . ,  
ale także  trzy le tn ie  m ora to rh im .

Nota zaznacza,  że w s z ć lk c  " nigł na 
k o rz y ść  pańs tw  d łużn iczyeh . o c h r o n a  
p rzed  pew nen i ry zy k ie m  państw a w ie 
rzycieNkie. C iężar  ten m oże  b y ć  p rz e ­
rzucony  na p a ń s tw o  w ierzyc ie lsk ie  
k tó re  też  iest dłużnikiem i z.kdei m o­
że" sie zna lcść  w  sytuacji,  w  k tó re j  b ę ­
dzie mu za ciężko. Kierując d e  tenri 
w zg lędam i ogóhiemi rzą d  francuski 
pnzyjał u k ła d y  lożańskic.

P r o s z ą c  rząd  S tan ó w  Z jednoczo­
nych o p o n o w n e  ro zp a trz en ie  sp raw y ,  
rząd  f rancusk i spełnia nie ty lko  o b o ­
wiązek  n a ro d o w y ,  lecz i m ię d z y n a ro ­
d o w y . R ząd  francuski zdaje s o b i e -cał­
k o w ic ie  s p ra w ę  z w aż n o śc i  roli, do 
odeg ran ia  kfóre.i okoliczności p o w o łu ­
ją F ra n c ję  w  dziedzinie  sanam i gospo­
d a rc z e j  E uropy . F ra n c ja  z o b a w ą  za ­
p y tu je  sie, iak będzie m ogła  posuw ać" 
się po tej d rodze ,  jeżeli w b re w  -wszel­
k im oczek iw an iom  zab rakn ie  jej porno 
c y  S ta n ó w  Z jednoezonycn, na  k tóre, 
jak sądzi,  m o g ła  liczyć.

Teijni w zg lędam i k ie rm e się r z ą d  
francuski — k o ń cz y  no ta  — ponaw ia­
jąc p o  d o jrza łym  nam yśle  p ro śb ę  o 
rozpa trzen ie  r az  je szc ze  kw est ji  za-  

, w ie s z e u ia x spła t,  p rzypadających  na  
dzień 15 g rudn ia  br.

S z# .i wymiar sprawiedliwości.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a, 2 grudnia. (Sch.) W  dniu  
dzis ie jszym  S ta ro s tw o  g rodzk ie  po łu­
dniow ej W a r s z a w y  na podstawue art .  
28 rozporżijózenia P re z y d e n ta  Rzplitej 
z 11 lipca 1932 o  p raw ie  o w y k ro c z e ­
niach u k a ra ło  za zakłócenie spokoju pu 
bhcznego p rzez  w y b ic ie  szyb  w  skle- 
piepie R. H ite lberega (W spó lna  54 A.)

działu lekarsk iego  U m w e rsy tc tu  w a r ­
szaw skiego , zam ieszka łego  p rzy  ul. 
Akademickiej 1. 5 i S ta n is ła w a  Boczy u- 
sk ie g o , 's tu d e n ta  w y d z ia łu  p raw n eg o  
U n iw e rsy te tu  w arsza w sk ie g o ,  zam ie­
szka łego  p r z y  ul. W spólnej U 56, k a ż ­
dego  dw um ies ięcznym  bezw zg lędnym  
a re sz tem .

G?7’2 się znaji ują ta n ętnlki
S te fa n a  Ż e r o m s k ie g o .

W YROK w  PRO CESIE PRZECIW  J. BRAUNO W I I P. HORZELSKIEMU. 

(Telefonem od naszego korespondenta)

do w eg o  i p rzem ów ien iach  stron, z a ­
padł w y ro k ,  m ocą k tó rego  red .  Ho- 
rzelski okazany  został n a  6 m iesięcy  
a re sz tu  i 300 zł. grzy w ny, zaś  red. 
B raun  nu 3 m iesiące aresz tu .  Na mocy, 
am nestji  k a r y  te  zos ta ły  da ro w an e .  /

W arszaw a, 2 grudnia. (G.) Dziś to­
cz y ł  się  p rz e d  S a d e m  o k rę g o w y m  pro­
ce s  p rze c iw  Je rz e m u  B raunow i,  r e d a k ­
to row i tygodn ika  „Zet11, p. Horzelskie- 
mu, r e d a k to ro w i  „ J u t ra  P r a c y 11 i- p. 
Gokiem u, red a k to ro w i  odpow iedzia lne­
mu „ J u t r a  P r a c y 11.

O skarżen ie ,  w n ies ione  p rz e z  o. Mir- 
jamja P rzesm yck iego ,  za rzu ca ło  -im 
o sz c z e r s tw o  p rz e z  zam ieszczen ie  a r ty ­
kułów , g ło szący ch ,  iż p. Mirjarn P rz e ­
sm yck i  p rz y w ła sz c z y ł  sobie rękopisy  
Ż eiom sk iego  i Hoene W rońskiego .

P rz e c iw  o sk a rżonem u  U oldem u po­
s tępow an ie  umorzono, g d y ż  s tw ierdz ił  
on, że  zqs ta ł w p ro w a d z o n y  w  bład 
przez  Horzelsk iego .

Red. Horzelski zeznaje, że  w szys tko  
co napisał ,  u w aż a ł  za p ra w d z iw e .  Red. 
J. B raun  ośw iadcza ,  że  miał pew ne 
p ods taw y ,  by  u w a ż a ć  za p raw d z iw e  
tak ty  podane w  a r ty k m e  Horzelskiego,.

Ś w iad ek  F erciynad  Goetel zeznaje, 
że  p. M Ljam  p rze sm y ck i  nie mógł 
o trzy m ać  pism Ż erom skiego .

Ś w iad ek  M ord k o w icz o w a  t w ie r d z ,  
że  Ż erom ski pozo s taw ił  ty lko nota tk i 
W ydane następnie w  pośm ier tnem  w y ­
daniu. Pam ię tn ik  Żerom skiego , k tó ry  
i zekom o miał p r z y w ła s z c z y ć  sobie  p. 
P rz e sm y c k i ,  je s t  w  posiadaniu  jego żo­
ny.  O prócz p. Żerom sk ie j  nikt tego pa 
miętnika nie czy ta ł .  Co do tego, jakoby 
w posiadaniu  p. P r z e s m y c k ie g o  miał 
się znajdować- rękop is  n ieukończonej 
pow ieśc i  Żoroniskiego „ W io sn a 11, 
ośw ia d cz a  p. M ord k o w icz o w a .  ż e  Ż e­
rom ski żadnej pow ieści nie pozostaw ił ,  
c h y b a  ty lko  m ateria ł cio -nowej p o w ie ­
ści.

Ś w iad ek  p. Anna (e rom ska  o św ia d ­
cza ,  że  posiada  pamiętnik S te łana  Ż e­
rom skiego. P . P rz e sm y c k i  jes t  opie­
kunem ej córki.

Ś w iad ek  o d w o d o w y  p. Chormsz 
tw ierdzi,  żo p. P rz esm y c k i  posiada rę ­
kop isy  H oene W rońsk iego , jednakże 
o d - 35 lat n ie w y d a ł  icli drukiem , c h o ­
ciaż o t r z y m y w a ł  na ten cel subsydia.

Po ukończeniu  postępow an ia  cLwo-

E£

KLUB TOWARZYSKI R M Y  GRODZ. B.B W .P.
§ zawiadamia, £3 w sobotę dnia 3 gruonia 1932 r. w lokalu Klubu 

przy pi- Marjćckim I. 4 (K jte . E u ro p e jsk i)  u rz ą d z a  dla swotch 
członK dw  herbatkę towarzyską w ra z  z p ro g ra m e m  muzyczno-, 
wokalnym. —  P rz y g ry w a  orklEstra 40 pp. PocząteK o godz. 20.

U w a g i N. i. K o w y k o n a n iu  
b u d ż e tu .

(T elefonem  od n aszeg o  korespondenta.)

W a rs z a w a .  2 g rudnia .  (Sch.) P re z e s  
N. I. K. dr. K rzenńeński z łoży ł dziś 
M arsza łkow i Scijmu d ro w i  Świtalskie-  
ltiu uw ag i NIK. o zam knięciu  rachun- 
k o w e m  i w ykonan iu  budżetu  za  rok  
1930—31.

S ta ra c h o w ic e  płacą 
d y w i d e n d ę .

(T elefonem  od n aszeg o  korespondenta.)

W a rs z a w a .  2 grudnia. (Sch.) D o w ia ­
du jem y  się. że  'T o w a rz y s tw a  S ta ra c h c  
wickich  Z ak ładów  G órn icz j  cli, k tó re  
od sze regu  lat me w-'yplaciło żadne j  
d y w id e n d y ,  w y p łac ać  będzie  za  rok  
o p e ra c y jn y  1932 akc jonariuszom  pe­
w n ą  dyw idendę ,  k tóra ,  jak Siychać,^ 
nie p rze k ra cza  2 prc.

Dla L i t w i n  3w  robi*? w y :ą te k .,
Królewiec, 2 grudnia .  N iedaw no pe- 

v< len w o jskow y  sam olo ;  l i tew ski był 
zm uszony  w j lą d o w ;ać w  pobliżu Ełku. 
w sk u te k  braku m ateria łów  pęJnych . 
Jakkalw ick w la u zc  niemieckie z reguły  
w jm a g a ją ,  ab i  sam olo t  obcy  zm uszo ­
ny  do lądow ania  na te ry to r ium  nieii ic 
ckiem b y ł  ro zb ie ra n y  i o d sy ła n y  do 
kraju  m a c ie rz y s te g o  koleją, to w  tym 
w y p a d k u  zgodz iły  się, a b y  samolot 

i w y s ta r to w a ł .
N ależy  za u w aż y ć ,  że  w  stosunku do 

samolotów- polskich, k tó re  z  jakichkol­
w iek  p o w o d ó w  lą d o w a ły  w N iem czech 
w ła d z e  n iem ieckie t r z y m a ły  się  z a ­
w s z e  p rzep isów , i nie p o z w a la ły  nd 
s ta r t .  (PA T)

P r z y  otyłości,  a r t r e ty z m ie  i chorobie  cu- 
k io w e j,  na tu ra lna  w oda  g o r z k a  F ra n c is z k a .
Józefa ,  w zm acn ia  c zynnośc i  żo łądka  i k 
szek, i r a z  u ła tw ia  t raw ien ie .  Ż adać  w  a p te ­
kach  i drogcna-ch. 0 n >



4 Nr. z dnia 4 grudnia 1932.

Ropuchy bezrobotnych w Niemczech. | Hitlerowskie zaburzenia s.udenckie.
P o lic ja  w  g m a c h u  u n iw e r s y t e t u  w r o c ł a w s k i e g o .Berlin, 2  grudnia. W  miejscowości 

Nowej W s i  pod Berlinem doszło do 
pow ażnych  zabu rzeń  bezrobotnych , 
p rzed  ra tuszem .

T łum  dom agał się w y d an ia  mu ró ­
żnych  zas iłków  w  g o tó w ce  i w  n a tu ­
rze  a w obec ,  odm o w n eg o  s ta n o w isk a  
w ładz  p iz y b ra !  g ro źn a  pos taw ę, usi­
łując w e d rz e ć  się do pom ieszczeń  u -  
rzedu.

Policja rozpędziła tłum p rzy  pom o­
cy pałek  .gumowych.

Do k rw a w y c h  zajść doszło  rów nież  
w Dusseldorfie , gdzie g rupa robotni­
ków  w d a r ła  się do  m ieszkania jedne­
go z k onduk to rów  t r a m w a jo w y c h  i 
ran iła  go  ciężko w y s tr z a łe m  z r e w o l ­
w eru .  S p ra w c y  zfiiegR.

Jak  p rzypuszcza ją ,  chodzi tu o  ak t  
zem sty , dokonany  przez  bo jów kę r a ­
dykalnej organizacji.  (PAT)

N a p a d y  b a n d y c k i e  
w  b . a t y  d z i e ń .

Rcrlin. 1 grudnia  w  południe doko­
nano  w  Niemczech szeregu  nap a d ó w  
handyckich .  W e  F rankfurc ie  n. N. z a ­
s trze lony  zos ta ł  lis tonosz. S p ra w c y  
zrabow a li  m u  torbę za w ie ra jąc ą  30U0

M u z e u m  A r c h e o lo g ic z n e g o  
w  W a r s z a w i e .

, - ; •• ,
;  • ■"/ • . v -  ■ :
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O tw a r te  przeU kilku dniami w  W a rsz a w ie  
w  P a ła c u  Staszicu, M uzeum  A rcheolog icz ­
n e ,  c ieszy  się  w iclkiem z a in te re so w an iem  
ze w zg lędu  na znajdujące się w  niem cenne  
zbiory .  N a  zdjęciu naszem  w idz im y  u g ó ry  
podobizny p ie rw szy ch  mieszka>ńców ludz­

kich kuli z iemskiej . .Austra lop id iccus '1 i „N 
eanderthailesis", u doiu z aś  w  szafie odlewy, 
z cza szek  ty c h  ludzi.

mk. w  gotów ce. Ciało zab itego  znale­
źli p rzechodn ie  na  u licy. O  dokonanie 
napadu  pode jrzany  jes t 19-letni wty ro- f Berlin, 2 grudnia .  A n ty s tm ic k ia  za- 
stek. |  bu rzen ia  s tudenckie  p o w tó rz y ły  się

P o d o b n y  p rzeb ieg  miał n a p a d  na |  zn o w u  na u n iw ersy tec ie  w e  Wirocia-
p ra k ty k a n fa  jednej z firm hand low ych  vviu, p rzyb ie ra jąc  n iespo tykane  dotąd
w  Diemtz. G dy  p r a k ty k a n t  odnosił  su- rozm iary .  Studenci zafówno' w  środę
ino 6000 m k. do ban k u  w  Halle, rzu ­
cili s ię  nan nap a s tn icy  z  r e w o lw e r a ­
mi. Ofiarę napadu  znaleziono  w  s tan ie  
n iep rzy tom nym . (PA T)

w ieczo rem , jak  j w  c z w a r t e k  p rzed  
po łudniem  nie dopuścili do rozpoczę­
c ia  w y k ła d ó w  prof. Cohna.

O dzia ł w  tych  a w a n tu ra c h  wzięli

Narady w  Białym Domu.
Londyn, 2 grudnia .  O d p o w ied ź  b r y ­

ty jsk a  w  sp raw ie  d ługów, d o ręczona  
z o s ta ła  S tim sonow i p rz e z  am b a sa d o ra  
b ry ty jsk ie g o  w  W a sz y n g to n ie  1 bm. o  
godz.  10.30 rano  w g .  czasu  a m e ry k a ń ­
skiego. S tim son  u d a ł  się z  no tą  n a ­

ty c h m ia s t  d o  Riałego Domu, gdzie o  
godz. I M  ej rozpoczęła  się n a ra d a  g a ­
b ine tu  pod p rz e w o d n ic tw e m  H oovera .

Z d ecy d o w an o  p o d ać  n o tę  do  w ia d o ­
m ości p r a s y  późnym  w ieczo rem .

 o------

■

Bandyci zamordowali pocztyijona.
K ranów. 1 grudnia rano w  p ow iecie ] do Kalwarii. Nieznani sp raw cy zrabo- 

w aaow ick im  zam ordow ano p oczty lio - ( w ali mi* 4000 zł. (PAT)
na p rzew ożącego  p ocztę z  S u łkow ic ‘ — —o 

W ilno, 2 g rudnia .  D o tu te jsz y ch  
w ła d z  bez p ie cz eń s tw a  do sz ły  w iado ­
mości,  ż e  m ie jscow e e lem en ty  koriiuni- 
s ty c z u e  usiłują s k o rz y s ta ć  z podniece­
n ia  u m y s łó w ,  panującego w śró d  czę­
ści m łodz ieży  akadem ickie j w  związku 
z osta tn iem i zajściami i zm ierzają  do  
w y w o ła n ia  p r z y  tej okazji  niepokojów 
w  mieście.

L ik w fd z fa  zaburzeń.

f t z q d  n sn k  r .S K i  w r i k i ł  

do Nenicijsu.
Nankin, 2 grudnia. R ząd  n a ro d o w y ,  

k tó ry  w  czasie bom bardow an ia  jego 
Siedziby przen iósł sic do Lyang. pow ró  
cif obecn ie  do Nankinu. W  zw iązku  z 
tern p rz y  g robow cu  S u n -Ja t-S e u a  mia­
ła miejsce u ro cz y s to ść  z udzia łem  ol­
b rzym ich  rzesz publiczności. (PAT)

W A LK I NAD RZEKA NONNI.
Szanghaj,  2 '  grudnia .  {Oddziały po­

w s ta ń cz e  zdo ła ły  podiechać do  kano­
nie! ki. należącej do Mandżurii na r z e ­
ce Nonni. W y w ią z a ła  się g w a ł to w n a  
w alka ,  p rzy c zem  p o w s ta ń c y  zostali 
odrzuceni.  D w aj oficerow ie i itrzej m a 
l y n a r z e  zos ta l i  zabici. Kanonierka roz 
poczę ła  b o m b a rd o w a n ie  p o w s ta ń có w ,  
zadając  im ciężkie s t ra ty .

O fenzyw a japońska rozpoczę ła  się 
wielkim ruchem  o sk rzyd la jącym  na 
p ó łnocny  zachód ad  Cicikar. Gtó- 
v  d y m  punk iem  a taku  by ł Fulat, na 
■i.tory napadn ię to  k> świcie. (RAT)

L w ó w , 2 grudnia.

D o w iad u je m y  się, że S ta ro s tw o  G ro  
dzk ie  p rzep row adz i ło  dotąd  ro z p r a w y  
w  itrybifc d o ra ź n y m  p rz e c iw  160 uezes t  
n ikom  ' zajść. W o z y sc y  oni • zostali u- 
karaui.

NOW E ARESZTOW ANIA.

W  czas ie  w c z o ra js z y c h  a e m o ń s t ra -  
«yj po w iecu  akadem ickim  policja a- 
r e s z to w a ta  38 osób . b io rąc y ch  u dzia ł  
w  ekscesach .  W  te j liczbie w ięk szo ść  
s ta n o w ią  s tudenci,  re sz ta  sk ła d a  się 
1 sz um ow in  ulicznych. A resztow ani 
będą w  ciągu dnia d zisiejszego odsta­
w ieni do dyspozycji prokuratora, jako 
schw ytani na gorącym  uczynku. -

PO G O TO W IE RATUNKOWE 
ODPOCZYW A.

W, p rze c iw ie ń s tw ie  do  dni p o p rze­
dnich P o g o to w ie  R a tu n k o w e  nie b y ło  
w cz o ra j  zm uszone  do in te rw encji  le­
karsk ie j  w  ulicznych zajśc iach. Opa­
trzono  ty lk o  3 ludzi po tłuczonych.

W YPADEK INŻ. OPOLSKIEGO

W c zo ra j  popołudniu, uległ trag iczne  
m u w y p a d k o w i  mż. A dam  Opolski, 
te ść  b. s ta ro s ty  Klotza. Inż. Opolski 
zdąża ł  p rzez  pi. M ariacki do  dom u na 
obiad. W id zą c  dem ons tru jących  s tu ­
den tów  p rz y s ta n ą ł  na chwilę, a w  tern 
miejscu ze b ra ł  się w k ró tc e  tłum. D o­
w ó d ca  oddzia łu  polićyjncgo w ez w a ł  
tłum do  rozejścia  się. a  gdy  to nie po- 
sku tkow ało ,  za rządz ił  sz a rżę  policji 
konnej. rl fum d em o n s tran tó w  zaczął 
k o t ło w a ć  dookoła inż. Opolskiego ;i 
chc ąc  uniknąć a re sz tow ań ,  w  sposob 
bez w zg lę d n y  p rzew róc i ł  s ta rszeg o  
cz łow ieka  inż. Opolskiego na bruk. 
Inż. Opolski upadając  z łam ał nogę. 
W e z w a n o  na tychm ias t  P ogo tow ie  R a ­
tunkow e,  k tó re  inż. O polskiego p rze ­
w iozło  do  domu. W e z w a n i  lekarze  zde 
cydow.ali p rze p ro w ad z en ie  m dychm ia -

Aresztowania komunistów w Wilnie.
W  zw iązku  z temi wieściami z po­

lecenia w ładz  są d o w y c h  p r z e p ro w a ­
dzone zos ta ły  u p rz y w ó d c ó w  kom uni­
s ty czn y ch  rew iz je  dom ow e, w  k tó ­
ry ch  w ynik i c a łk o w ió e  po tw ie rdz iły  
posiadane  informacje.

Kilkunastu p rz y w ó d c ó w  miejsco­
w ych  o rgan izacy j kom un is tycznych  zo 
s ta ło  z a t rz y m a n y c h .  (PAT)

stow ej operac j i  i w k ró tc e  po tem  inż. 
Opolski zos ta ł  p rzew iez iony  do jednej 
z lecznic.

W ypaaeh p o w y ż szy  musi stanow ić  
p ow ażne ostrzeżen ie dla w szystk ich  
tych  osób, które nie zdają sobie spra­
w y  7 n iebezpieczeństw a b ezcelow ego  
grom adzenia się podczas dem onstracyi. 
i  '*czyszczania u licy przez oddziały  
policji.

OSTRZEŻENIE PO D ADRESEM  
LUDNOŚCI LW OW A.

Zw rócono  p o d c z a s  osta tnicn zajść 
uw agę ,  że  publiczność lw o w sk a  nie- 
dość  d o b rze  orien tu je  s ię  w  togo ro­
dza ju  z jaw iska cli, a  n a w e t  z d a rza  sic, 
ż e  a re sz to w a n i  za ekscesy  uliczne s t a ­
ra ją  się p o z y s k a ć  „ sy m p a t je“ ulicy. 
T eg o  rodzaju n as tro je  są  w idocznie 
tw o rzo n e  p rz e z  specja lne  g ru p y  ele­
m e n tó w  w y w ro to w y c h ,  oczekujących 
po żąd an y ch  dla siebie w y d a rz e ń .

Jak najenergiczniej należy przestrzec  
publiczność lw ow sk a  przed braniem  
biernego n aw et udziału w  w szelk iego  
rodzaju chociażby najdrobniejszych  
zbiegow iskach ulicznych, gd yż policja 
otrzym ała b ezw zględ n y  rozkaz ener­
gicznego likw idow ania zatrzym ujących  
się  grup _  w  interesie spokoju i b ez­
p ieczeństw a miasta.

POD z n a k ie m  u s p o k o j e n i a .
W czora jszy  dzień minął w e L w ow ie  

s tosunkow o  spokojnie. Do południa pa 
now al  p raw ie  w sz ę d z ie  spokój, .a do ­
p iero  po w iecu  akadem ickim  na  U n i­
w ersy tec ie .  rozpoczę ły  się  w  kilku 
punk tach  ek s c e sy  i dem onstrac je .

Zauważono, że d o  chodzących po  
m ieście akadem ików Drzyfączaja się 
bardzo chętnie szum ow iny uliczne, o- 
czekując ze  strony m łodzieży  jakiej­
kolw iek akcji, aby brać w niej udział. 
O rg a n y  bezpieczeństw u w  bardzo sil­
nej obsadzie w yś ledz i ły  konkreihne 
sz er eg  takich w ypadków .

s tudenci h i t le row scy  w szy s tk ich  w y ­
dzia łów . Zaburzen ia  doszły  do  takiego 
stanu, ze  r e k to r  zm u szo n y  b y ł  w e­
z w a ć  n a  pom oc  policję, k tó ra  o c z y sz ­
cza jąc  gm ach  un iw ersy te tu  z  d em o n ­
s tran tó w ,  o d e b ra ła  leg itym acje  200 stu  
den tom.

Siły u trzy m u jąc y ch  w  ostatniGi 2 ty ­
godniach p o rzą d ek  w  gm achu  un .w e r-  
sytefu, p ie lęgn iarzy  kliniki p s y c h ia t ry ­
cznej o k a z a ły  się n ie w y s ta rcz a jące  

R e k to r  za rządz ił  zam knięcie całego 
un iw ersy te tu .  (PAT)

Walki uliczne w  A tenach.
Ateny, 2 g rudn  a. W yb u c h ł  tu  s tra ik  

au to b u só w  i t r a m w a jó w ,  do k tó reg o  
p rz y łą c z y ły  się g a z o w n ia  miejska i pie­
karn ie .  D oszło  do silnego s ta rc ia  zc 
s tra jku jącym i robotnikami. Je s t  w ielu  
rannych . K om unis tyczny  poseł Nose- 
ludis ranił z rew o lw eru  2 policjantów.

P o s e ł  K a r k a s z k a  
u M in istra  P ie r a c k ie g o .
W a r s z a w a ,  2 grudnia. Minister sp ra w  
w ew n . P ie rac k i  p rzy ją ł  p rezesa  za rza  
du g łów nego  Z w iązku  Inw;a!idów W o ­
jennych  Rzpiitei posła Karkoszkę ,  k to  
ry  in te rw e n io w a ł  w  sp raw ie  z a t ru ­
dnienia inw alidów  w ojennych  w  insty  
tucjacli i p rzeds ięb io rs tw ach  pańsT  o- 
łvTych na rerenie ca łe g o  P a ń s tw a ,  a w  
szczególności sam orządu  m. W a r s z a ­
w y .  s

Mm. P ierack i zajął życz l iw e s tano­
w isko  wobec" ty c h  postu latów , cśw iad  
czając, że do teży  w szelk ich  w ys i łków , 
zm ierza jących  do za trudn ien ia  inwali­
dów  wojennych .

S r n d - i  p e n s e  u rzę d n ic ze .
L ubita, 2 grudnia. Z Gabineiu z a w ia ­

d o w cy  stacji w  Kraśniku zt-odziejc skrą  
dli paczkę z p rzesy łka  p ć n ię ż n ą ,  za­
w iera jącą  3.00U zi. P ien iądze  te by ły  
p rzeznaczone  na pensie dla p rac o w n i­
ków  stacji. (PAT)

S p ło s z e n i k a s l a r z e .
Lublin, 2 grudnia. Do urzędu pocz to ­

w ego  w  Terespo lu  dostali się kas larze 
i zaczęli ro zp ru w a ć  kasę  ogniotrw ałą.  
W czas ie  tej czynnośc i  nadszed ł kie- 
ro \vn 'k  urzędu  j sp łoszy ł kas iarzy .  któ 
r z y  uciekli bez  Siadu. ( P A D

T r ą b a  p o w ie t r z n a  
w  S a k s o n ji.

Linsk, 2 grudnia. Ukoliee miejsco­
w ość ' Ditlerield naw iedzi ła  w czora i  
t i ą b a  pow ie trzna ,  w y rz ą d z a ją c  wielkie 
szkody .  N aw iedzona p rzez  p r ą d y  oko­
lica zos ta ła  w  znacznym  stopniu zni­
szczona. p rzy c zem  uszkodzonych  je- 
sz e reg  d o m ó w  m ieszkalnych. (PAT)

Monopol w ę g lo w y  w  Ausir.ii? Au­
striacki m inister handlu o św ia d cz y ł  
w o b ec  za in te re so w an y ch  stron, żc a n ­
k ie ta  w sp raw ie  m onopolu  w ęg low ego  
rozpocznie się w  dniu 14 grudnia br. 
P rz e d  ukończeniem  ank ie ty  nie nas tąpi 
w ed le  zapew nien ia  ministra żadna d e ­
cyzja  iv sp raw ie  monopolu w ęglow ego.

B om by w  fab ryce  W  jednej z to 
b ry k  w  Barcelonie eksp lodow ały  dwie 
bom by  rzucone, jak  przypuszczają , 
przez  s tra jku jących  robotn ików . E ks­
plozja sp o w o d o w a ła  znaczne szkody  
w m ateria le .  Ofiar w  ludziach nie było , 

——o -
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W  d w a  diii po; ra tyfikacji  polsko-so­
w i e c k i e j  paktiu o n ieagresji  P ra n c ja  
podpisała rów nież  uk ład  p rzec iw napa -  
stniczy.

J e s t  to  zakończenie d łuższego o k re ­
su rokow ań ,  k tó re  do p ro w a d z i ły  do  
b a id z o  doniosłego i pom yślnego rezu l­
tatu .

L in ia  pokojow a, p o p ro w a d z o n a  z  
P a r y ż a  poP izez  W a r s z a w ę  d o  M o ­
skw y, je s t  jedna z  ręko jm i bezp ieczeń ­
stw a. a  stwiarza ponadto  szereg  m ożli­
w ości  po litycznych  i gospodarczych .

H istoria  —  ta  w ielka „m ag is tra  v i-  
ta e"  —  dos ta rcza  nam podobnego  p rzy  
kładiu przemian, jakie w  osraitniem 
dziesięcioleciu z a sz ły  w  poglądach  
spo łeczeńs tw  i p a ń s tw  na państwo, 
wyniesione rew o luc ją  1917 ,r. na g r u ­
zach imperium c a ró w .

P rz y p o m n ijm y  sobie bow iem , jąjk fo 
bezpośredn io  po  W ielkiej Rewolucji  
F rancusk ie j p a ń s tw a  europejsk ie  z e r ­
w a ły  w sze lk ie  k o n ta k ty  z p ań s tw em , 
k tó re  swój b y t  o p a r ło  o n o w y  ustrój i 
jak to  k ru c ja ty  s z y k o w a n o  i do in ter-  
w ency j zbro jnych  n a w o ły w a n o  —  i 
jak w reszc ie ,  po  w ich u rz e  wojen napo 
lecńskmh, poczęto  sobie co raz  bardz ie j 
u św iadam iać ,  że nie o to chodzi, jak 
się dane pańs tw o  na w e w n ą t rz  rządzi,  
ale jedynie o to, c z y  z a g raża  bezp ie ­
czeństw u na zew nątrz .  P o d  w p ły w e m  
tej refleksji zw olna  doszło w  Europie 
nietyiko do uspokojenia ale ró w i re ż  i 
no s topn iow ego  naw iązan ia  k o n ta k ­
tów  z Fracśą* k tó re j  p e r  ew olucy jny  
l e iy n i  uznano  za w y łąc zn ą  jej sp raw ę  
w ew nęrrzną .

1 ę ewolucję przechodzi rów uiaz  Eu- 
rep a  w  osła ln iem  dziesięcioleciu. W  
s tosunkach  m ię dzyna rodow ych  na  czo j 
ło w y s u w a  się c o r a z  bardz ie j koncep ­
cja. że ustrój,  jaki n lrw ali l  -się w  Rosji, 
.'«•< jej s p ra w ą  v ewi;v irzuą, k tó ra  rak 
dii!ao nie obchodzi nikogo poza g ran i­
cami p ań s tw a  sowieckiego, póki nie 
w s k a z u je  a g r e s y w n o ś c i  -  g roźnej dla 
b c z p ic c z e ń s iw a '1  pokofu p o w sz e c h n e ­
go1. >.

W y r a z e m  tej ewolucji b y ły  liczne 
Próby w ciągnięcia  S o w ie tó w  w  orb itę  
układu m iędzypaństw ow ego ' w Euro­
pie, dojścia z iz ąd e m  m oskiew ski n do 
porozumienia, k tó re b y  g w aran to w a ło  
pokój.

Poilska po lityka pokojow a, nasza  
św ia d o m a  i ce lo w a  w o la  ro zb u d o w a­
ni m ożliw ie na  na jsze rszych  podsta­
w ac h  gm achu  pokoju  —  prze jaw ia ła  
się tu w  ca łe j  pełni. W b r e w  s ta łym  
poiduszczeniom Berlina, że P o lsk a  jest 
za rzew iem  haseł w o jennych  — każde 
posunięcie P o lsk i  na  a ren ie  m iędzyna­
rodow ej c e c h o w a ła  zaw sze  i cechuje 
m ezłum na w oła  pokoju. *

D la tego  toż  P o lska  od sze regu  lat 
P rzy ję ła  na siebie k ie row n iczą  rolę w  
ro k o w an iach  o dojście do porozum ie­
l i  ~. z S ow ie tam i w  dziedzinie pokoju i 
bezp ieczeńs tw a .  Nie b y ło  to, o cz y w i­
ście, czyn ione  ze  specjalnego jakiegoś 
afektu, z  p rzem ożne j sym patii .  P orożu  
m ienie po lsko-sow ieckie m ożnaby  o- 
kreślić jako „m ariage  de ra ison"  — 
kontak t,  o p a r ty  na  ro zu m o w y c h  p rze ­
słankach. a za p ra w d ę  nie n a  czułoisit- 
k o w y c h  afektach, a  ro zu m o w o  te  p"ze 
slanki k a z a ły  nam  p rz e d e w sz y s tk ie m

a k c e n to w a ć  to, co łączy, a  na  dalszy 
Plan u su w ać  to, co dzieli- Różnice p o ­
g ląd ó w  na s p ra w y  us tro jow e czy reli­
gijne m us ia ły  ustąp ić  bez sp rze czn y m  
k orzyśc iom , jakie zbliżenie polityczne 

go sp o d a rc ze  w n o s i  w  kom pleks w z a  
jem nych  i ży w o tn y c h  wielce in te re ­
s ó w  m ię d zy  ob o m a  pańs tw am i —  a 
p rz e d e w sz y s tk ie m  w? 'zasadniczy i g łó  
w n y  postu lat:  bezp ieczeństw a od  s t r o ­
n y  w schodniej  g ran icy  i zachow ania  
bnji pokojowej w  ca łoksz ta łc ie  nasze j  
p o b y k i .

Że to  nasze  s tanow isko  by ło  trafne 
i P rzew idujące ,  dow odzi choćby fakt,  
że  s ta ło  się ono  p ie rw o w zo rem  dla 
P ańs tw  bałtyck ich ,  a  też  i dla Francji .  
Okoliczność, że R um unia  jeszcze nie 
dosz ła  do uzgodnienia sw ej linji po’ity  
cznei z  S owietam i nie s tanow i k o n tr ­
argumentu, b o  tu  -działają, specjalne 
P rz y c z y n y  i specyficzny  hamulec...

W a g a  paktu  o  nieagresji,  k tó ry  opej 
iduje z  jednej s t r o n y  Polskę.  F ra n c ję  i 
p a ń s tw a  bałtyck ie ,  a  z drugiej Rosję 
S o w ieck ą  —  je s t  tern w iększa ,  że  u- 
k ład  ten, s tw a rz a ją c y  t r a k t  polityki po 
'k-o jo w  ej 'Pa ryż— W a  r s z a w a — Mosk wa, 
duszed ł do skutku  p o za  G enew ą, poza

P o w r ó t  d . M i r s t r a  B e c k a  z  G e n e w y .

W czoraj '  popołudni u pow. rói_it do  W a r s z a w  y."p. m inisle r  “S p ra w  Z agran icznych .  Józei  
Beck t ’. m iniste r  BecK bawi! w  G enew ie  re p rezen tu jąc  P o lsk ę  w  R ad z ie  Ligi N arodów .

Ligą N arodów  i poza ta dyp lom atycz­
na p rocedu rą  ligowy, k tó ra  —  jeśli cho­
dzi o sprawry  pokoju i b ezp ieczeńs tw a  
— -nie może się poszczycić  n ies te ty  
d o tychczas  pełnow artośc iow ym i suk ­
cesami. P rzypom inam y sobie choćby 
p-erypeitje konferencji rozbrojeniowej z 
Niemcami...

S ow ie ty  me wchodzą w  sk łan  Ligi 
N arodów . M oskw a nie uznaje żadnych  
m ięd zy n a ro d o w y c h  układów, b ę d ą ­
cych  n as tęp s tw e m  paktu Ligi. W ynika  
z tego, że —  póki N iem cy na terenie 
G en e w y  w sk az u ją  ty lko sw e  eg o is ty ­
czne tendencje — zagadnien ia  bezpie- 
czeństw a mogą b y ć  regu low ane  w- drc 
ćz e  porozum ień  pozaligowych. b ila te­
ra lnych  t. j. p rzez  bezpośrednie p o ro ­
zumienie dwóch stron.

Na tę  d iogę  śm ia ło  wykroczyła P o l­
ska w' stosunku do S ow ie tów  i szczę­
śliwie dop row adzi ła  dzie ło  porozumie 
r i a  do  końca .  M a m y  w ięc  nietylko 
pak t  p rzec iw napastn iczy ,  ale m am y  
ponad to  i te g o ż  w a ż n e  uzupe łn ien ie :  
układ koncyljacyjny. p rzew idu jący  spo 
sób za ła tw ian ia  każdego  sporu czy 
konfliktu. O czyw iśc ie  m axim um  bez ­
p ieczeńs tw a  Dy loby  osiągnięte ,  gdy b y  
śm y  mogli byli za w rz eć  uk ład  a rb i t ra ­
ż o w y  t. j. taki, k tó r y  p rz e w id y w a łb y  
u stanow ienie  ob iek tyw nego  a rb i t ra  na 
w y p a d e k  jakichkolwiek nieporozu­
mień. Ale ro juz by ło  nieosiągalne. So­
w ie ty  bowiem , jako jedyne w  Europie 
państw'o o odm iennym  ustro ju  „an ty-  
burżuazy jnym ", nie w id za  możności 
w d aw an ia  sie w  rozsadzan ie  a rzez  a r ­
b itra  swoich spraw' sporny ch z  dru- 
giem pańs tw em .

W  każ d y m  razie  te  zawmrtc- m iędzy  
F rancja  i Po lska,  a Rosią S ow iecką u- 
m o w y  są  możliwie najsilniejszą rękoj­
mią pokoju w e  W schodniej Europie. Z 
większymi zatem  spokojem i Iepszem 
sam opoczuciem  m ożem y  te ra z  c z y n ­
nie ,vspóldziałać  w e  w szys tk ich  posu­
nięciach. k tó ra b y  rówmież zapewniły 
nam  — a też i Europie — pehiię b ez­
p ieczeńs tw a  od s tro n y  n aszych  gran ic  
zachodnich...  M .

;h... prosię Oka Duchownego...
Niech żyw i nie tracą nadziei 
1 przed narodem niosą oświaty kaganiec...

Dardzo jes t  k iepska w  połow ie li­
s to p a d a  d r o g a  o d  pomn k a  JJ łow ao-  
kiego do w s i  jiudlwowskiej wogóle, a. do 
polskiej czytelni w  szczególności N a­
brzm ia łe  prze jm ującą a złą w ilgocią  
pow ietrze ,  rozm iękły  najokropniej gli­
n iasty  grunt,  w dz ie ra jący  się aż 
gdzieś do w nętrztiości w y ją c y  w ia t r  — 
nas tra ja ją  nieco m inorow o, g d y  idzie 
s :ę z ram ienia Ak. T. S. L. w e dw ójkę 
w  niedzielę z odczy tem  „dla ludu“... 
K ażdy  z n iezliczonych a n iebyw ale  
„n iep rzysto jnych" w icó w  kończy  
się f n a łe m :  „ps iak rew " — a  to  ci „plu 
cha" .  Szczególnie nastró j „polskiej 
cudnej jesieni" k ładz ie  ci b rzy d k ie  
s io w a  do nieco obm arz te j  gęby, jeśli 
szparki w  pantofe lkach  z b y t  bliski 
kon tak t  z a w a r ły  z okolicznem błot­
kiem, Ale co tam... szpary  —  s z p a ra ­
mi, rozw śc iec zo n y  w ia t r  —  w ia trem , 
a  jakoś p r z e c e ń  zasz ło ,  się do k ie­
row n ika  łesienickiej szkoły. Ciepło 
w  pokoju jest  tak  łagodne, pani kie­
r o w n icz k a  ta k  trosk liw ie  p o d a je  go­
rącą  herba tę ,  ro zm ów ka  na tem aty  
lesienickie ta k  d/iyvnie p rzy ja c ie l­
ską w  lej c z w ó rc e  s tw a rz a  a tm o­
sferę, że jakoś  długo chciałoby s ię  
s iedzieć d a rm o z jad o m  w' tym  domu. 
Lecz... czas!  no... ja zd a  n a  odczyt. . .  
tyle już r a z y .. „Higjena życ ia  co­
dziennego i w si" ,  „O bchód świę.ta 11 
l is topada" , .  „B udow a cz łow ieka"  i t. d. 
i t. d. —  jakoś i dziś będzie...

Eh —  iakoś g!i’n :o na sercu...  i plu­
chą chichocze ci w  zeby, i rozm okła  
śc ieżyna uparła  się, b y ś  * koniecznie 
ją Pocalowrał, i ludzi w  c z y td n i  n :t -  
w ide . . .  Eh... p roszę  Ojca 'duchow ne­

go.,. T o  nic — bierze się pięciu z sa­
li... i do w si.

„No chodźcie —  będzie kino — b ę ­
d ą  tańce  —  książki —  będzie in  śpie- 
W;ać —  bawnć się —  chodźcie!"

„I —  ni rnorn czasu... p o tym  p rzy j­
dę... a  co tam..."

C o  im się s ta ło?  D laczego?  „A bo 
to  p roszę pana bojom się". —  C zego?
  „Pop  k r z y c z y  na  ambonie, żeby
nie śli do polski czytelni, ty lko  do 
ruski, mówi, oże  tam  kiamiom, tnm a- 
liiom, że me w-oLno chodzi!"

__ Ano to ch o d ź m y  nazad  —  jakoś 
sporo  się iuź zeszło —  to som  te tw a r  
de! — Oho! im pop nie powi! —  To  
som te młode! Eh, p roszę  Ojca du- 
chownugo...  trochę mi g lupo . . .  k iedy 
m y  nie kła m ieniy  —  n a p ra w d ę  nie 
kkm iiem y — p r z e c e  tlen n a p ra w d ę  
ta k ą  rewolucję w  ludzkim ustro ju  ro ­
bi... przecie n a p r a w d ę  serce  to jak 
cudow na a najlepsza m a szy n a  —  cią­
gle pracuje...  Eli, p ro szę  Ojca ducho­
wnego...  przecie  tiaprawrdę t r r a  w ie ­
t r z y ć  naw e t  w  zimie cbatiipę... n a ­
prawdę!.. .  dajęknsiowo! No — a rny 
to też przecież pLmiędzy nie dos ta je ­
m y  —  nie!... j'ak Boga kocham ! że 
nie... My tylko tak  soH e. Bo to — tiic- 
wąeki.. .  Żerom sk ... M arszałek .. .  Eh, 
p roszę  Ojca duchownego. P r z e E e  indzie 
płaca nam  tem, -że będą  słuchać, zejdą 
się, pok iw ają  g łow am i i bed i w ie t rz y ć  
chałupy...  i m yć  ręce — często.. . Eh, , 
p ro szę  Ojca duchownego.. .  a gdy  im ( 
dużo rz e c z y  pow  emy, to  może w s z y ­
s c y  z całej w i j  razem  będą  pracowmć, j 
a  może będą  s i ś , kochać?.. .  Eh! i

No, ale odczyt!  Bajka już była , dup  i

też. a ten kol. Adoifek to  jak ci za ­
czął o  czystośc i  i w ietrzen iu  gadać  — 
to się „publika" zaczę ła  na  okna o- 
igiłądać... bo to duszno... niezdrowo...  
t r za  w ietrzyć. ..

„A te ra z  moje kochane  dzieci,  g d y  
wiecie już, co to  jes t  i co t rzeba  robie 
dla higieny, g d y  w iec ie  co się s ta ło  
z  G uliverem  u  k rasno ludków , to idźcie 
spać, —  a m y  „proszę  p a ń s tw a "  (18 
do 20 lat) będz iem y się baw ić!"

Aż mi, psiakrewy w  gard le  zaschło, 
takem śp iew ał.  —  i tańce  by ły ,  a  ten 
Adoifek hycel to i poloneza —  panie 
ćzieju —  robi. i chór, i kolko m ando-  
linistów...

„A jakie książki c h c ec ie ?"  —  py tam  
,..chytrze" n a  boczku —  ,a... bo... R o­
dziew iczów na, M niszkówna..."  —  Do­
brze, dobrze!  D o s ta n ie c e  i Żerom­
skiego, i S ienkiewicza, tyiko mówcie', 
w-szystko mówcie!  I czy ta jc ie  j uczcie 
się! Eli, p roszę  Ojca duchownego..  
Coś za głośno, za wresolo baw im y  się 
L ęch iopstw em ", bo  co raz  więcej lu­
du — już czterdzieści —  sam e młode!

„A pan jaka chce ksąż-Kę?" — D ę ­
bi ze, dobrze!  W s z y s tk o  dostaniecie.. , 
Może o spółdzielniach?...  Pan i dam 
, Ś w ^ to w id a " ,  pan chce o  cziownekuf' 
dobrze, dobrze .  W y  kolego dalej już 
będzieCe sami robili kółko mandoli- 
uistów' na wsi, tylko porządnie...  tylko 
z sercem... Pani d y ż u ry  w  czyteln i? 
— Doskonale! No tańczcie! D lacze­
go nie tańczyc ie?  P a t r z  Adoifek, za 
tym rnłodz eńcem w szys tk ie  panny 
sic oglądają , a on nie tańczy...  T ań c z ­
cie. kolego! Eli, p roszę  Ojca duchow ­
nego...

Ale ci duszno — a te  cholery jak się 
rozrzępoijii na tych sk rzypcach  i m an­
dolinie, fo nie p rzes ta ją  grać...  A ci 
k.cdy się zm ęczą — ciągle tańcują i 
śpiwnijom...

„A bo to p roszę  pana za oknem 
stojom, a d y sz c z  pa-dn". — C o ?  —

No, co tu stoicie! Chodźcie, eh... p rze­
ziębicie się jeszcze, z u n k n ie c ;e —  no 
wiążcie, w iążcie , rozeb rać  się... D la­
czego tam stalis-cie za oknem ? D la­
czego?!  — „No... bo nic... eee... Oho! 
oni bojom się, bo nie kazali kn tu 
chodzić.

Wolno, wmlno! ps iakrew , mówię, 
że -wolno!! M y nie k łam iem y! P r z e ­
cież my do w a s  z sercem... Kocham y 
was...  s z ł s m y  po błocie... widzicie — 
kaszlę.. . P rzychodźcie  co  wieczór...  
w  każdę niedzielę.. . Będziem y i m y  — 
książki —  k i to  — o d c z y ty  — tańoe — 
śpiew... P rzychodźcie !  Eh, proszę Ojca 
duchownego.. .  P o c o  io ?  Mjr nie som 
„zie lachy", przecie k r z y w d y  nie ro­
bimy, i.iie „w yn a ra d aw ia m y " . , .  Eh, 
p rzecie  m y  tak tylko... Dia nich... 
wszystk ich ...  K a ta r?  no bo plucha... 
Ale Słowacki.. . Żeromski.. . M a rsz a ­
lek! eh! Ak. T. S. L. nas w y s y ła  — 
do b re  chłopy — tylko, że  ludzi b rak  
niby do w ygłaszan ia  odczytów...  a k a ­
demików... no bo i wiece,.,  i ekscesy... 
i pochody...  i polityka...  ale przyjdą! 
daję Ojcu duchów nemu słowna, żć -  
przyjdą!...  A k ad e m k i!

1 roclię b rak  ludzi du  s iuchąira  o d ­
czytów , ale już nic w szędzie!  T u ­
taj tak... Eli. proszę Ojca du ­
chownego . . .  Ojciec duchow ny będzie 
z  am bony  m ów ił  ew angelję  L nauk . . .  
zos taw i czytelnię polska w  spukoiu... 
bu to  z  ambony,., tak jakoś nie w y ­
pada nawet.. .  bo to i nieładnie...  R b-"  
n ienaw iść  We wsi! T y  P o lak  — ja 
R u s i n - U k i u i n i e c  — razem  p r a c w  
d la  wspólnego dobra,  dla wspólnej, 
jaśniejszej, a może promiennej p r z y ­
szłości i kochać się. w :ęcej... c a la  
wieś... My pomożemy! a k a d e m i k i  z a ­
mazane! Ojciec duchow ny też. . . musi! 
Eh, p roszę Ojca duchownego... i poco 
to w szystko .. .?  eto;..

Jan Koziele w ski.
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Sobcta
Franciszka 

Jutro: Barbary

W schód słońca 7 ‘25  

Zachód słońca 15'26

TEATR WIELKI.
Sobota  3 g rudn ia  goaz,  7,30 „ P o w r ó t  0 -  

dysa" .  Abon. nr. 4.
JNiedzida 4 g rudnia  godz 3.30 „M ariusz11 

ceny  zniżone. Abon. nr .  2 — O godz. 7.30 
„ P o w ró t  O d y s a 11. Abori. nr. 4.

Poniedzia łek ,  5 grudnia  godz. 7 30 „Orfe-  
usz  w  piekle".

W to rek .  6 grudnia  godz. 7‘30 „Zby t  p r a w ­
dziwe, a b y  by ło  d o b re 1' (Abon. nr. 3).

Środa, 7 grudnia,  godz. 8 ‘15 K oncert  sym  
foniczny.

C z w a r te k ,  8 grudnia  godz. 7'30 „O rfe ­
usz w  piekle11.

TEATR ROZMAITOŚCI
S o b o ta  3 g rudn ia  godz. 7.30 „Pocałunek  

p rzed  lu s t r e m 11. Abon. nr. 3,
Niedziela 4 g rudn ia  godz. 3.30 „Olimpia11, 

cen y  zniżone. Abon. nr. 2. — O godz. 7.30 
„P o całunek  p rzed  lu s t rem 11. Abon. nr. 3.

Poniedzia łek ,  ó grudnia,  gedz.  7‘30 p o ra ź  
osta tn i  „L ek arz  bezdom ny" .  (Abon ńr.1 ł) .

W to re k  6 g rudnia  godz. 7‘3t) „ P ocałunek  
przed  lus t rzcm  (Abon. nr. 3).

Ś ro d a ,  7 g r u d n ia  godz. 7‘30 „Pocałunek  
przed  lustrem  . (Abon. nr. 3).

C z w a r te k ,  8 grudnia  godz. 7‘30 Olompja11. 
(Abon. nr, 2).

C O L O SS E U M : film „G ra  o m ężczy-  
zr.ę‘‘. R ew ia  „Dow idzeti ia-DowidzcniaW

KINOTEATRY.

ADRIA. „K rysia  Leśniczanka*.
A P O L L O : „S kończona pieśń '1. 
ATLANTIC: „P ieśń  u rzy",
CASINO: ;i jD żen te lm en  w łarny-

w a c z “ .
CHIM ERA: „Książe Bouboule**.
GRAŻYNA: „Kobieta i szp ieg1*.
KO PERNIK: „ s z a ta n  za drości**.
MARYSIEŃKA: „S za tan  zazdrości**.
OAZA: „ W y sp a  tajem+c*' i rewąa.
PA Ł A C E . „Atlantyda** z B rygida 

Heim.
P A N : „Zw ycięzcą^.
PASA Ż: „Buffalo Bil * 11. seria  razem
P R O M IE Ń : „Atlantic" o ra z  „R ew ia"
R A J: „S tuden t z Pragi**.
S T Y L O W Y : „Biate cienie**.
Ś W I T : „C. k. feldmarszałek**. 
UCIECH A : „W alka  o honor**.

— Teatr WiełKi. „ P o w r ó t  O a y sa .  d ram a t  
St.  W ysp iańsk iego ,  p o w tó rz o n y  będzie  
dziś w  so b o tę  i ju tro  w  niedzielę 4 b. m. 
W sp an ia ła  ta sz tu k a  p rz e d s ta w ia ją ca  po ­
w ró t  do o jczyzny  cz ło w iek a ,  obarczo n eg o  
k lą tw ą  g rzech u  i 'wnoszącego w  n ią  „k rw i  
w iano"  jest  o s ta tn iem  w y k o u c zo n e m  dzie­
łem poe ty .  L w ó w  jest  drug iem  m ias tem  
po Krakow ie,  k tó re  w p i o w a d / a  to w s p a ­
niałe dzieło lita scenę. W n ik l iw a  r e ż y se r ia  
JG S frach o ck ieg o ,  fenomenalnie  sharmuiiizo- 
wamc dekorac je  A. P ro n a sz k i  i św ie tna  g r a  
a k to ró w  z J. S trachuckim , ,M. M iedzińską ,  
Z. Z y czk o w sk ą ,  D ą b ro w sk im  i Krasno-  
w ieck im  n a  czele , tw o r z ą  d a w n o  ^niewi­
dzialną całość  a r ty s ty c zn ą .  (Abon. w a żn y  
■nr. 4).

P rze d s taw ie n ie  „ P o w ro tu  Odysa** po­
p rzedzają  dwie scen y  d ra m a ty c z n e  W y ­
spiańskiego : „Weimar** w  reżyse r j i  J. G o ­
łaszew sk iego  i „Śm ierć  Ofclji '1 w  in te rp re -  
tScji  I. E ich lerówny.

T e a t r  R ozm aitości. Dziś i codziennie  sen ­
s a c y jn a  sztukai L. Fodora ,  p. t . : „ P o c a łu ­
nek p rz ed  lu s t rem 11, c ie sząca  się n iez w j  - 
kłem pow rdzeniem  na n asze j  scenie. S z tu ­
ka  ta, k tó rej  tło tw o rz ą  p e rypet ie  dwóch 
t ró jk ą tó w  małżeńskich  obfituje w  pełne 
komizmu sy tuacje  i w y s o k o  in te resu jące  
sceny. R o z p r a w a  są d o w a ,  tocząca  się  na 
w idow ni  i na  sćsu ie  budzi z rozum ia łe  z a ­
in te resow an ie  w idzów .

B ile ty  do n ab y c ia  w  kasach  t ea t ró w  
miejskich oraz  w  kasie  biletowej b iura  
Ai30, Rutowskie.go 2. F i rm a  ..Anoda'1, k t ó ­
re  ciii zam ów ien ie  telef. w y s y ła  b i le ty  do 
domu Telef. 26-56.

— Ostatni tydzień w y stęp ów  zespołu  
artystów  „M oisbie Oko“ w Cołossoum. 
Dziś w  da lszym  ciągu c ie sząca  się  u ieby- j 
wa t  m pow odzeniem , pożegna lna  rewia  
p. t .:  „Dowidzenia!  Dow idzenia!  W  w y k o ­
naniu Jan iny  Sokołowskie j ,  Ja iń n y  Ko­
złowskiej.  L u d w ik a  Sem polińskiego Je rzeg o  
S u i im y-Jaszczo ł ta ,  o raz  zespołu rew ele r -  
s ó w :  Na p ie rw szy  plan w y s u w a ją  się  t a ­
kie przehoie,  jak :  W e ź  na pam ią tkę  G d y ­
by  jr  byłem, M an d a t  k a rn y ,  E  tam  gdzie 
tam ,  H u rag an y  śmiechu w z b u d za  skocz iii- 
r n o „ y  » udzia łem publiczności./

Ze sprsw miejskich,
P rz e d v  czoraj odby ła  się pos iedze­

nie  Sekcjj' III p o a  p rzew odn ic tw em  
p rezesa  i,ni. M atzkego  p rzy  udziale 
prez, D ro janow sk iego .  P rz e d  p o rzą d ­
kiem d z iennym  zgłoszono  kilka rezo- 
Iucyj. Ks. Żak w niós ł  imteupelację w 
so raw ie  konieczności b u d o w y  przej­
ścia p rzez  to r  ko le jow y p rz y  ul G ro ­
chowskiej. P rez ,  D ro janow sk i om ów ił  
szczegó łow o  tę  kw est ię ,  p rzy rze k a ją c  
nadal sw e  poparc ie .  Inż. K ryk iew icz  
in terpelow ał w  sp ra w ie  o g ro d k ó w  
dzia łkow ych, w jT a ż a ją c  po d z ięk o w a­
nie p. P re z y d e n to w i  jak  i W y d z ia ło ­
w i  technicznem u m ias ta  za gorliw e 
poparcie  tej s p r a w y .  R. Rybicki p o ­
ruszy} sp ra w ę  sam ow oln ie  w zn ie s io ­
nej budki d rew nianej  w  O grodz ie  Ko­
ściuszki ob o k  pomnika G oiuchow skie-  
go, żądając jej usunięcia. P. P r e z y ­
d e n t  p rzy rze k ł  urcigulować tę sp raw ę  
w  n a jk ió tsz y m  czasie. Następnie z  po­
rządku  dziennego zgodrne z refera tem  
r. inż. L isow skiego  uchw alono  w  spra 
wie. rekolaudacji instalacji  cen tra lnego  
o g rz e w a n ia  i u rządzeń  san ń a rn y ch  w 
szkole im. Marji M ag d a le n y  odesłać 
sp ra w ę  M u g s t ra to w i  ce lem  p rze p ro ­
w ad z en ia  ponow nej rekolaudacji o raz  
s tw ie rdzen ia ,  czy  w y m ag a n e  m'ni~ 
m um  ciepła jes t w y tw a r z a n e  p rze z  
is tniejącą instalację cen tra lnego  ogrze

w ania . Zgodnie z  w nioskiem  M a g ś t r a  
tu oraz re fe ra tem  r. inż. Biernackiego 

■ uchw alono  od s tą p ić  na  w łasność  D y -  
! rekcji L asó w  P ańs tw ,  wsze lk ie  m a­

sz y n y  i 'u r z ą d z e n ia  b. P a ń s tw .  Z ak ła­
du obróbki d rz e w a  na P e rse n k ć w c e ,  
n ab y te  p rz e z  Gminę od S k a rb u  P ań ­
s tw a ,  w  zamian za  objęcie przez  D y-  

! rekcję L asó w  jej zobow iązan ia  do 
S karbu  P a ń s tw a  w  kw ocie  190.000 zł. 
ZgodnG z w niosk iem  M agis tra tu  i r e ­
feratom  r. inż. TarnawleckiegO' u ch w a  
łono s p ra w ę  sp rzedaży  i bezp ła tnego  
oddania  sk ra w k a  g ru n tu  n a  rzecz Ckm 
n y  celem regulacji ul, S w . J a ck a  o raz  
pod bu d o w ę  d o m ó w  oficerskiej spó ł­
dzielni m ieszkaniow ej.  W  m yśl refe­
ra tu  r. *inż. B iernackiego  za ła tw iono  
jedną sp raw ę  regulacy jną ,  do tyczącą  
te re n ó w  na  Z am ars tynow ie .  S p ra w ę  
zm iany  pos tanow ień  art .  8 k on trak tu  
m iędzy  Gminą ni. L w o w a  a Oi c. Spół 
dzieinią m ie szkan iow ą  „Że lazna  W o ­
d a 1* uchw alono  o d es łać  M agis tra tów ! 
do uzupełniania w n o s k ó w .  Zgodnie z  
refera tem  r. dr. H o w y k o w y c z a  u- 
ch w a lono  za tw ie rd z ić  o d m ie n n e  u s y ­
tuow anie  jednego budynku  w zgl.  pla­
nu z a b u d o w an ia  g ru n tó w  Otic. S pó ł­
dzielni rmeszkaniowej „ W ła sn y  Dom*' 
p rz y  ul. T o r  Osiewicza.

Jak fałszowano środki żywności w  listopadzie b r .l
Miejski Zakład  B adan ia  Ż yw nośc i i 

p rzedm io tów  uży tku  w y k o n a ł  w  listo­
padzie 2599 analiz, z czego  176 sp ra w  
sk ie row ano  na d rogę sądow ą.  Mleka 
badano  61S prób, z  tego 2 2 -było zbie­
ran y c h  a w  jedne i s tw ie rdzono  d o d a ­
tek S?4 w-ody. Ś m ie tany  badano  56 
prób : w s z y s  kie z a w ie ra ły  p rzep isaną 
ilość tłuszczu. M asło  by ło  w  8 w y p a d ­
kach  za fa łszow ane  m a rg a ry n ą  (b a d a ­
no 305 prób). M a rg a ry n a  w' jednym  
w y p ad k u  nie b y ła  p rzep isow o  ozna­
czona  i o p ak o w a n a .  S e ry  nie d a w a ły  
podstawry  do kw es t ionow an ia .  W ę ­
dlin badano1- 130 prób: s tw ie rdzono  że 
ba rdzo  w ielu  m a s a r z y  chrześcijan  u- 
ż y w a  do  w y ro b u  k ie łbas  jelit koń ­
skich. co jest u s ta w o w o  w zbronione .  
W  kilku w ypadkach  miał za k ła d  dane  
do skonsta tow an ia ,  że jeLia te  pocho­
dziły  z koni pad łych .  K oszerne w ęd li­
n y  b y w a ją  ciągle je szcze  w y ra b ia n e  
z doda tk iem  m ąki ziemniaczanej,  co  
jest n iedopuszczalne. D w a  ra z y  k o n ­
tro la  Zak ładu  w y k r y ła  poka tne  w y ­
tw órn ie  w ędlin  koszernych , p racu jące  
w  n ieodpowiednich lokalach i bez p o ­
zw olen ia  w ła d z y .

Chleb sk ie ro w an o  w  d w ó ch  w y p a d ­
kach  na d rogę sąd o w ą , p o n ie w a ż  w  
ośródce znaleziono k aw a ł d ru tu  10 cm. 
długości o ra z  g ru d ę  b io ta . W y ro b ó w

cuk iern iczych  bad a n o  92 prób. T rz y  
ra z y  kw es t ionow ano  czekolado w y r a ­
b ianą  z mąki palonej i t łuszczu  koko ­
sow ego , a  zaw in ię ta  w  opakow an ie  
dużych  i uczc iw ych  firm w a r s z a w ­
skich. T a k a  czeko ladę  oferują uliczni 
sp rz e d a w c y  jso bardzo  niskich cenach. 
H erbata ,  k a w a  k a k a o  b y ły  bez z a r z u ­
tu. K o n se rw y  jarzynow e b y ły  za w sze  
odipow'ednio p rzy rzą d zo n e  i z a w ie ra ­
ły  składniki u s ta w o w o  dopuszczalne .

Z korzen i k w es t io n o w an o  jeden raz 
cynam on  mielony, za w ie ra jąc y  łupy  
k ak a o w e.  M iudy  i m a rm e la d y  nie d a ­
w a ły  pow odu do> zaczepienia . O ce t1 
by t d w a  razy barw/fony barw ikam i 
anilinowymi, co jest n iedozwolone. 
W in a  badano  92 prób, z  tego z a k w e ­
s t io n o w a n o  3, z p o w o d u  fa łsz y w eg o  
oznaczen ia .  Sól do  k o n se rw o w an ia  
m ięsa  z a w ie ra ła  d o d a tek  a z o ty n u  s o ­
dowego, B a d an o  nad to  barw ik i ,  sodę, 
k w a se k  c y t ry n o w y ,  k re d ę  surow ą, 
b lachę na puszk i do. k o n se rw ,  staniol 
do zaw ijan ia  czeko lady ,  p a r ę  kos,mety 
ków, w y r o b y  d ie te tyczne  p rzeznaczo ­
ne dla d ia b e ty k ó w .  W o d a  ze studzien  
podmiejskich okaza ła  się w  trzech w y  
Padkach n ieprzydatna  do picia. W o d a  
w o d o c ią g o w a  m e zm ieniła  sw eg o  skla 
du.

— Koiouja zim ow a dla dzieci. P o lsk ie  T o ­
w a r z y s tw o  „Dzieci j r a .w ie ś "  organizuje  w  
roku szko lnym  bieżącym , w  zw iązku  z  
p rzed łużen iem  fery j  św ią teczn y ch ,  kolonię  
z im o w ą  w  B ąkow icach  pod C l iy row em  w  
term inie  od  26 grudnia  do 15 s ty czn ia  
w łączn ie .  C a łk o w ita  op la ta ,  łącznie z po ­
d ró ż ą  zai uoby t  21-diiknvy w y n o s i  66 zt- 
M łodzież  z prowincji  ptaei 60 zł., o ra z  po­
k r y w a  k o sz ta  podróży .  P rzy jm u je  się  m ło ­
dzież pici obojga  ze szkól  p o w sze ch n y c h  i 
średn ich  w  w ieku  od lat  7-miu do 16-tu. 
P r z y  ośmiu zgłoszen iach  p ła tnych ,  da jem y 
jedno miejsce bezp łatne .  P ię k n a  o o d g ó .sk a  
okolica w ś ró d  lasów, to r  s a n e c z k o w y  (san ­
ki do dyspozyc ji  na miejscu), ś l izg aw k a  na 
te ren ie  kolonii, nau k a  jazdy  na n a r ta c h  i 
inne ro z ry w k i  z imowe. T ro sk l iw a  opieka 
pedagogiczna  i leka rska .  Zgłoszenia  p rz y j ­
muje d o .dn ia  10 grudnia  b .r . :  Po lsk ie  T o ­
w a r z y s tw o  „Dzieci na wieś",  L w ó w , ul. 
Ł y cz ak o w sk a  J 71, telefon 92-30,

—  W ażne dla absoiw entów  W ydziału  
Praw a. Absolwenci i rygorozanci, prawa, 
s ta reg o  sy s tem u  s tud iów  zechcą  bezzw ło cz  
nie (do 10 grudnia  w łączn ie )  podać  sw e  
a d r e s y  Bibliotece s łu c h ac zó w  p ra w a ,  
L w ó w  ul. M ickiewicza 5 a (osobiście od 
12-tej do 1-szej lub lis townie),  celem 
wszczęc ia  wspólnej akcji o przed łużen ie  
terminu zdaw an ia  egzam inów  i ry g o ro zó w  
do dnia 31 grudn ia  1933.

—  Nieśm y pom oc najbiedniejszym z bie­
dnych — biednym ociemniałym Io w .  opie­
ki nad ociemniałymi u rządza  w  dniu 5 g r u ­
dnia b. r. zb ió rkę  ::a ulicach m iasta ,  po łą ­
czoną  ze sprzedażą „ rózeczek  mikołajo­

w y ch " .  C a ły  dochód 'ze zbiórk i  i zb sp rz e ­
d a ż y  ró zeczek  przeznaczony  na  ulżenie do ­
li b iednych ociem nia łych. Niech nikt nie 
uchyli  się od z łożen ia  na  ten cel choćby  
najm niejszego datku. Niech o jcowie i m atki 
pamię ta ją ,  że kupując  rózeczki  p rzy  s to l i­
kach T.owairzystwa opieki '.nad oc iem nia­
łymi, p rz y sp o rz ą  rad o ść  sw ej  dziutw ie, u 
p rzy tem  ulżą sm utnej  doli ty ch, k tó rz y  
p rzy b y c ia  św. M ikołaja  og lądać  nie mogą. 
Kupujmy w s z y s c y  „rózeczk i  m ik o ła jo w e"  
U ik u  przy  s tolikach pań T o w a r z y s t w a  
Opieki nad ociemniałymi.  Sp rz e d aż  na uli­
cach m ias ta  w  dniu 5 grudnia.

— M orze i m arynarze w radjo. W  so b o ­
tę. dnia  3 g rudniu  o g. 15*35, rozgłośnia  
lw o w sk a  nadaje  s łuchow isko  „N urek"  w e-  
olug now eli  F. G oe tla  w  radjotomizacji 
P. A dy Jatnpolskie j  i J e rzeg o  T cp y .  „Nu- 
rc-k“ jest  słuchowisk iem , w  -k to rem  „ g łó w ­
ną ro lę"  g ra  polskie m o rze  i nasza  flota  
wojenna. T rag e d ja  łodzi podwodnej ,  k tó ra  
upada na dno m orza  i boha te rsk i  w y s i łe k  
s ta rego  nurka, ra tu jącego  z pośw ięcen iem  
życia 60 m łodych  m a r y n a r z y  —  oto  t re ść  
tej  w s trząsa jące j ,  ale pa te ty czn e j  w  sw em  
Pros tem  ujęciu opowieści.  Słu-chowi.sko w y ­
konują  p ie rw szorzędn i  a k to rz y  scen l w o w ­
skich.

—  W ystaw a K ossaków  — w ed le  hiforrna 
cyj L w o v 'sk ieg o  O ddziału  Po lsk iego  C z e r -  
Wu.iego K rz y ża  — jest i będzie  o tw a r ta  dla 
publiczności i dla z b io row ych  zespo łów  
młod7.ieży szkolnej i w o jskow ych .  Dla  udo­
s tępn ien ia  zw iedzania  tejże p rzez  n a js z e r ­
sze sfe ry  m ias ta  .i prowincji  Z a rz ą d  P o l ­
skiego C z erw o n e g o  K rzyża  obniży ł  b ile ty

w s tępu  dla zespołów  do 20 g ro sz y  a na 
każd ą  dzóęsiątkę uczniów szko lnych  ma 1 
uczeń (dzieci beż: cho iny  cli) w s tę p  wolny.

—  Z Scdalicji  M ariańskie j  Akadem ików. 
\V niedzielę, dnia 4 grudnia,  o godz 9-tej 
o d b ę d z ie 's ię  Msza S b .  dla  m łodzieży a k a-  
(jmuickiej w kaplicy  św. B en ed y k ta  w  k o ­
ściele OO. łez nilów. Po  M szy^Sw . z e b ra ­
nie s o d a i i c y r e  z re fe ra tem  p. A. B andura ,  
a sys t .  Politechniki lw ow sk .  p. t . : „ Ś w ia to ­
pogląd katolicki".

— Niedzielne popu larne  w y k ła d y  z hi­
gieny \V niedzielę ’4l g rudnia’ o godz. 10*80 
w tkinoteatrzc M a i js io n k a "  (plac Smolki) 
odbędzie  się w y k ła d  Dr. M ar jana  W o la ń ­
c z y k a  pod lytuleni „W y c h o w a n ie  f izyczne 
a  sp o r t1*. W y k ła d  będzie  i lu s tro w an y  lica- 
r.omi przeź roczam i.

— Z w iązek  N au czyc ie ls tw a  P olskiego  
pod has łem  „Poznaj  nasze  m ias to"  o r g a ­
nizuje dnia 4 grudnia,  w  niedzielę o godz. 
lU-tej, w y c iec zk ę  do .P o lsk ieg o  Radju" ,  ce ­
lem zw iedzen ia  u rządzeń  stacji nad aw cze j  
zbiiorka o godz 1(1 p .z c d  bud. stacj i  nadaw, 
ul. Poin,ińskiego 12. O p ro w ad z a  p. N o w a ­
kow sk i.  Z wiedzan ie  ze wzg lędu  na  śc iśle  
o g ran iczona  ilość u czes tn ik ó w  w ycieczk i ,  
m ożl iw e  ty lko  po imrzedniem  zgłoszeniu  
się  w  sek re ta r iac ie  Zw iązku  N a u c z y c ie l ­
s t w a  Polskiego, L w ó w  ul. Jag ie l lońska  20,
i. p„ codziennie  o godz. 18-20 osobiście  lub 
telefonicznie (Nr. tel. 44-35).

—  Z w iązek  P a ń  Domu u rząd za  w  g ru ­
dniu n as tępu jące  p o k a z y :  6 i 13. W y k o n y ­
w a n ia  ozdób  na cho inkę :  12 i 1 5 -g o .P rzy ­
rz ąd z an ia  p o t r a w  ze śledzi i z iem niaków, 
inform acje  w  godzinach u rz ęd o w y c h  w  s e ­
k re ta r ia c ie  p rz y  iii. Z im orow icza  11.

— „Ś luby  Ja n a  K azim ierza1*, M ieczysła ­
w a  S o ł ty sa ,  usłj sza  rad ios łuchacze  w  so ­
botę  od godz. 20—22, Będzie  to h o łd  K r a ­
k o w a  dla wielk iego m uzyka ,  k o m p o zy to ra  
i p edagoga  lw ow sk iego ,  k tó reg o  n ieocenio­
ne  zasługi dla k u l tu ry  m uzyczne j  naszej  
dzielnicy są  każdem u znane.

 o------

— Sprostow anie Omyłek. Do recenzji 
d ra  T er leck iego  z „ P o w ro tu  Odysa** 
w k ra d ło  się kilka o m y łe k  w y p a c z a ją ­
cych  teks t .  Na str .  5 szpa lta  3-cia, 
w ie rsz  25 zam ias t  „kompikujący** ma 
b y ć :  „komplikujący** sz p a l ta  4 n a z w :- 
sku P a rn a s is tó w  franc. w inne  b rzm ieć :  
M oreas /  de Regnier.  W  tej szpalcie 
w ie rsz  21 zam ias t :  „św iadom ośc ią  oblo 
ku* m a  b y ć : :  *,śnkidoś®ią obłoku'*.

— W y k a z  zużycia  w o d y  z ce n tra l­
nego  w odociągu. W  niedzielę 20 ub.m. 
p rzy  te m p era tu rz e  najniższej — 0.8 i 
n a jw yższe j  — 0.7 p r z y  opadzie  0 m/m 
zużyto  18212 m sześć, w o d y ;  Unia 
21-go p rz y  temp. tiainiż. — 7.2 i n a j ­
w y ż sz e j  + 0 .8  p rzy  opadzie 0 m/m  —  
20224; dnia 22-go p rz y  temp. najniż. 
—2.5 i na jw yż .  f-7.2 p r z y  opadz ie  0 
m/m  —  2U 5S; dnia 23-go p rz y  temp, 
najniż. —0.0 i na jw yż .  + 5 .0  p rz y  op. 
2.7 m /m  —  20998: dn ia  24-go p rzy  
tem p. najniż. + 2 .0  i na jw yż .  + 9 .4  
p r z y  o p a d z :c 0 m/m  —  21057, dnia 
25-go p rzy  temp. najniż. —0.5 i n a j­
w yższe j  + 2 .0  p rz y  opadz ie  2.4 tn/rn — 
21337; dnia 26-go p r z y  temp. najniż. 
—0.5 i n a jw yż .  + 1 .2  p r z y  opadz ie  1.5 
tn /m  —  21490, a  w  niedzielę 27 ub. m. 
p r z y  temp. najniż. — 1.5 i najv yż. 
+ J S  p rzy  opadz ie  U m /m  zuży to  
18332 m sześć. w o d y .

— K radzione to w a r y  na k radz ionym  
Wdzie, W c zo ra j  na ul. Żółkiewskiej po 
'icja P rz y t rz y m a ła  niejakiego Ludw ika  
Jatnę. W icz t  on na w ozie  .towary spo­
żyw c ze .  f to w a r  i w ó z  P ochodzi ły  z 
k radz ieży .

— G entlem an b e /  biletu. W  pociągu 
jadącym  z P rz e m y ś la  do L w o w a  z ła ­
pano niejakiego Z ygm un ta  S łow ika,  
k tó ry  jechał .. na gapę".

Dziw ne zajście na Zniesienie, 
zakończone aresztowaniem.

W c zo ra j  niedaleko r am p y  kolejowej 
na  Zniesieniu, w y d a rz y ło  się nas tęp u ­
jące zajście. D rogą  prze jeżdża ł  sam o­
chód  c ię ż a ro w y  n a ła d o w a n y  -węglem. 
Na sam ochodzie  siedział robotn ik  — 
iak później s tw ierdzono, U krainiec W io  
dzbnierz  Ł ysko ,  k tó r y  rzucił k a w a ł ­
kiem w ę g la  w  przechodzącego  ulicą 
Żyda Lejbę Segala.

Policja z a t rz y m a ła  na tychm ias t  s a ­
mochód i a r e s z to w a ła  sp raw cę  p o w y ż ­
szego zajścia. Będzie on odstaw iony  do 
dyspozycji  p roku ra to ra .  Lejb Segal blą 
cbarz ,  liczący, lat 60 nie odniósł oow a-  
żn ie jszych  uszkodzeń.
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p a t ;
W  najblJżSM oh dniach z o s tan ą  w y p u s zc zo n  
e do obiegu n o w e  m o n e ty  5 -z ło tow e .  M o ­
n e ty  te  m aja  r y s u n e k  * u k ład  iden ty czn y ,  
jak  m o n e ty  10-cio i 2 -z ło tow e .

Trag e dia z r e d u k o w a n e j 
n a u t z y c e p .

W czora jsze j  nocy  w  b ra m ie  domu 
p rzy  ul. G ródeckiej 82 znaleziono leżą­
cą m ło d ą  kobietę .  W e z w a n o  pogotowie 
ra tunkow e ,  k tó re  p rze w io z ło  ją  do 
szpitala.  O kazało  się, że  je s t  to  26-lat- 
nia Jan ina  G rab iszów na ,  z re d u k o w a n a  
nauczyc ie lka  jednej ze  szkół pow szech  
L w ow a .  W  celu sam obójczym  w y p i ła  
w iększą  ilość krupli w a le r jan o w y eh .

flw s n tu r a  na G r ó d e c k i m .
W czcyaj w iec zo rem  na ul. G ró d e c­

kiej pudniósl się nagle wielki k r z y k  i 
tumult. Jak iś  m ę ż c z y z n a  rzucił  się z  
nożem n a  kobietę . Ludzie  p rze ch o d zą ­
cy  ulicą sta ra li  s ię  go  p o w s trz y m a ć ,  
on  jednak w y d a r ł  się z ich rąk  i p rz e ­
bił s w ą  ofiarę nożem . G dy w  obronie 
jej s tanę ła  n ie jaka K a ta rzy n a  Lesiów , 
napastn ik  pobił ją ciężko. Bójce po ło ­
ż y ła  kres dopiero  in te rw e n c ja  policji, 
k tó ra  a r e s z to w a ła  m io ta jącego  sie o -  
p ryszka .  N a z y w a  się on Józef Michal- 
czyszyn .  Na tle po rach u n k ó w  osobi­
s tych  pokłócił silę on z Michaliną D erka  

c z ó w n a  i kłó tn ie ro zs trz y g n ą ł  pchnię­
ciem noża. D e rk ac zó w n e  odw iozło  P o  
go tow ie  ra tu n k o w e  do  szpitala, Michał 
ćz y sz y n  za ś  p o w ę d ro w a ł  d o  w iez ie ­
nia.

Samobójstwo s zo fsra  w  hoteSu
W c z o ra j  w e z w a n o  P o g o to w ie  ra tun  

k o w e  do hotelu „G ran d "  p rz y  ul. Le- 
g jonów 19. Zajął tuta j chwilowo pokój 
M ieczys ław  Sródka ,  25-letni szofer. 
W czora j  s łużba h o te lo w a  dostrzeg ła ,  
że Ś rodka  leży n ie p rz y to m n y  w  s w y m  
pokoiu L e k a rz  P o g o to w ia  ra tu n k o w e ­
go rozezna ł  z a r a z  za trucie  n ieznanym  
jakimś p łynem . S tw ie rdzono  toż, że 
denat p rzypuszcza ln ie  zam ierza ł  p o ­
pełnić samobójstwo', pow odu jego nie 
udało się jednali odgadnąć.  K are tka  
P ogo tow ia  p rze w io z ła  despei  ackiego 
szofera do szpitala.

Po zamachu na pocztą
w  Gródku Jagiellońskim .

W  PO ŚCIG U ZA BANDYTAMI.
O pościgu za  b a n d y tam i z  G ródka  

Jagiellońskiego o t rzy m u jem y  nas tępują­
ce in form acje :

J a k  w iad o m o  za rząd z o n y  natycn-  
m ias t  po napadzie  n a  pocztę  w  Gródku 
pościg sk ła d a ł  się z  2 e tapów . P ie r w ­
szą  cz ę ś ć  pośc igu  p rzep row adzono  
w ś ró d  najtrudn ie jszych  w aru n k ó w  w  
nocy . O d d zU ly  policji w  m yśl o trzym a 
ny ch  rozkazów , o b sadzać  m iały  najtru  
dnie jsze miejsca, co  v Tym agało  ogrom ­
nej ofiarności ze s t ro n y  w szys tk ich  
osób b io rących  udział w pościgu. P o ­
ścig szed ł n ie tylko na w ygodn ie jszych  
te re n ac h  kom unikacyjnych , ale też  po­
przez  pola i fasy, p rzez  m o c za ry  i  itrze 
sawiska, N iejeden i  policjantów m u ­
mia! b rn ą ć  w  w o d z ie  lub w  ciemności 
w p a d a ł  do  w o d y .  S ta ro s to w ie  p o w ia ­
tó w  kaza l i  p rzysposob ić  na p ręd c e  
n a  k ró tk ich  postojach duże ilości 
go rącego  m leka, k tó rem  policjantów 
posilano p rz e d  dalszym  m arszem .

Drugi e tap  pościgu rozpocząi- się o 
brzaisku dnia. IJ ie rw sz v  etap  b y ł  znacz 
nie trudn ie jszy ,  ze w z g lę d u  na  s tosun­
kow o  m a łą  ilość osób, znajdu jących  
się ma szosach, polach itd., o d  k tórych  
m a żn a  b y ło  z a cz e rp n ąć  informacyj. 
Dopaero, g d y  nas ta ł  dzień, orientacja 
s ta ła  się znacznie  ła tw iejszą .  Do pości­
gu policji p rz y łą c z y l i  się m ieszkańcy  
w si i m iasteczek ,  k tó rz y  oddali policji 
b a rd z o  duże usługi. N aw ią za n y  między 
policją a  ludnością kon tak t  zdziała! to 
przed-ewszystktem , że s tosunkow o 
sz y b k o  usta lono  k ie runek  ucieczki. Od­
ległość m ię d zy  uc eka jącym i a  pości­
g iem zmn e:sza?a się stale.

N iezw ykle  znam ienna scena  z a o b se r ­
w o w a n a  w  M ikołajow ie . Do pościgu 
polich p rz y łą c z y ł  się A leksander  An- 
druchow , U krainiec liczący 21 lat, u ro ­
dzo n y  w  R o z w adow ie .  Andruchow. 

'u sa rz  z zawrodu, w  chwili g d y  policja 
o sa cz a ła  uciekających, zab ieg ł im dro ­
gę. U ciekający  bandyc i postanowili  w

osta tn ie j chwili _  już ze  w szy s tk ich  
s tron  osaczeni —  p rze p ra w ić  się  p rze z  
Drnestr  i w ła śn ie  dooiegali d o  łodzi 
g d y  A ndruchow  udarem nił im  p r z e p ra ­
w ę  p rze z  D nies tr .  B andym  chc ąc  w  
osta tn ie j chwili usunąć A u d ru c h o w a  
strzelili do niego, ciężKO go ran iąc .  
S t rz a ły  b an d jd ó w  z a a la rm o w a ły  poli­
cję, k tó ra  nadbiegła n a ty ch m ias t  i u ję ­
ła  ich p rze d  p rz e p ra w ą  orzez  D nies tr .

Ludność^ b iorąca  udział w  pościgu 
tw o r z y ła  ró w n ież  ty ra l ie rę  p rze z  k tó ­
r ą  n ik t nie mógł się w ym knąć . S zcze­
gólnie mężnie zachow a ł się w  ty m  p o ­
ścigu ślusarz Karasińsk i i kilku ko le ja­
rzy .  B a n d y c i  posiadali p rz y  sobie ogro  
m n ą  ilość n abo jów  re w o lw ero w y ch .  R ó  
w n ież  m a g a z y n k 1' r e w o lw e ro w e  p r a ­
c o w a ły  n a  zm ianę. T u ż  p rze d  ajęc:em, 
tj. w  chwili gdy  pierśc ień  ścigających 
zacieśnia ł sic coraz  bardzie!  bandyc i 
oddal; do ludności,  p rze w a żn ie  ukra iń ­
skie j kilkadziesią t s t rza łów .

Ś w iadkow ie  osta tn ich  chwil tuż 
p rze d  u s i łow aną  p r z e p ra w ą  b a n d y tó w  
p rz e z  D nies tr  zeznają , że  bandyc i 
w rzucili p ieniądze w  bilonie zrabow-ąne 
do D niestru , g d y ż  usiłowali w y z b y ć  się 
c ięża ru  p rzygo tow ując  się d o  e w e n tu ­
alnego  p rzebyc ia  rzeki p ły n ą c  na  d r u ­
gi b rzeg .

ARFSŻTO WANIA W F LW OW IE  
I NA PROW INCJI.

W  zw iązku  z n ap a d em  n a  pocztę w  
G ródku  Jagiellońskim, dokonano  sze­
regu  a re sz to w a ń  wre Lwów ie i n a  p ro ­
wincji. A resz tow ane  z o s ta ły  osoby  po­
dejrzane o w sp ó łu d z ia ł  w  tej zbrodni.

NAZWISKA ZABITYCH BANDYTÓW  
Z O. U. N.

W  pie rw sz y ch  chw iłach ś ledz tw a  
nie m ożna by ło  podać do w iadom ości 
ogółu nazw isk  zab itych  b an d y tó w ,  któ 
rzywdokonuli napadu  n a  pocztę w  Gród 
ku Jagiellońskim. Obecnie n azw iska  te 
m ogą być  ujawmione, Zabici zos ta l i :  Be

reziński Mietiał Ju rk o  (Hryć) liczący 
'a t  20 P ochodzi on '  z m iejscow ość ' 
Kniażę. D rugi z a b ' ty  jes t  to  W ło d z i­
m ierz S ta ry k  b y ły  s ta ty s ta  te a t ru  miej 
skiego w e  Lw ow ie ,  za m ie sz k a ły  p rz y  
ul. S zw edzk ie j  1. S t a r y k  b y ł  z n a n y m  
policji działaczem O. U. N.

Go do a re sz to w a n y c h  pod  Mikołajn- 
w e m  dwróch cz łonków  O. U. N. ucieka­
jących  z G ródka  —  nazw,;sk a  ich nie 
m ogą  b y ć  jeszcze u jawnione, ze w zg ię  
du n a  ito, że pościg za  re sz tą  b a n d y tó w  
nie zos ta ł je szcze ukończony.

W O JEW O DA ROŻNIECKI I NACZ. 
SOCHAŃSKI ODWIFDZILI DZTŚ 
URZĘDNIKÓW RANNYCH PRZEBY­

W AJĄCYCH W  SZPITALU.

W c z o ra j  p rz e d  poł. W o jew o d a  dr. 
Rożnieck i w  to w a rz y s tw ie  naczelnika 
Sochańskiego udał  się do szp ita la  po­
w szechnego ,  gdzie o d w d d z i )  p rze b y -  
w a ją c y c h  w  leczeniu u rzędn ików  po­
c z to w y c h  i s k a rb o w y c h  ran ionych  pod 
c z a s  napadu  w  G ródku Jagiellońskim, 
a także p o s te ru n k o w e g o  Sługockiego 
r annego  przez  b a n d y tó w  uciekających 
z  G ró d k a  Jagiellońskiego przez  Glinną 
Nawmrję.

P .  Wojewocaa in te resow ał się żywno 
s tanem  z d ro w ia  poszczegó lnych  osob  
i z a p y ty w a ł  lekarzy  o szcz eg ó ły  leoze 
nia i s tan  pac jentów .

W s z y s c y  ranni w  zw iązku  z n a p a ­
d em  w  G ródku  Jagiellońskim w y ra z i l i  
p. W ojew odzie  p o d z ię k o w a n o  za  t r o ­
skliwość Rządu  i podkreślili ,  ż e  spełni 
li sw ój obow iązek  w  in te res ie  P a ń s tw a .

POGRZEB ZASTRZELONEGO PRZEZ 
BANDYTÓW  PKZO DO W N. KOJATA.

P o g rz e b  zas trze lo n eg o  w  Glinnej 
N aw arji  p rz e z  ucieka jących  b a n d y tó w  
z G ró d k a  Jagiellońskiego — p rzo d o ­
w n ic a  K ojata odbędzie się w  niedziele 
4 t m .  o. gociz. 14-tej w  W innikach . 
P o g rz e b  odbędzie się w  obecnośc i 
p rz e d s ta w '  -'eli w i a d t  -wojewódzkich i 
policyjnych i będzie  m a r i fe s tac ją  na 
cześć  funkcjonariusza  poi., poległego w  
akcji w obronie w sp ó ło b y w ate l i .  W  
pogrzebie  w eź m ie  udział h o n o ro w y  
pluton policji.

G R U ŹLIC A J E f l

N A L O M L I C Z A W*,SM Ck. iZUK.
i. cwcsu-ular

• i

W ś r ó d  n o w y c h  K s i ą ż e m .
Janusz M eissner: „Żwirko i W igura 

—  załoga R W D.“ N akład  G ebethnera  
i Wolffa. W airszawa. 1952.

T rudno  o  książkę  b a rd z ie j  na czasie ,  
n iż te  w spomnienia J .  M e issne ra  o obu 
bohatersk ich  lo tnikach, k tó r y c h  a u to r  
b y ł  najleDSzym w spó łp raco  w nikieim, 
t ru d n o  z a raze m  o  lepszą  i  ba rdz ie j  
w a r to śc io w ą  lekturę, z w ła sz cza  dla 
m łodz ieży .  O Żw iree  i M igurze  p isze  
M eissner  ze s z cz e ry m  żalem i s e n ty ­
m entem , nie w s ty d z ą c  s ię  n a w e t  łzy, 
k tó m  za w isa  na rzęsach  żołn ierza ,  tra" 
cą ce g o  bliskich przy jac ió ł .

F ascynu jące ,  pos tac ie  obu  lo tm ków  
u k azane  s ą  zbliska, od s t ro n y  co Izien- 
nei. t rudnej u p o rcz y w e j  p racy . U sk rz y  
d ta jące  w y o b ra źn ię  chw ile  z w y c ię s tw  
i rekordów , podane są w ’ tej pięknej 
k s ią żc e  jako  rezu lta t  c iężkiego, s z a r e ­
g o  trudu  z dnia na  dzień. W s z y s tk o  
je s t  au ten tyczne ,  ale bez  p r z e ła d o w a ­
n ia  dokum en ta rnośc ią  i niepoitrzebnemi 
szczególikami.

Nie m ożna c z y ta ć  tych  f ra g m e n ta ry ­
cznych  w spom nień  b e z  w zru sze n ia  w y -  
w o ły  w an e g o  co  c l iw la  n ie tylko świet-  
mcni a r ty s ty c z n e m  ujęciem tem atu ,  
lecz, a  raczej p rze dew szys tk iem , nie­
z w y k łą  ich bezDOŚredniością i p ro s to ­
tą.

Godzi się za znaczyć  tuta j jeszcze, 
że c a ł y  dochód ze  sp rze d aż y  książki 
M e issnera  p rzeznaczyl i  w y d a w c y  m  
zasileniu funduszu im. Ż w irk i  i W i­
g u ry .

Andrzej Strug: „Ż ółty  Krzyż**. (.Tom 
I -szy  —  „Tajem nica  Renu**). N ak ład  
G ebethnera  i Wolffa. Warszawka, 1932.

N o w a  pow ieść  S truga  k tórej t e m a ­
te m  jest w o jna  św ia to w a ,  jest n ie w ą t­
pliw ie jednym  z e  sz c z y to w y c h  osią" 
gnięć znakom itego  p isarza .  Nie je s t  to  
o sc h ły  i f ra g m e n ta ry c z n y  dokum en t w  
rodza ju  m odnych  re p o r ta ż y  w o jen ­
nych. W sze ch s tro n n e  u d o k u m e n to w a­
nie nie k repu ie  tu  w yobraźn i ,  idzie w  
parze  z jej rozm achem , w y d o b y w a ją c  
szczegóły .  nio zasklepia się w  nich, 
lecz ogarn ia  ca łość .  Los niemal s e n s a ­
c y jn y  wielkiej a r ty s tk i  film. E w y  E d ­
w a r d  która zap lą ta ła  się fa ta ln ie  w  sieci 
szp iegostw a, losy  f rancuskiego szpie­
g a  Claudc‘a  Despaix , je g o  „n iedobre j1* 
miłości d o  w d o w y  no  niemieckim ofi­
ce rze ,  pozw a la ją  a u to ro w i obnażać 
ca łą  ap a ra tu rę  wojny , jej n iszczycie lsk i 
w p ły w  na  psychikę ludzką, pokazać  
w sze ch s t ro n n ie  życie na froncie i na 
ty łach ,  sko m p lik o w an y  splot in te re ­
só w  j namiętności.  W  pow ieśc i  S truga 
czy te ln ik  nie znajdzie bezpośr  'dnio 
w y ra ż o n y c h  a rgum en tów  p ac y f is ty c z ­
nych  —  jest  ona w  swojej ca łośc i  por 
w aż n y m , pa te ty c zn y m  argum en tem  
p rzec iw  wojnie.

* * *

Jan W aśn ie w sk i :  „Ńa podszybiu**. 
N ak ład  Tow. W y d a w n ic z e g o  „Rjj*N  
W a rs z a w a .  1932.

Naiw iększy  ośrodek polskiej p ra c y  
c z a rn e  od py łu  w ę g lo w e g o  Z agłę­

b ie  —  d o n ie d a w n a  b y ło l i te ra tu rze

po 'sk ie ; obce  i dalekie .  P i e r w s z y  spoj­
rza ł  n a  nie Kaden -  B and row sk i ,  a g o ­
dnym  k o n ty n u a to rem  jego p r a c y  jes t  
Jan  W aśn iew sk i .

Już z  p ie rw sz y c h  kamt jego p o w ie ­
ści widać,, iż w y ró s ł  on w  ty m  św ię­
c ie ; to  te ż  z ta  o n  p ra w d z iw e  życie  k o ­
palni, czu je  jej pulsujące tętno, sw obo­
dnie po ru sza  się w  la b iryn tach  p o d ­
ziem nych sztolni i k o r y ta r z y .  Szeroko 
zakrojone_ (zagadnienie społeczne,  k tó ­
reg o  ośrodk iem  jest Zagłębie , zn a jd u '  
jc w  nim do jrza łego  i w y m o w n eg o  
rzecznika,  a  pe łne  dynam iki o b r a z y  

■ k a tas t ro fy  w  sztolni,  obok ciekaw ie
ujętego i b a rd z o  p r awrd z iw e g o  psycho­
logicznie stosunku Antoniego i Dziun- 
ki, św ia d cz ą  o  rze te ln y m  ta lencie pi- 

.sarskirń.
* * «

Marsa. K u n cew iczow a :  „Miłość p a ­
nieńska". N ak ład  T o v r. w-ydawmiezego 

.'„ R ć1". W a rs z a w a ,  1932.
A u to rka  wry s u w a  się na czo ło  w sp ó ł  

czesnej be le try s tyk i polskiej dzięKi 
swej w y b itn e j  ku l tu rze  um ysłow ej i li­
terackie j,  p ra w d z iw ie  g łębokiem u a 
p rzy te m  m epozbaw ionem u kobiecej 
miękkości, spojrzeniu w g ła b  życia, 
oraz szczere j  i p ięknej indyw idualność '  
poetyckiej.  „Miłość panieńska** jest 
u tw o rem  n a w sk ró ś  o d ręb n y m , odbie­
ga jącym  d a lek o  za ró w n o  c o  do za g a ­
dnień, jąk  i  d o  sposobu  ujęcia, od po­
ziomu b e le try s tyk i  w spó łczesnej ,  ie s t  
to  iakby subtelny, pow iew  z  dalekich 
stron, echo. zapom nianych  kra iów . A 
przecież zjagadnienie takie porusza ,  
jest najzupełniej now oczesne ,  s ta n o w i  
nieomal zagadnienie dnia.

*  *  *

Uuton Sinclair: „Służba p a ń s tw o ­
w a" .  N ak ład  T o w .  W y d a w n icz eg o  
„Rój**. W a rsz a w a .  1932.

N ajnow sza pow ieść  znakom itego  a u ­
to ra  ;>,Bostomi“ i „N afty“ s tanow i d a l ­
s z y  ciąg  i zakończenie dziejów^ boha te ­
r ó w  „M okrej parady**. U kazuje  ona 
niezwrykle c iek a w e  i sensacyjne kulisy 
w a lk  n prohibicje w  A m eryce,  odsłan ia  
jąc  za razem  z  n ie b y w a łą  na  obecne 
stosunki am erykańsk ie  odwmgą ca ły  
is to tny  podk ład  sieci p rzekups tw a ,  ko­
rupcji i zbrodni, jaka coraz  bardz ie j 
opla ta  kraj Yankesów'.

Helena Zakrzew ska: „Pojednanie".
O pow ieść  o n iedźw iedziu  ta trzańsk im . 
Nakład „Dom u książki polskiej**. W a r ­
szaw a, 1932.

Znana ‘ cen iona au to rka  „Dzieci 
Lwowa**, „B ia łych  róż"  i w ielu in­
nych pow ieści,  w y s tą p i ła  ty m  ra z e m  z
n o w ą  książką ,  k tó rą  m łodzież i dorośli, 
a  zw ła sz c z a  m iłośn icy  gór, p rzy jm ą  z 
zadow olen iem . „P o jednan ie"  je s t  to 
opow ieść  o w ieloletniej w a lc e  p ie rw o t ­
n eg o  cz ło w ie k a ,  jakim jest s t a r y  g ó ­
ra l  -  m y ś l iw y  W o j tek  M ateja, z  p r z y ­
roda .  z n iedźw iedziem  ta trzańsk im . 
Misiem M ocarnym , k tó ra  po  w iciu 
zm agan iach  k o ń c z y  sie  pojednaniem  
dzięki małej Hance, ukochanej w n u c z ­
ce  górala.

D o b rz e  skom ponow ane i lus tracje  u 
o k ła d k a  Leli P aw likow sk ie j  sk łada ją  
się harmonijnie na c a ło ść  tej pod nie je ' 
d imm wziglęaem dobrej  i in te resu jące j 
powieści.
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W  P a r y ż u  p rz e b y w a  obecnie P au l  
Rooeson , na jw ybitn ie jszy  dziś cz a rn y  
śp iew ak  p o b ie ra jący  jako a r ty s t a  k ab a  
r e to w y  w ięk szą  gażę, aniżeli najw ię­
ksi śp ie w ac y  operow i,  P o z a t e m  jest 
on jednak  n iezw ykle '  w y k sz ta łc o n y m  
cz łow iekiem , d y p lo m o w a n y  m ad wolta 
tem a n a w e t  d o k to re m  n o n o n s  c a u sa  
s łynnego  u n iw e rsy te tu  „C olum bia11. 
W ieczo rem  g ra  i śp iew a n a  rew jo -  
w y c h  scenkach, dzień zaś  c a ły  sp ę d za  
na  pow dżne j nauce. M a-on,pod k aż d y m  
względem  ■ nadeT o ryginalne poglądy , 
któiremi podzielił się p rz e d  n ie d aw n y m  
czasem  z p ew nym ' dzienn ikarzem  
francuskim

O bsery  ująe Europę ,  —  lo zp o ezą l  
sw e w y w o d y  a r ty s tanm urzyn  —  z a u ­
w aż y łem  rzecz ,’ k ió ra  w p ra w iła  mnie 
w  zdum ienie .’ O to  c a ły  w a s z  k o n ty -  
n em  jest  dosłow nie  p r z e sy c o n y  nietyl 
k o  w  dziedzinie sztuki, a le na  k a ż n y m  
niemal k roku  życ ia  codziennego, w p ły ­
w am i k u l tu ry  m urzyńskiej .

S tw ierdz i łem  -to n ie ty lko w  czasie  
mego dłuższego- p oby tu  w  Londynie  i 
P a r y ż u ,  a le  też  p o d cz as  moich w iz y t  
w e  w sz y s tk ic h  p r a w ie  europejskich 
Sitolicach. p r-oszę pójść k iedyś  na ja ­
k iś  w y tw o r n y  p a r y s k i  five o ‘clock i 
p rz y p a t r z e ć  się ludziom, k tó rz y  tam  
ta ń cz ą  h iszpańska rum bę.  Pro-szę po ­
te m  pójść n a  jeden  z m urzyńsk ich  b a ­
lów, n a  Oua-i B e rc y  albo R-ue Blomet, 
gdzie ta ń c z ą  czarni p r z y  sw ej w łasne j  
muzyice i dla w ła s n e j  przyjem ności.  
■Przekona się pan, że p a r y s k a  rum ba 
bardziej zbliżona jes t d.o tańca  m urzyn  
•skięgo, n iż h iszpańskiego.

Najcieka-wszem zaś  je s t  nie .to, że  
.Biali śp iewają „n igger so n g s“ i ta ń c z ą  
m urzyńsk ie  „ s te n y 11 w  ta k t  niesfa łszo- 
w a n e g o  m u rzyńsk iego  ry tm u ,  lecz  i to, 
że sami nauczyli  się ko m p o n o w ać  m u­
rz y ń sk a  -muzykę i to w  sposób  w p ro s t  
znakom ity .  P odobn ie  i w a s i  p i s a rz e  
nijłślą kategoriam i mojej r a sy ,  m alarze  
m alu ją  po m urzyńsku , uczeni ro zw ija ­
ją o d w ie c z n a 'm u rz y ń s k ą  ideologię.

C udów  dokonał na  św iecie m u r z y ń ­
ski ry!:.m. -Opanował on c a ły  -świat. J e ­
mu to zaw d z ię cz a  s w e  tem po życie  
pó łnocno-am crykańsk ic l i  miast,  Z n ie ­
go rodzi się bujność now ojorsk iego  
Broaclwayhi, z niego czerpie  o ż y w c z e  
s iły  lo rm a  i technika  am ery k ań sk ieg o  
sportu , P o z a te m  zaś ca ła  w sp ó łc ze sn a  
w iedza b ia łych  zaw d z ię cz a  m u rz y ń ­
skim ucz o n y m  sw e  na jw iększe  z d o b y ­
cze.

Ja  jako  śp iew ak  odczuw am  o c z y w i ­
ście to  wszystko^ najbardzie j w  m u z y ­
ce. Nie jestem  bow iem  szow inista  m u ­
rzyńsk im  i nie śp ie w am  b im ajm nicj 
ty lko  m urzyńsk ie  Pieśni. O w szem  s ta ­
r a m  .się usil ire  m oja  m u rz y ń sk ą  d u sz ą  
in te rp re to w ać  b ia ł j  ch kom p o z y to ró w . 
Najbardzie j odpow iada ją  mi pieśni lu­
dow e. R z e c z  zrozum ia ła .  M urzyni są 
na ro d e m  chłopów ; chłopi zaś  podobni 
są do s e b i e  na ca ły m  świecie . D late­
go to  ja, m urzyn ,  rozum iem  b a rdzo  do 
b rze  śp iew  alpejskiego p as te rza  w ś ró d  
g ó r  T y ro lu  jak i pieśń ro ln ika  z s łone­
cznej Prowan-cji.  Na-odwró-t rozumieją 
mnie Icpic-j ludy -rolnicze, aniżeli inne. 
O dnoszę w sp an ia le  su kcesy  w  L o n d y ­
nie i P a ry ż u ,  ale M o sk w a i B udapesz t  
przy jm ują  ninie enfuzjastyczm-e.

* # *

t y w io lo w a  siła cza rne j  r a s y  —  cią­
gnął dalej P au l  Rcib-cs-o-n —  znana jcsit 
o d d a w n a  etnografom . M urzyni s t a n o ­
w ią  na jsu ro w sz y  szczep  ludzki na  kuli 
ziemskiej. Ulegają oni w p ra w d z ie  
Wjpływom innych, ale p-rzedewszyst-  
kiem wywieraja_  na  tych  innych swój 
własny' w p ły w .  O czyw iście ,  z w ła ­
szcza w  Ameryce, ra sa  n iurzjróska 
zm iesza ła  s ię  .silnie z innenr  cz y n n ik a  
mi; nie za ła m a ło  to iedn-ak jej tę ży z n y .  
Ja sani z m oja  czarną,  n iby  węgiel skó 
r a  i memi m nrzyńsk iem i rucham i,  jed­
nak nie jestem  m urzynem  czyste j  r a ­
sy. Mój pradziad ,  w f w a n y  z p ośród  
sw eg o  szczepu prizez -handlarzy nie- 
,wolnikó-w i za w lec zo n y  na a m e r y k a ń ­
sk ie  plantacie.-  (był -uunzynem petnejj

k rw i ;  jego syn  poślubił iudjaukę, jego 
yvnuk m ulatkę .  Pozate-m zaś  pam ię tać  
t r z e b a  o. tem, że m u rzy n i  nie tw-orzą 
bynajm nie j jednolitej rasy. M am  w r a ­
żenie, że  n a w e t  o „ m u rz y n a c h 11 jako  ta  
kich n a w e t  m ów ić  n ie można. Inteli­
g e n tn y  m u rz y n  z N ow ego  Jo rk u  nie 
m a  ch y b a  nic w spó lnego  z ży jąc y m  
w  zwierzęcymi stanie m urzyńsk im  -ro­
botnikiem  na p lan tac jach  F lo ry d y  lub 
Georgj-i. M ożna odróżnić  t r z y  g ru p y  
m u rz y n ó w : afrykańsk ich ,  północno-
am e ry k a ń sk ic h  i ty c h  z M artyniki,  Hai 
ti i Jam ajki.

Kulturalnie n a jw y ż e j  s to ją  m urzyn i 
a m e ry k a ń sc y .  N ajbarzie j pom ieszali  
się oni z  białymi, a-le też n a jż y w sz ą  
yyśród nich je s t  św iadom ość  narodo-  
yva. T w o r z ą  ani ku ltu ra lne  ce n tru m  
m u rz y ń s tw a .  M a ją  naj lepszą gazetę  
m u rzy ń sk ą  „ K ry z y s “ " z  naj lepszym  
d z :enn ikarzem  m u rzy ń sk im  W . -E. D u­
bois na czele A m eryka jest  o jc zy z n ą  
naszy c h  na jw iększych  a u to ró w  jak R o  
s-e M ac C laudon, R ic h a rd  Harris-on i 
F ra n e k  iWilson. S ta m tą d  po ch o d z ą  maj 
liczniejsi uczeni m u rz y ń s c y  jak n. p. 
biolog prof. E rn e s t  Just .  -Również naj­
w ię k s z y  p o e ta  m u rzy ń sk i  L an g s to n  
H ughes je s t  o b y w a te le m  S tan ó w  Zjed­
noczonych . Jeżeli r a sa  a m e r y k a ń s k a  
w y d a  k ie d y ś  s w e g o  m esjasza ,  c z a rn e ­
go  Gandhiego  a lbo  cz a rn e g o  Mussoli- 
nie-go, będz ie  on n a p e w n o  A m ery k a n i­
nem . Gd.

Yo-yo, czyli najnowsza pasja Berlina.
YO-YOMANJA OGARNĘŁA CAŁY BERLIN. _  KLUBY „YO-YOTÓW**. 
PRO FESO RO W IE Z W Y SP FILIPIŃSKICH. —  PATRZEĆ, A PO W ST A - 

NIE „AKADEMJA*1 GRY W YO-YO.

Pom irno przesileń  rz ą d o w y c h  i za ­
os trza jącego  się k ry z y s u  go sp o d a r­
czego, -berlińczycy zdają  się bardz ie j  
in te resow ać  g rą  y v  yo-yo ,  amżelj t r a -  
piącem i ich bolączkami. P as ja  ta  o -  
g a rn ę łą  dos łow n ie  w szy s tk ie  sfery , i 
nic b ra k  j-u-ż ani „ p ro feso ró w 11 te g o  
kunsztu, ani też  m is trzów , k tó rz y  or- 
ganrzuiją r e p re z e n ta c y jn e  p rzy ję c ia  z 
udzia łem  przedstaw ic ie li  sfer a r ty s ty ­
czno-literackich, to w arzysk ich ,  ą  n a ­
w e t  w ysok ich  osobis tości z rządu. 
Osta tn io  p o w s t a ć  już n a w e t  w  B e r ­
linie specja lne  k lu b y  zw o lenn ików  g ry  
w  yo-yo-, k tó re  c ieszą  się o lbrzym ią 
popularnością . Kluby te  w sp ó ln y m  
w y s i łk ie m  f in an so w y m  sp ro w ad z i ły  
do B erlina  aż... z  w y s p  Filipińskich 
4-cli m is trz ó w  g ry  w  yo -y o ,  -która 
p o dobno  s tam tąd  -pochodzi.

P rz e d  kilku dniami o rg an iz a to rz y  tej 
im prezy  urządzili w  hotelu Bris to l ‘ C -  
p rez en ta cy jn e  p rzy jęcie ,  n a  k tó rem  4 
m is trzów  y o - y o  pop isyw a ło  się s w y m  
kunsz tem . Z aproszen ie  n a  to  o ry g i ­
n a ln e  b ąd ź  co b ąd ź  przyjęcie , w y d r u ­
k o w a n e  n a  pT-knym, c z e rp a n y m  p a ­
pierze ,  z a p o w ia d a ły  w y s t ę p y  mi­
s trzó w ,  pop rzedzone  d łuższa  p re lekcją  
o  yo -y o .  W  dniu  p rzy jęcia  c a ły  B e r ­
lin nie m ów ił o miczem innem, jak  ty l ­
k o  o ty m  ew enem encie ,  na k tó ry m  
4 m is trzow ie z Filipin mieli n a jw y ż sz ą  
, ,k lasę“ g r y  w  yo -y o .

Program radiowy.
Sob ota , 3 grudnia.

L w ó w .  (381). Godz. I I ‘40: C odzienny
P r z e g lą d  P r u s y  PoL kiej ,  ’ 1 5 0 :  Komunikat 
m e te o r .  Gt. W ojsk .  St.  M e teo r ,  d la  k o m u ­
nikacji lotniczej.  11‘58: S y g n a ł  czasu
z O b s e rw a to r iu m  A s tronom , w  W arsz a w ie ,  
he jna ł  z  W ie ż y  M ariackie j  w  K rakow ie.  
12‘l u :  M u z y k a  z p ły t  g ram o fo n o w y cn .
13l10: T ran s ,  z  W a r s z a w y  Urz .  kom . PIM. 
13‘15: P o r a n e k  szk o ln y  ze  L w o w a ,  Trams. 
n a  w s z y s tk ie  s lac je  P .  R. 13‘55— liu 15: 
P r z e r w a .  I5 T 5 :  Kom unikat  g o sp o d a rczy .  
15‘25: W iad o m o śc i  w o jsk o w e  i s trze leck ie ,  
o m ó w i  i o dpow iedz i  udzieli z ram ien ia  
W o js k o w e g o  In s ty tu tu  Naukowu-Wyda-w-ni- 
czego, red .  I. J. T arg .  15‘35 r S łu ch o w isk o  
dla m ło d z ieży  „ N u rek 11 p /g  Goetla .  Tra-ns. 
na  w sz y s tk ie  s tac je  P  R. 16: A u d y c ja  dla 
c h o ry ch  w  opr.  ks.  kap .  M ichała  R ę k a s a  i 
k o n c e r t  o r k i e s t r y  sal( now ej  T ad e u sz a  S e -  
redyńs-kiego. 16‘40: T ran s ,  z  K r a k o w a :
„ W ra ż e n ia  z k ro ju  R o d z ie w ic z ó w n y 11, w y g ł .  
p. Jen  W ik to r ,  17: T ran s ,  z  W ilna .  N a b o ­
ż e ń s tw o  z O s trc i  B ra m y .  18: O d czy tan ie  
p ro g ram u  ma dzień n a s tęp n y .  18‘05: T ran s ,  
z W a r s z a w y :  M u z y k a  lekka.  W  p r z e r w ie :  
„ W ś ró d  k s iążek 11 om ówienie  o s ta tn ich  w y ­
daw nic tw .  T ran s ,  z  W a r s z a w y .  D. c. m u ­
zyki lekkiej. 18l50: ,.SiIva R e r u m 1’ i L w o w ­
ski kom u n ik a t  tea t ra ln y .  18‘55: „ L w ó w  li­
t e r a c k i11 w y w ia d  dr. T y m o n a  T er leck iego  
z p. Jó ze fem  Jedliczcm. 19‘10: Rozmaitości.  
19‘30: T ran s ,  z  W a r s z a w y :  „Na w id n o k r ę ­
g u 11 19‘45: P r a s o w y  Dziennik R ad io w y .  20: 
M u z y k a  lek k a  w  w y k .  o rk ie s t ry  P  R. pod 
dyr .  St.  N a w ro ta .  Malina D u d iczów na  
(śpiew). Akomp. p. L.udwik UrsteLn. 
W  p r z e r w ie :  T ra n s ,  z W a r s z a w y .  W iado­
mości sp o r to w e  i dod. do  P ra s .  Dziennika  
R ad iow ego .  ‘22: P r z e rw a .  22‘05: T ran s ,
z  W arsz a w y .-  K oncert  u tw o ró w  Chopina 
w  u j k .  A leksandra  Unińskicgo. 22‘40: 
T ran s ,  z W a r s z a w y .  F e l i e to n : „Na w y sp ie  
szczęś l iw ej11. 22*55: KcmuniKUty. 23—24:
M u zy k a  t an e cz n a  z „B odegi11. O rk ie s t ra  
Fro-nla i Heym atina.

Niedziela, 4 g rudn ia  1932.

L w ó w .  (381). Godz. 10: N a b o żeń s tw o
z A r c h i k a t e d r y o b r z .  łać. w e  L w o w ie  
11*45— 11‘55: P r z e rw a .  11‘68 :  Sygna i  czasu  
z O b s e rw a to r iu m  Astrom  w  W arsz a w ie ,  
hejnał z W ie ży  M ariackie j  w7 Krakowie.

I MS! i  IB M  «ST OTT B K !  H M B B W

ta s $ ?  s ^ b o w i i i c f m
Krosno, P ra c e  o rgan izacy jne  kursu  

sz y b o w n ic tw a ,  k tó ry  się odbędzie w  
Krośnie, znajdują się w pełnym  toku. 
Szkolenie p rzy sz ły ch  pilo tów  szybo-w- 
cow ych  odibywać 'kie bodzie p rzy  po ­
dziale uczes tn ików  kursu  na*-sekcje se ­
niorów, P .  W., szkolną i rzemieślniczą. 
Zaznaczyć-  należy, że te re n y  -powiatu 
krośnieńskiego- szczególnie nada ją  się 
doi u p ra w ia n ia  sportu  szy b o w c o w eg o .

12‘10: Urz .  kom. P a ń s tw .  Insty t .  M eteor.  
12*15: P o r a n e k  s j  mfo-nicziiy z Filharmonii  
W a rsz .  w  w y k .  o rk ie s t ry  filharm. 14: „O 
hodowli  d r z e w a  m o r w o w e g o 11 w y g ł .  p. H e ­
lena W olska .  14*25: K oncer t  ork.  sa lono­
w e j  z kaiw. „ L o u rs a 11. 14’40: „N ajnow sze  
sp o so b y  ■ walki- le  szkodnikam i l a s ó w ”, 
w y g i .  prof. J an  Kloska.  15: D. c. k o n c er tu  
z  kaw .  „ L o u rs a 11. 16: P r o g r a m  dla m łodzie­
ż y :  a) Rad-jotygodnik d la  m ło d z ie ż y :  „Co 
się dzieje :ra św iec ie11, z  K ra k o w a  prof. 
W ilk o sz ;  D) Fe lie ton  M. J a r o s ła w s k ie g o :  
„ W izy ta  u ż u b r ó w 11. 16*25: M łodz i  poeci 
W a r s z a w y  dr. T y m o n a  T er leck iego ,  16‘45: 
P ł y t a  graknof.

III. W esoła  niedziela Radiow a.
Godz. ló ^O :  „Eciia  II—ej „W e so łe j  niedzieli 
L w o w a ” —  om owi d y r .  J. S. P e t r y .  17'20: 
„Oj ta  n iedz ie la11 —  pokłosie  n iedziel  r a ­
d iow ych ,  p o d s łu c h an e  p rz e z  mikrofon. 
17*35: L ekoja  gi.mnastyk-i lw o w sk ie j  w /g  
sy s te m u  dr.  op tym isty7 dla pań i p a n ó w  od 
lat  20— 120. 17*45: Fe l ie ton  a k tu a ln y  Wil-.  
he lm a  R a o r ta .  18: „ B a rb a ra /1 —  ży czen ia  
rad jo im ien inow e w  piosence  z ło ż ą :  E m a n  i 
T o to .  IS‘10: „Polsk i  S c h ra m m el11 —  w y k o ­
n a w c y :  M ar ja  Bogucka) (harm onja) ,  W ił .  
frid G e rh a rd t  (1-sze sk rz y p ce ) ,  dr.  R o m an  
K rzysz ta lsk i  (II. s k r z y p c e )  i A dam  Epler 
(g i ta ra) .  W p ro g ram ie  m u z y k a  lekka.  IS'45: 
H e r b a tk a  tań cu jąca  u cioci B a r b a r y  (rok 

1912) H e rb a tk ę  zaiparzył W ik to r  B u d z y ń ­
ski. Udziat w e z m ą :  pp. E u g en ia  Kwiatk ie-  
wi-czowa Z uzanna  Ł ozińska ,  M ar ja  M a ia -  
ncw icz ,  Zofja  W ierze jska .  T e o d o r  Akszyń- 
ski, Alfred Kowalski,  Kazim ierz  W ajda ,  
P r z y  fo r tep ian ie :  c ioc ia  Cecyfja .  19’05:
R ozm aitośc i  na  w eso ło .  19*25: T ran s ,  z 
W a r s z a w y :  „R an  B e n e t11, s łuchow isko
w/g. A lek san d ra  F r e d r y .  19‘55: L w o w sk i  
kom unika t  sp o r to w y .  20: K w a d ra n s  lite­
rack i :  „M yśliwstw.o p a n a  H e l io d o ra11. Ze 
zbioru nowel my śliwskicli Ju l iu sza  S ta rk la  
- ■ ( , , \ \  kniei i w ś ró d  ludzi11). O d c z y ta  L u ­
cjan Krzcm ienski  a r t .  t e a t r ó w  miejskich. 
20T5: „Nasz k a b a r e t 11 —  od  dyr .  P o ly d o ra  
i  ad ap te ra .  P r o g r a m  Nr. 2 p. t . u E P r o s im y  
na F iv e  0 ‘C lo ck !11 (P rzebo je  k o m n o z y to -  
r ó w  zag ra n ic z n y ch  i k ra jo w y c h  z  losobi- 
s tym  ich udzia łem, p o g a d an k a  o opere tce ,  
kuplety  z p rzedm ieśc ia ,  now ości  szm once-  
sowe, w eso łe  skecze ,  ko-munikat g ie łdowy, 
kom unika t  dla żeglugi i ry b a k ó w ,  dodaitek 
d!o n ad d a tk u  dz ienn ika  z a p ra so w a e e g o .  P o ­
nadto  gośc inny  w y s tę p  św ie tne j  ś p ie w a c z ­
ki L u cy iO jS z cz e p ań s k ie j  i z n ak o m iteg o  h u ­
m o r y s ty  Adolfa Dymszy7). W  p rz e rw ie :  
W iadom ości  sp o r to w e  ze  L w o w a  n a  
w s zy s tk ie  s tac ie  P. R. 21*40: „V las ta  Bu­
rian  w e L w o w ie 11 senzaey jny  w y w ia d  m i­
krofonowy7. P o  W ywiadzie  p. Burlain od­
śp iew a  piosenki z f i lm ów d ź w ię k o w y c h  
-,F e ld m a rsz a łe k 1* o ra z  „O n  I iego s io s t r a 11. 
22: M u z y k a  taneczna  z „ B ag a te l i11 w e  
L w ow ie .  22'55: Komunikaty7. 23: L w o w sk i  
•chór r e w e le r s ó w  „ E sb en a 1*. 23*30: L e k k
k oncer t  o rk ie s t ry  mandolinis-tów „ H e jn a ł1.
2.T50—24: Finał  III. „W eso łe j  niedzieli  R a ­
diowej L w ow a*1. Z udz ia łem  lau rea ta  kon­
ku rsu  iLei  „W esołej niedzieli '1.

O godzinie 4-tej o lbrzym ią re p re ­
zen tacy jna  sa la  hotelu Bristol w y -  

| pełniona zos ta ła  d o b o ro w ą  publiczno­
ścią do  osta tn iego miejsca. Już  na 
k ilka dni p rze d tem  p o w s ta ła  „czarna  
g ie łda11, n a  k tó re j  p łaco n o  o lb rzym ie  
sum y za  pozos ta łą  niew-elką ilość za­
proszeń. W y s tę p y  poprzedz iła  p re ­
lekcja jednego  z W ybitnych1 felietoni­
s tó w  niemieckich, poczem  rozpoczę ły  
się popisy. W  oczach ro zen tuz jazm o­
w a n e j  pubFczności, w  tak t  muzyki, 
cz te re j  m is trz o w ie  y-o-yo ro-zpoczęu 
-swe produkcje .  Podrzuca li  oni krążki 
d o  g ó ry  i p rzed  siebie, z w ‘jali i r o z ­
wijali w  spirale i w y k a z a h  tak  impo­
nującą zręczność,  że publiczność sza­
la ła  z entuzjazm u.

J a k  s i ę  okazuje, p rzyby li  otii do 
Berlina po k i lku tygodn iow ym  pobycie 
w  N o w y m  Jorku , L ondyn ie  >■ P a r y ż u  
i  -zamierzają w y s tą p ić  z e  sw em i no- 
pisami w  ca ły m  szeregu  w iększych  
miast. P o b y t  ich w  Niemczech nie o -  
g ran ic zy  się do za p re z e n to w a n ia  pu­
bliczności niemieckiej im ponujących  
do w o d ó w  zręczności.  Zam ierza ją  oni 
o tw o rz y ć  w  Niemczech „szk o ły  g r y  
w y o - y o “. „A kadem ie” te- podzielone 
zos taną na k la sy  dla początku jących , 
za a w a n so w a n y c h ,  o ra z  dla chcących  
d o p ro w a d z ić  grę w  y o - y o  oo tak iego  
m is trzos tw a ,  b y  m óc  s t a w a ć  do z a ­
w o d ó w  i w y s tę p o w a ć  n a  wielk ich  r e ­
p rez e n ta c y jn y c h  p rzy jęc iach .  W  s a ­
m y m  B e r l in ie 1 p o w s ta n ą  dw ie  szkoły, 
na k tó re  w y n a ję te  iuż z o s ta ły  o lb rz y ­
mie lokale p r z y  A lex a n d er-P la cu  o ra z  
n a  L e ipz igers trasse .  W  najbliższych 
dniach nas tąp i  ró w n ież  inauguracja  
na jw iększego  z n ie z w y k ły m  p r z e p y ­
chem  u rządzonego  kluou g r y  w  y o -  
yo,  na czele k tó re g o  s ta n ą  m is trzow ie  
z Filipin. W y d a w a ć  się mogło , że - w 
ty c h  ciężkich i p o w aż n y ch  czasach , 
jakie przlpżyw ają obecn ie  Niemcy, c a ­
łą tę spraw ,a  ■ n a le ż a ło b y  t r a k to w a ć  
racze j  hum orys tyczn ie .  B e r l iń cz y cy  
traktu-ią j e d n a k  tę h istorję  ca łk iem  
po.waznie.

Sztafeta 3x1,000.000
Pod ty m  ty tu łem  od b ęu z ie  się w  so­

b o tę  w K asynie  i Kole Lit. Art.  w ie ­
cz ó r  trzech  poetó-w m łodego  pokole­
n ia :  ELikowskiego, Koł-onieokicgo i
Sow ińsk iego . W a r s z a w s c y  goście w y ­
stąp ią  osob iśc ie  f na wstę.pie -odczyta­
ją  o ryginalne,  specjalnie na  w ieczór  
lw o w sk i  nap isane  a u tn p e r tre ty ,  p o ­
c z em  w spóln ie  z  re c y ta to ra m i  p r z e d ­
s taw ią  p-u-bliczności na jnow sze ,  n ie ­
z n a n e  p rze w a żn ie  -utwory poe tyck ie  t 
p roza to rsk ie .  P ra w d z iw ą  sensac ją  w ie  
czo rn  będzie, iż  w ś ró d  r e c y ta to ró w ,  
ob o k  tak d o b rz e  znanych, jak L. KK- 
lanow ski i  J. D ąb row sk i ,  -wystąpi po­
r a ź  p ie rw s z y  na es tradz ie  Irena E ich­
le rów na .  F enom ena lna  ak to rka ,  -która 
s ta ła  się p rzedm io tem  n a jźy w sz g o  za- 
in te r so w a n ią  publiczności teatraln i,  nic 
w ątp l iw ie  pom oże poetom  z  W a r s z a ­
w y  do zapełnienia sa li  kulturalnym , 
słuchaczami.

G r w n a i n a  buchalteria.
D onoszą  z  Oppido M am ertino  we 

W łoszech ,  iż m ie jsc o w y  sk lep ikarz  
ana lfabe ta ,  o d  35 lat p rak tuku je  szcze­
gólny  sposób  za p isy w a n ia  należności 
o d  k lijen tów  kupujących  n a  k redyt.  
M ianow icie  ry su je  -on n a  s tronn icy  za 
re z e rw o w a n e j  d la  klijenta jego- podo­
biznę, a  obok  niej -rysuje p roduk t n a ­
b y ty  i odciska odpow iedn ią  monetę. 
Jeden  z  dz ienn ika rzy  z  R eggio  Cała- 
b-ria odw iedz ił  o ryg ina lnego  sk lep ika­
rza, -zakupuiac kilka ikajetó-w z ry su n ­
kam i i ko-nstaiując d-uże zdolności ry .  
sunkow e analfabery . o ra z  w ielk ie  po­
dob ieńs tw o  klijentów.

— o— -—
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Jak w  Ameryce uświadamiała
konsum enta?

C z a sy  pow ojenne  — epoka  w y b u ja ­
łego  rozkw itu  techniki, najdalej posu­
niętej m echanizacji  i udoskonalen ia  
sposobów  produkcji  —  szczególnie nie 
p r z y g o to w a n y m  i zd e zo r ie n to w an y m  
z a s ta ły  k o n su m e n ta  w sp ó łc ze sn eg o .

U św iadom ienie  go sp o d a rc ze  sz e ro ­
kich m as  o d b io rcó w  —  sta je  się  p rze to  
w  chw il i  obecnej  specja ln ie  pałace  i 
w ażne C ie k a w y  i poucza jący  p r z y ­
k ła d  p lanow ej akcji w  ty m  k ie runku  
dala  A m ery k a  u tw o rze n iem  w  N o­
w y m  Y orku  s to w a rz y sz e n ia  z rz esz a ją  
cego  k o n su m e n tó w  p o d  n a z w ą  „C on- 
s-umens Club". P r z e k s z ta łc o n e  w k r ó t ­
ce na  t. zw .  „C o n su m e rs  R e s e a r c h '1 
w y d a je  ono  b iu le ty n y  (,,ConfidentiaI 
S erv ice  ot C o n su m ers  R e se a rc h "  (do­
s tępne  ty lko  d la  cz łonków  to w a r z y ­
s tw a .  B iu le ty n y  te  i m ne  w y d a w n ic ­
tw a  „C R “ udziela ją  czy te ln ikom  in- 
fo rm acy j w  za k res ie  na jrozm ai tszych  
w y ro b o w  p rz e m y s ło w y c h ,  sam ocho­
dów, rau josprze tu ,  p rze d m io tó w  dom o  
w eg o  u ży tku ,  ś ro d k ó w  ży w n o śc i  etc. 
P o n a d to  zaw iera ją  one K ry tykę facho­
w ą :  n a j rozm ai tszych  m a re k  to w a r o ­
w ych , sposobu  sp rze d aż y ,  r e k la m y  itp.

S to w a rz y sz e n ie ,  k tó rego  działa lność 
sze ro k o  i w sze ch s t ro n n ie  k o m e n to w a ­
na  je s t  w  ca łe j  p ra s ie  am erykańskiej 
— z y s k a ło  aobie w ielki rozg łos  i uzna  
nie szerokich m as  Konsumentów a m e ­
rykańsk ich .  Ś w iad cz y  o tern p rz e d e -  
w szys tk ien i  w z ra s ta ją c a  us taw iczn ie

0  z n i ż k i  k o le jo w e  dla r o d z in  
p r a c o w n ik ó w  p a ń s t w o w y c h .

M inister  komunikacji,  inż. B u tk ie­
wicz, p rzy ją ł  delegacje m ię d zy z w iąz ­
k o w eg o  kom ite tu  p rac o w n ik ó w  pań­
s tw o w y c h ,  k tó r a  p rz e d ło ż y ła  ?nu m e ­
m or ia ł  w  sp ra w ie  p rz y z n a n ia  p ra c o w ­
nikom p a ń s tw o w y m  nies ta łym , o r a z  
rodzinom w szy s tk ich  p ra c o w n ik ó w  
pańsLw owych v lg  na  kole jach d w a  r a ­
zy  do roku, ce lem  umożliwienia im 
przejazdu na urlop, o r a z  za ła tw ien ia  
sp ra w  rodzinnych.

y  a w i n s e  fu n k c io n a r ju s z ó w  
p o c zto w y c h .

j a k  donosi P o lska  Ag. P u b l ic y s ty ­
czna. Z arząd  G łó w n y  Z w iązku  Niż­
szych  P ra c o w n ik ó w  P oczt ,  T e le g ra ­
fów  i Telefonów  R. P .  z łoży  1 m in is tro ­
w i pocz t  i te legrafów  m e m o ria ł  w  
sp raw ie  p rzem ianow an ia  n a  e ta t  p ro ­
w iz o ry c z n y  i dziennic P ła tnych  niż­
szy ch  funkcjonariuszy , k to rz y  już od 
d łuższego  czasu  pracu ją  na poczcie, 
o raz  przeniesienia do wyżśzy-ałi grup 
u p o sa że n io w y ch  tych  p rac o w n ik ó w ,  
k tó rz y  z łoży li  eg z am in y  z a w o d o w e
1 cd  kilku la t  o czoku ją na  aw ans .

Geotog polski b ada z ł o ż a  
n a f .o w e  w  Iraku.

Geolog polski inż. J e rz y  Strzeteiaki 
zos ta ł  z a a n g a ż o w a n y  przez  to w a r z y ­
s tw o  naf  o w e  angiclsko-w łoskie w  ce­
lu zbadania  z lożysk  n a f to w y c h  w  I r a ­
ku. P .  J o r z y  S trza te łsk i  je s t  au to rem  
znanej ks iążk i  gJaśiet tekłe  z a g łę b ie  n a ­
f tow e".  J a d a ć  do fraku  na  cze le  misji 
geologicznej, w  k tó re j  sk ła d  w c h o d z ą  
W łosi i Anglicy, z a b r a ł  on ze soba  do 
pom ocy  dw óch  m ło d y c h  inżynierów  
polskich.

W ystawa przysposobień a 
rolniczego.

♦
Krosno. O d b y ła  się tu  d w u d n io w a  

w y s t a w a  ko n k u rsó w  P rz y sp o so b ie n ia  
rolniczego, z u dz ia łem  144 u c z es tn i­
ków . W y s ta w a ,  licznie zw iedzana ,  w y  
kaza ła ,  2e z a in te re so w a n ie  o ś w ia tą  
roln icza je s t  w ś r ó d  ludności w iejskiej,  
a  zwdaszcza w ś r ó d  m łodz ieży ,  b a r d z o  
ż y w e .

■ liczba jego cz ło n k ó w  (w  roku  założę - 
! nia t . j .  1927 — 555, w  r. 1931 —  27.000). 
j T w ó r c y  „C o n su m e rs  R e se a rc h "  pla­

nu ją  p rzen ies ien ie  sw ej akcji na  teren 
m ię d zy n a ro d o w y , w ie rząc ,  że  za  lat 20 
pow stan ie  w  te j c z y  w  innej formie 
w ielk ie  m ię d z y n a ro d o w e  s to w a rz y s z ę  
nie konsum en tów .

Organizacja w yw czasów
dla nauczycielstwa w  Polsce.

Z aw ód  nauczycie lski p ra w ie  w e  
w szy s tk ich  k ra jach  na leży  do z a w o -  
dów , k tó re  sz y b k o  w y cz e rp u ją  f izycz­
nie i n e rw o w o ,  i d la tego  w  okres ie  p a ­
n u jącego  k ry z y su ,  gdy nauczyc ie ls tw o  
je s t  p rzec iążone  nadm iarem  o b o w ią z ­
ków , akc ja  odpow iedn io  z o rg a n iz o w a ­
nego  odpoczynku  dla nauczyc ie ls tw a

Now y skord w  Gryni.
Ogólna liczba to n  p rze ład o w an y c h  

w  p o rc ie  gd y ń sk im  w  październiku br. 
w y m o s la  542.364 t. j. n a jw y ż sz a  ilość 
w  r .  b. C y f r a  t a  jes t  p rz y te m  niewiele 
co m nie jsza  o d  rek o rd u  do tychczaso ­
w e g o  548.777 ton, k tó ry  p rzy p a d ł  w  r. 
ub  -również n a  październ ik .  O siągnię­
to  ponad to  d w a  dalsze reko rdy ,  a  m ia ­
now ic ie  377 s ta tk ó w  (w e  w rz eśn iu  
328) o pojemności 279.958 (247.626), 
w y s z ł o  zaś  378 (323) s ta tk ó w  o  po jem ­

ności 274.196 (244.423). Im port w z ró s ł  
z 45.357 oo 51.947, ek sp o rt  zaś  z 
431.428 do  487.936 t. O znacz n y m  w z r o  
ście w y w o z u  z a d e c y d o w a ł  w ęgiel.  Ł a  
czn ie  z b unkrem  p rz e ła d o w a n o  go  w  
październ iku  433,829 to n  w o b ec  
383.700 ton w-e w rześn iu .  W z ro s ły  jed 

| nak  ta k że  n iektóre inne pozycje, a  prze 
d e w sz y s tk ie m  d rze w o ,  gdzie w  p a ź ­
dzierniku no tu jem y liczbę re k o rd o w ą  
24.815 ton.

Rokowania handlowe aus racko-polskie.
W  sp raw ie  ro k o w a ń  han d lo w y c h  poi 

sk o -austr jack ich  donosi „Neue F re ie  
P re s s e " ,  że  w  W a r s z a w ie  osiągnięte 
zo s ta ło  zasadn icze  porozum ienie .  C e ­
lem za ła tw ie n ia  sze regu  s p r a w  sz c z e ­
g ó ło w y ch  odbędą  się dalsze  r o k o w a ­
nia w  W iedniu  w  dniu 10 lub 11 g ru d ­
nia. O becnie  toczą się w  W iedniu , jak 
donosi „N eues W iene r  T ag e b la t t"  kon- i 
ferenc je  m ię d zy  in te resen tam i polski- I

mi a  p rz e m y s ło w c a m i austriackimi. 
S podziew ają  się, że  u k ła d  p referency j 
n y  po lsko-aus tr jack i  będzie  g o tó w  je ­
sz cz e  p rze d  Bożem  Narodzeniem . Ze 
w zg lędu  na k lauzulę na jw iększego  u- 
p rzy w ile jo w an ia  n o w y  uk ład  musi uzy  
sk a ć  zgodę szeregu  p a ń s tw ,  T e ren  w  
tej sp ra w ie  zo s ta ł  do pew n e g o  s topnia 
w y r ó w n a n y  w  Stresie .

2,272.550 zł. na zasiłki dla bezrobotnych.
W  dniu 30 ub. ni. o d b y ła  się pod 

p rze w o d n ic tw em  W icem in is t ra  opieki 
społecznej,  p. R ożnow sk iego ,  pos iedzę  
nie za rządu  główneger- F unduszu  B e z ­
robocia, n a  k tó rcm  ustalono p relim i­
n a rz  b u d ż e to w y  F. B. na  grudzień .

W  szczególności p re lim inarz  ten  u-

sta ia  kw o tę  na zasiłki d a  b ez ro b o ­
tnych  robo tn ików  na grudzień  w  w y ­
sokości 2,272.550 zł.;  p rzew idu je  się 
że  liczba b e z ro b o tn y ch  robo tn ików , 
u p raw n ionych  d-o pobieran ia  u s ta w o ­
w y c h  zas iłków , m oże  w y n ieść  około  

i 45.000 osób.

Wiadomości sportowe.
KANADYJCZYCY W  ANGLJ1.

Hu.ke.iowa d ru ż y n a  F d m o n to n  Superio rs ,  
p o k o n a ła  r tp re z c n ra c ję  południow ej Anglji 
4:1.

BAŁAGAN W P  Z .P . N.
S p r a w a  k o sz to u  leczen ia  M a t ia sa  ('zła­

m a n a  noga  w e  W ło sze ch )  jes t  d o ty ch czas  
nie zaf uw iona .  P .  Z P  N., dop iero  t e ra z  
n a d es ła ł  fo rm u la rze  T o w a r z y s tw a  u b e z ­
p ieczen iow ego .  Jak  w ia d o m o  w y p a d e k  inial 
m ie jsce  p rzed  m ies iącem !

SZTEKKER MISTRZEM AUSTRJI.
W  m ię d z y n a ro d o w y m  turnie ju  z a p a śn i ­

c z y m  o m is t rz o s tw o  Austrii ,  r o z g ry w a n y m  
o d  p a ru  tygodni w  W iedniu ,  z w y c ię ży ł  
w c z o ra j  m is trz  św ia ta ,  Po lak  SztekKcr,  
z d o b y w a ją c  ty tu ł  _ mi: t rza  Austrji  i z ło tą  
w s tę g ę  ni. W iednia .

Drugie  miejsce u zy sk a ł  G a rk o w ien k o ,  a  
t rze c ie  —  d o ty ch czaso w  v  m is trz  Austrji 
K aw an .

PO W R Ó T W YBi DNEGO ALPINISTY  
DO a RAJU.

Od paru  tygodn i  b a w i  w  k ra ju  w y b i tn y  
a lp in is ta  polski, p. J e r z y  Uolcz,  s ta le  z a ­
m ie sz k u jąc y  w e  Francji .

P .  Gołcz,  u c /e s iu ik  w s z y s tk ic h  najpię­
k n ie jszych  p rze jść  polskich w  Alpach, p r i y -  
b y ł  do k ra ju  n a  zap roszen ie  Pol .  T o w .  Ta­
t rza ń sk ieg o  d la  w y g ło sz e n ia  serjt  odczynów  
o po lsk im  alpinizmie.

D o ty c h c z a s  o d b y ły  się już o a c z y iy  w  
W a r s z a w ie ,  K rakow ie ,  K atow icach ,  R y b n i ­
ku, P s z c z y n ie  i Ż yw cu .  P re le g e n t  m ów ić  
jeszcze  bedzie  w  Poznan iu  1 p ra w d o p o d o ­
bnie w e  L w o w ie .

ŻYDZI NORW ESCY NA ŁlftOW YCH
IGRZYSKACH MAKKABI W  POLSCE.
Polsk i  Kom ite t  Ig rzysk  Z im o w y ch  Mak- 

kabl.  k tó r e  o d b y ć  się m ają  \v Juty m w  Za­
kopanem , o t r z y m a ł  w iadom ość ,  że  m ięd zy  
innemi z esp o łam i  zag ran icznem i p r z y b ę d ą  
ró w n ie ż  do Z akopanego  n a rc ia rz e  n o r w e ­
skiej M a k k a b h

N o rw eg o w ie  zgłusMi sw ój udziaJ w  bie­
g a c h  p łaskich , kom binac ii  i skokach .  N a r ­

c ia rze  n o r w e s c y  przeszl i  już i n te n s y w n y  
t rening p rz y g o to w a w c z y  i rozpoczęli  już 
tren ing i  na 'śniegu.

RAID AUTOM OBILOW Y O STENDA—  
W AR SZAW A— OSTENDA.

A u to m o b ilo w y  Klub O s te n d y  p o s ta n o w i ł  
z o rg an izo w ać  w  c z e rw c u  roku  p rzy sz łe g o  
z  okazji manifestacji  sp o r to w y c h  po lsko-  
belgijskich wielk i  ra-id a u to m o b i lo w y  
O s te n d a  —  W a r s z a w a  —  O s ten d a .  D łu ­
g ość  t r a s y  w y n ie s ie  3.042 kim. P r o w a d z ić  
ona  będzie  z  O s te n d y  do  Brukse l i ,  Leo- 
djurn p rz e z  Hamnover,  Berlin, P o zn ań  do 
W arszawy/.  P o w r ó t  Z W a r s z a w y  p r o w a ­
dzić będzie p rz e z  Łudź,  W r o c ła w ,  Drezno,  
Kublencię, S p a a  i O s tendę .  P io je k t  tan zo­
s ta ł  już p rz e d ło żo n y  p rz e z  p r e z e s a  k lubu  
\u (o m o b i lo v reg o  p. P a f r i s a  i  w ic e p re z e sa  

Z w iązku  M ię d z y n a ro d o w e g o  D z ienn ikarzy  
Sportow yc!  p. H au p tm an a ,  p u se ls tw u  po l­
skiemu w  B rukse l i ,  k tó r e  go  p rz e ś le  do 
Po lsk iego  Autom obil  Klubu. P r a w d o p o d o ­
bnie r r id z ie  ty m  w e źm ie  udzia ł  sz e re g  
au ton iob ilis tów  f rancusk ich ,  angielsk ich , 
holendersk ich  i belgijskich.

W IADOM OŚCI ZAGRANICZNE.
P ro je k to w a n y  w  dnia  6 g ru d n ia  b. r. 

m ecz  b o k se rsk i  G dańsk  (g tów nie  Gedan ja )  
—  Sz tokho lm  nie-  dojdzie do  sk u tk u  z  p o .  
w o d u  sz y k a n  czy n n ik ó w  gdańsk ich .  W  o -  
s ta tnie j  chwili  z a w o d n ic y  „Schu*po", k tó rz y  
mieli w z m o c u ć  sk ła d  Gedanji,  odm ówili  
sw eg o  udziału.  P o n a d to  — w łaśc ic ie l  sali. 
w  k tó re j  m iafo  się  o d b y ć  spo tkan ie ,  mimo 
d okonanego  już z a k o n t r a k to w a n ia  o ś w ia d ­
czył,  że  sali  u ż y c z y ć  nie m oże.

W o b e c  p o w y ż sz e g o  z a rz ą d  Geoanji  m u­
sia ł  m ecz  o dw ołać .  Polski Zw. B o k se rsk i  
z w róci ł  się w t e d y  do In o w ro c ła w ia  o  u- 
rządzeit ie  w  dniu 6 b. m. m eczu  Inow ro­
c ła w  -  Sz tokholm . KS. In o w ro c ła w ia  p rz y ­
ję ła  p io p o z y c ję  PZS., a  re p re z en tac ja  tego 
klubu zostan ie  na  m ecz  ze  S zw edam i 
w zm o cn io n a  d w o m a  b o k se ram i  Gedanjk

In o w ro c ła w  będzie  w a lc z y ć  w  składzie  
n a s tęp u jąc y m :  R ogow sk i,  J a sk ó ik o w sk i
(Ged.),  'M ałkow sk i .  L elew ski ,  N iespodz iń .  
ski,  Zie liński I, Zieliński II. i  P u s z c z y -  
kow ski.

jest  b a rdzo  ak tu a ln a  i konieczna.
Na te ren ie  Polsk i  akc ją  tą  za ją ł  się 

Z w iąz ek  N auczyc ie ls tw a  P o lsk iego , 
pow o łu jąc  do życ ia  Sekcję  W y w c z a ­
sów  Nauczycielskich , m ającą  n a  celu 
pom oc cz łonkom  w  rac jonalnem  spo 
ż y łk o w a n iu  w y w c z a s ó w  i ożyw ien iu  
ży c ia  ku ltu ra ln o - to w a rz y sk ie g o  nau­
czyc ie ls tw a .

W  roku  b ie żą cy m  Sekcja realizuje  
nas tęp u jący  p ro g ra m :  p o d cz as  feryj
św ią t  B ożego  N arodzen ia  organizuje 
św ią tec zn y  k u r s  w y p o c z y n k o w y  o raz  
t rz y  k u r s y  n a rc ia rsk ie : w  Zakopanem , 
B ukow in ie  i P iw n icz n e j  ko ło  Krynicy.

P o d c z a s  feryj le tnich Sekcja  u ru ch o ­
mi o b o z y  le tnie  nad  m o rz e m  i w  g ó ­
r a c h :  dw a obozy  w ę d ro w n e ,  kolonje 
letnie w  Hallerowie, B rodach , K rynicy,  
Vv e jherow ie ,  Zakopanem , Ja rem czu ,  
W-orochcie, T ro k a c h  i A ugustow ie  o- 
r a z  d w a  k u r sy  w y p o c z y n k o w a  w  W a r  
s z aw ie  —  po cenie od 4—5 zl. dzien­
nie od o s o b y . '  Z asadn iczem  dążeniem  
Sekcji jest ,  a b y  w  najbliższych latach 
m ogło  k o r z y s ta ć  z d o b reg o  i tan iego  
w y poczynku  przyna jm nie j  20% n a u ­
czyc ie ls tw a ,  na  co  S ekc ja  za m ie rz a  
z o rg a n izo w ać  około 120 o ś ro d k ó w  w y  
p ocz y n k o w y ch .

Niezależnie od tego Sekcja  t ią ż y  do  
n aw ią za n ia  kontak tu  ze z w ią z k a m i  na-  
uezyciclskiem i fcaństw o b cych ,  w  celu 
udostępnienia w y m ia n y  indyw idua lne j  
i zb iorow ej n au c zy c ie ls tw a  polskiego 
z zagran ica  w o k res ie  \v a k a c y ; le tnich 
i za in ic jow ania  akcji m ię d zy n a ro d o ­
wej o rganizac ji  w y w c z a s ó w  n au c zy ­
cielskich.

N o t o w a n ia  g ie łd o w e .
LW O W SK A GIEŁDA PIENIĘŻNA.

L w ó w ,  2 g rudn ia  1932
D ola r  w o b ro .aeh  p r y w a tn y c h  8'91 i je­

dna c z w a r t a  zi. W  tran sak c ja c h  m ię d z y ,  
b a n k o w y c h  zain teresowanie ,  m a ie  p r z y  ten 
deiicji niejednolitej . P ła co n o  z a :  N. J o r k  
8 ‘91 i t r z y  c z w a r t e  do 8‘92 i jedna  c z w a r ­
ta: L ondyn  JS^bO—2y, Z urych  171 i pół do 
171 i t r z y  c z w a r te ,  P r a g a  26‘38— 26'43, P a ­
ryż 3 T 8 5 —34 95, W ie d en  103— 106, Berlin  
211 i pół do '212, Holandia  358 i jedna  
c z w a r t a  aio 35S i t r z y  c z w a r te .

Na giełdzie  akcy jne j  rucli  m a ły .  N o to w a ­
n o  ty lko  akcje  1 e sp  po 75 zł. P o z a te m  po-  
p y t  m inim alny.

LW OW SKA GIEŁDA ZBOZOW A.
N ad a l  bez  t ran s ak c y j  n a  gie łdz ie  i poza 

giełdą. C e n y  p rz e w a ż n ie  u t rzy m an e .  U sp o ­
sobienie  s łabe.

GIEŁDA W ARSZAW SKA.
W arszaw a 2 grudnia. (G)

D ew izy  (transakcje):
Belgja 123.63, H olandja  358.75, Lon­

dyn  28.85 —28.90. N. J o r k  8.922, N o w y  
J o rk  kabel 8.926, P a r y ż  34.88, P r a g a  
26.41, S zw a jc a r ja  171.60.

O b ro iy  n ieco  w iększe .  T en d e n c ja  
niejednolita. B a n k n o ty  d o la ro w e  8.919 
— 8.921. Rubel zloty 4.59 i jedna  c z w a r  
ta  do  4.59 i pół. D e w iz a  n a  Berlin  w  
ob ro tach  m ię d z y b a n k o w y c h  211.95. 
M ark i niemieckie b a n k n o ty  w  o b lo ­
tach  p ry w a tn y c h  211.40—211.30. Funt 
sz terling  b a n k n o ty  w  obro tach  p r y w a ­
tnych  28.82.

Papiery procentow e:
3  prc. poż. b u d o w la n a  38.65, 4 prc. 

poż. inw es tycy jna  serkowa 105, 4 prc.  
poż. inwest.  99, 4 prc. p a ń s tw ,  poż.
premj. doi. 51.75, 4 i p ó ł  prc.  l is ty  z a ­
s ta w n e  z iem skie 37— 36.75, 5 prc. poż. 
k o n w e rsy jn a  41, 6 p rc .  poż. doi. 57,
7 prc.  poż. stabil. 54.25—54.13, 7 prc. 
l is ty  za s t .  BGK. 83.25, 7 prc .  obkgacje  
BGK. 83.25, 7 p rc .  l is ty  B ku  Rolnego 
83.25, 7 prc. l is ty  zas t .  z iem sk. dolar.  
48 50, 8 prc .  l is ty  zast. m. W a r s z a w y  
55.75, 8 prc.  l is ty  zast.  BGK 94 (161.68)
8 p rc .  ob ligacje  BGK. 94 (161.68), 8 
prc. l is ty  za s t .  Bku Rolnego 94 ( 16 1 .68) 
B a n k  P o lsk i  88.50— 88,

Lilpop 11— 11.50. NorbJin 31. D la p o ­
ż y c z e k  p ań s tw o w y c h ,  lis tów  z a s ta w ­
n y c h  i akcy j tendencja m ocniejsza .  
O b ro ty  naogól ożyw ione . W  o b ro ta c h  
p r y w a tn y c h  8 prc. p o ży c zk a  o o la r o w a  
D illonow ska 60 i t r z y  c z w a r te ,  7 prc. 
doi poż. ś la ska  42 i  t r z y  c z w a r te .
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Pa szlaku Zachód lim.
Czy z  żaden z pa laczy  .p ap ie ro só w  

r;ie za s tan aw ia ł  się nad tern, dlaczego 
na ca ły m  Zachodzie, a także  w  Ame­
ryce. palą p ap ie ro sy  bezustm ikowe? 
P ra g n ie m y  w łaśn ie  sp ra w ę  tę pod ­
nieść i z miejsca ją oświetlić.

Palen ie  pap ie ro só w  u s t i rkow ych ,  
k tó ry ch  w  samej P o lsce  rozchodzi Się 
sze reg  miljardów sztuk, jest ró w n o ­
znaczne z  w y rz u c a n ie m  znacznych  
k ap i ta ió w  sp-otocznych w  postaci ko­
sztu  tw a rd y c h  ustm ków . Dla poszcze­
gólnego p a lacza  to ma znaczenie  je­
szcze i dlatego, żc za cenę ustnika i 
robocizny  podw ójnej pap ierosa  ustnl- 
k o w e g o  o t r z y m a ć  nroże w ięcej ty to ­
niu i w" lepszym  gatunku w  papiero­
sie bezustn ikow ym

Jeśli w ziąć  pod  uw agę  ty lko  m o ­
m ent oszczędności,  to w  dzisiejszych 
czasach  pow inienoy  decydująco  p rze ­
m a k a ć  na rzecz  pap ierosa  bezustm - 
kow ego. W  P o lsce  ma to jeszcze spe­
cyficzne znaczenie, bow iem  rozpo­
w szechn iony  jest n ie s te ty  u nas z w y ­
czaj n a b y w a n ia  pap ierosów  nielegal­
nego pochodzenia,  sze rzących  za  po­
ś redn ic tw em  p rzechodzącego  p rzez  
brudne  ręce  ustnika cho roby  zakaźne.

P ozo rn ie  m ata  rzecz, a nia duże 
znaczenie. W . F.

POPIERAJM Y CELE TOWA­
RZYSTW A SZKOŁY LUDOWEJ.

I  E K R A N U .

„Kobieta t a  przyszłości**.
Realizator C larence B rcw n, produk­

cja M etro-G oldw yn-M eyer.
Znow u jeden z w ielu filmów psycho  

logicznych, za jm ujących  się k w cs t ją  
kobiecą. T y m  razem  chodzi o spo łecz­
na sankcje  głębokiej, ale wolnej miło­
ści. Zakończenie  filmu nie daje p o z y ­
ty w n e g o  rozw iązan ia  tej kwestji  cho­
ciaż  schlebia rozdrganenn i dzięki ak ­
cji se n tym en tow i widza. N iejednokro­
tnie już m ieliśmy okazję stw ierdz ić ,  
że  A m erykan ie  p ozbaw ień '  są  n e rw u  
p ia w d z iw e g o  obrazow an ia  z jaw isk  i 
sy tu a cy j  soolecznycn. P r z e w a ż a  z w y ­
kle d o k trynerska  tendency jność  i k r ó t  
k u w zroczne  uogólnienie codz iennych  
zda rzeń  życia.

R obo ta  rea l iza io rska  B r o w n a  s ta ty ­
cz n a  i pod w zg lę d em  k inow ym  dość 
p ry m ity w n a .  G ra  Jo a n  C ra w fo id  pię­
kna  m im o lekkiej afektacji. C harle  Ga 
ble inteligentnie po p raw n y  bw l.

„ S z a f c a f i  z a z d r o ś c i " .
Realizator Marion Gering, produkcja 

Paramount (kina: Kopernik i M ary­
sieńka).

T w órczość  Mariona G eringa idzie w  
k ;eruiiku psychologicznym . D ow odem  
tego jego poprzednie  filmy. „24 gedzi-  
n y “ i „G ehenna  kooie t“, oba  z sńnemi 
akceniam i spo łecznemi. Nuta spo łeczna 
opuściła g e r in g o w y  punkt w idzenia w  
„Sza tan ie  zazdrośc i"; zos ta ł  tylko 
szk 'e le t psychologiczny.

Film -ten kalkulacja f inansjery filmo­
wej o b d a rz y ła  —  jako w ab ik iem  i g łó­
w n ą  rzekom o  a trakcją  — kreac ją  G ary  
Coopera  i debiutem ak torsk im  Talui- 
lah BanKbead —  ak to rk i  o typie G re ty  
Garbo  a  m anierach  M arleny  Dietrich. 
Obie k reac je  w y p a ć fy  naogół c ieka­
wie,  ustąpiły  jednak p ie rw sz eń s tw a  
d ram a ty cz n e j  postaci kap itana S turm a, 
k tó ry  jest w  ty m  filmie ośrodkiem  po-

! tw ornego  komiiktu zazdrośc i e ro ty c z-  
i nei. Aktor, o d tw arz a ją cy  tę  rolę, dał 
) z siebie ty le  te m p eram en tu  tw órczego  
[ i Jak  przejm ująco ujął ty p  chorobliwie 

za zd rosnego  m ęża że aż  dziwne w y ­
daje się, d laczego  n azw iska  jego nie 
w y m ie n ia ją  afisze. Z azd rość  kap itana 
S tu rm a  jest schorzen iem  psychicznen i;  
kończy  się też  w span ia łą  sceną  obłędu. 
W  Dorównaniu z głów nym  wątkie-m 
spraw a miłości kapitanowej (B ankheaa)  
i porucznika (Cooper) s tanow i m om ent 
■drugorzędny. P e łn a  poezji i p iękna  jest 
scena  nocy  miłosnej na pustymi. P a r t je  
fo lk lorystyczne p rzypom inają  z lekka 
.M arokko" S te rn b e rg a .  K om pozycja  ca 
łoś ci o raz  opracow anie  techniczne’ sto­
ją na w y so k im  poziomie. Szczególnie 
subtelnie w y z y sk a n o  światłocień. N a­
zw isk o  Geringa staje się rnarką zdecy­
dow anie  dobrej fo rm y realizacji filmo­
wej.  bwl.

Z SALI SĄDOW EJ.

P rz ed  sądem  przysięg łych  s tanę ły  
w czo ra j  dwie m łode abso lw entk i giinu. 
w  S tan is ław ow ie  19-letnia Rózia Rat- 
sp ic ch e r  i 18-lettiia Sala Richter,  o ska­
rżone o  zd ra d ę  g łów ną  i zaburzen ie  
spokoju publicznego. Obie obwinione 
b y ły  bardzo  czynne na terenie stanisla  
w ow sk im . M ianowicie  gdy  s fe ry  w y ­
w ro to w e  p rz y g o to w a ły  w  m arcu  br. 
ogó lny  s tra jk  w  S tan is ław ow ie  i oko­
licy z a c z ę ły  pojaw iąć s :ę w  wielkiej 
liczbie ulotki kom unis tyczne.  W ład z e  
bezp ieczeństw a zaczę ły  b ad ać  źródło 
pochodzenia tych  ulotek i zna lazły  go 
na ul. Szuszkiew icza 1. 8 w  S tan is ław o ­
wie, gdzie mi-eszkały dw ie  m łode pa­
nienki, k tó re  w yna ję ły  tam pokoik pod 
pseudonim em  „ M ira " - 1 „Nadia".

Kierow nik  w y d z ia łu  śledczego ■ p. 
G ałganiew icz polecił w yw iad o w co m  
W ą tro b sk ie m u  i Ju rk iew iczow i p rz e ­
p row adzen ie  rewizji w  ta.iemniezem 
mieszkanki a  dała  ona nad z w y cz a jn e  
wyniki.  O to znaleziono tam c a łą  f a b ry ­
kę odezw  kom unis tycznych  a  m iano­
w icie  cyklostyl.  znaczny  .zapas pap ie­
ru ,  s k r y p ty  odezw  jakotez w y g o to w a ­
ne już ulotki w  ję zy k u  polskim i ru ­
skim.

A re sz to w a n e  p rz y z n a ły  się, że t ru ­
dnią się w y g o to w y w a n ie m  o d e z w  i roz 
działem m iędzy  „ techn ików  komuni­
s ty c z n y c h "  a namówdł je do  tej p rac y  
jakiś  „p. Józef" P rz y z n a ły  się dalej, że 
są  zw olenniczkam i komunizmu a  p rze z

odbijanie ulotek chcia ły sobie zarobić 
na dalsze studia.

P o  p rze p ro w ad z o n e j  rozp raw ię  Ró- 
zię R a tsp reeher  skazano  n a  10 miesię­
cy .  a Salę Richter  na 1 rok  więzienia 
ciężkiego.

R o z p ra w ę  prow adzi ł  s. o. Jagodziń ­
ski, o ska rża ł  prok. dr. C zem eryński.

Fundusz t a r & b e r a  a f m -  
cusz pomocy bezrobotnym.

Ża-rcząd G łó w n y  Fi.nduśżu B e z ro b o ­
cia uznał za celowe, zgodnie z w n io ­
skiem Funduszu P o m o c y  B ezrobo t­
nym, w y k o n y w a ć  zas tępczo  pew ne 
czynności tej instytucji.

D o ty cz y  to  m ia n o w ic ie : . rejestracji,

ew idencji i kontro li  bez robo tnych ,  m a ­
jących  k o rzy s ta ć  z p o m o c y  F. P. B.. 
ewidencji i kontroli należności F. P .  B„ 
ich w y p ła t  i rachunkow ośc i  kom ite­
tów  lokalnych, -dalej pom ocy 'p ra w n e j ,  
kontroli gospodarcze j  i f inansowej k o ­
m ite tów  lo ja ln y c h .  ich organów , o ra z  
'nsfrytucyj, -działających z ich polece­
nia na  tasadzie instrukcji F. P .  B., u- 
zgodm onej z dy rek c ja  F unduszu  B e z ­
robocia.

j m  i e i i j  i  Stanisław
S ta ran iem  ins ty tu tu  „Rena-issanceń* 

w  S tan is ław ow ie  odbędz ie  się tam  n ie­
z w y k le  o ryginalna i -doskonała im pre­
z a  S y n d y k a tu  D zienn ika rzy  L w o w ­
skich ip. t. „ Ż y w y  D ziennik". Im preza  
ta, pe łna  humoru, s a t y r y  i śmiechu, 
odbędzie  się w  środę  dnia 7 b. m. w  
sali tea tru  im. Moniuszki, P o c z ą te k  o 
godz, 8.30 w ieczór.  Bilety w cześn ie j  
do  nabyc ia  w  cukierni p. K-rowicKiego 
i w  księgarn i „Renaissanoe" .

P C Ł O S Z E K IA

S P R Z E D A Z

FIRANKI
trzyczęściow e z ło iy ch  ó ’89. S torow e ręcznej 
roboty z łotycn  9’80. Kołdry kom pletne  
z ł. 1190, narzuty, Kany brokatow e, ta b e lk i  
za oezcen . Wytworni? Freilicna Sykstus- 
ka 21. 3283

K U P N O

PLUTON TRĘBACZY
22 pmku ułanów  Brody, poszukuje okazyj­
nie pianina r dw oje skrzypiec — podaw ać  
adres i ceno. 3292

M A Ł O P O L S K I ZW IĄ ZEK  M L E C Z A R S K I
L W Ó W ,  u L  2 9  L I S T O P A D A  1. 21. Te). 19-51
sp rzedaje: M L E K O , Ś M lŁ T A N J ę , M A S Ł O , S E R Y , J A J A .  

M IÓ D  i t. p . — W łasne sk lepy we L w ow ie:
pl. B e rn a rd y ń s K i  15 
u l. Z y b l ih ie w ic z a  5 a 
„ K o ł łą t a ja  2 
„ J a n o w s h a  74

u l .  E y c z a K o w s K a  l b  
„  N a  B a j K a c ł i  2 7  
, ,  M a ł e c K i e g o  1
i ,  Z i e l o n a  8 1  3188

WILLIAM J. LOCKE, 34)

H  t
P rz e k ła d  a u to ry  z. J. Sujkowskiej.

(Ciąg dalszy.)

U d rę cz o n a  P o la  zna laz ła  się w  -obli­
czu nowej komplikacji. Nie m ogła  t r a ­
k to w a ć  z  w y n io s ła  p o g a rd ą  cz łow ie­
ka ,  k . a r y  n ie tylko z a ry z y k o w a ł  p rze z  
w zg lą d  n a  n ią  k a rk  i repu tac ję  n ieza­
w odnośc i  a le  je szcze  wrócił  z  po łam a 
nem i ż e b ram i i, sp e łn iw szy  s w ą  ro­
m a n ty c z n ą  misję, >padt u jej nóg niby 
zb ro jn y  r y c e rz  z sir T o m a sz a  Ma-lo- 
ry 'cgo .  T o  p rzec ież  b y ło  w zru sza ją ce .  
K lara  Dcme-ter p ła k a ła  tak  rzęsisteini 
łzami, że  P o ła  uciekła, bo jąc  się, że  
n ie  w y t r z y m a  i pow ie  jej -coś ostrego-. 
S am a m ia ła  o c z y  pałace suche, ale 
sw oją  d ro g ą  id io tyczna e skapada  
w z r u s z y ła  k  do  głębi. P r o s t y  hum ani­
ta ry z m  n a k a z y w a ł  jej -odwiedzić go 
jak najprędze j  p o d  opiekuńczemi 
sk rzyd łam i K lary. L eża ł  o b a n d a ż o w a ­
ny, zadow olony  i szczęśliwy. Obok 
łóżka s iedz ia ła  p ie lęgn iarka  z Aix-les- 
Bains. -Pola zaczę ła  m u rob ić  łagodne 
w y rz u ty ,  że n a ra ża ł  życ ie  d la  tak iego  
głupstw a .

—  P o ła m a łb y m  chętnie w szys tk ie  
kości —  odpow iedz ia ł  —  ż e b y  w y p e ł ­
nić na jb łahsze pani życzenie .

C zy  z a k o ch a n y  -mógł D ow ied zieć

w ięc e j?  W iedzia ła ,  że s łow a te  nie 
b y ły  p rze ch w a łk ą .  Że w y z y w a ł  Ja do  
dalszych cz y n ó w  w  jej służbie. B y ła  
p rzedm io tem  miłości anachronis tycznie  
rom an tyczne j .  T akie  r z e c z y  b y ły  m o­
dne w  Italii w  p ię tnas tym  wieku, k ie­
dy  to  zakochan i popełniali boskie s z a ­
le ń s tw a  i d la  c h w a ły  sw oich w y b r a ­
nek zam raża li  się na  śmierć, lub piekli 
na  rozżarzonych  węgłach. P rz y p o m n i*  
ła  sobie opow ieść  M aurycego UeW- 
le t ta :  „C esso  i P a lą c y  W ęgiel".  S y ­
tuac ja  s ta ła  się  g ro te sk o w a ,  tem b a r ­
dziej g ro tesk o w a ,  że jednocześnie g ro ­
źnie rea lna .  Czuła-, że  g d y b y  mu ka­
za ła  p rzyn ie ść  śniegu z  na jw yższego  
szczy tu  Alp, to b y  to  uczynił.  Jesz-cze- 
b y  w y m y ś l i ł  na  poczekaniu  spec ja lny  
te rm o*  z  paulimum i z a o p a t rz y ł  g-u, vV 
r y ty  nap is  na w ierzchu . I napew noby  
jej n ie oszukał,  'N apew noby  się w d a r ł  
na  w s k a z a n y  szczy t j au ten tyczność  
śmegu n ie  m o g ła b y  b y ć  kw-estjo.now--a- 
tia. M usiała mu oddać tę sprawiedli­
w o ść ,  że nie b v ł  zdo lny  do o sz u s tw a .  
Uwderzyla w  jego p ra w o ść  bez z a ­
s trzeżeń .  G orący  entuzjazm  Ug-lowa 
b y ł  zdolny  -rozwiać najup-orczywsze 
wątp liw ości.  Pando lfo  zaopiekow ał sie 
n im  jako w yg łodn ia łym , o b d a r ty m  n ie ­
dobitkiem w o jen n y m  i w dzięczny bie­
d a k  w y n o s i ł  go- pod  niebiosy. W  ciągu 
kilku p ie rw sz y ch  deń niem ocy P andu l-  
fa Pola w id y w ała  się z -nim bardzo 
często.

D ow iedz ia ła  -się skąpych  -danych co

d o  jego  życ io rysu .  Że pochodził ze- 
szlacheckiej ro d źm y  zo r ie n to w a ła  się 
od p ie rw sze j chwili. Nie miał w  rodzie  
w ęd ro w n y c h  sp rze d aw có w .  B ył po­
tom kiem  -star-ego gn iazda z Suffolk, 
p raw ie  już  w y g a s łe g o  w  -tych higieni­
cznych  czasach  i b iednego jak m y s z y  
kościelne. Ojciec, w dow iec ,  posła ł go 
w  roku 1913 d o  Cambrig.de z  wielkietn 
n ad w e rę że n iem  kieszeni. W y b u c h ła  
w ojna.  Ojciec r dw óch  „synów zostali 
wciągnięci w  w ir ,  z  k tó rego  w y sze d ł  
ż y w y  ty lko  G rzegorz .  M łodszy  b ra t  
ksz ta łc ił  się w Eton na kosz t  s tryja , 
>jr P onsonby U glow a -z ty tu łem  bdro- 

neta ,  nadanego- U glow om  p rze z  Karola 
P ie rw szego .  Sir  P o n so n b y  um arł  w  
czasie  w ojny, nie z o s ta w iw sz y  p o to m ­
stw a . Jego  żona-, bardzo- n ie sym pa ty ­
czna kobie ta ,  f p o sz ła  w k ró tce  za  mim, 
przekazu jąc  te s ta m en te m  m ajątek  ban ­
dzie b iednych  kuzynów , Niemców.

( - -S t ra sz n a  kobieta! — w y k rz y k n ę ­
ła la d y  Deme-ter, gdy  jej to o p o w ia­
dano. —  Znałam  ją. Niemka, D aw ał?  
sy g n a ły  ze  sw ego  dom u la ta rk a  elek­
tryczną,- ’- aż —  jak się n a z y w a ł  ten 
sy m p a ty c z n y  generał,  k tó r y  dow odził  
w te d y  w schodnim  f ro n te m ?  —  wiesz, 
g ra ł ślicznie na  banjo i ożen ił  się z 
panną imieniem Muriel... P rę d ze j  z a p o ­
m nę sw e g o  imienia. O tóż  on ją zde­
m askow ał.  Zapiła  się- na  śm ierć crem e 
de menthe czy  -też e te rem . W iedz ia ­
łam o niej w szy s tk o .  Lepiej, że u m a r ­
ła).

T e  n a w ia so w e  i m-oże apokryf  czne 
szczegó ły  n ie b y ły  podane  Przez Uglo­
w a. On s tw ierdz ił  tylko, że s try jenka  
u m a rła  i ż e  zap isa ła  ws*zystko sw oim  
k re w n y m .

P o la  zm arszczy ła  brwi,
— Ńie rozumiem. S tracił  pan m asę 

rodziny, ale jeżeli pański stry j,  sir -Pon 
som by, nie zos taw ił  syna ,  to- p rzec ież  
Pan...

P r z e r w a ł  szybko :
— Mój ojciec cieszył się ty tu łem  

-przez miesiąc, a mój b iedny  brat przez 
-tydzień.

— J a k to ?  Przec ież  b ra t  by ł  m łod­
sz y  od pana...

Wyja-śnu łagodnie, jak to  było . Od 
urodzenia  pr-ześlad-ował go pech, k tó ­
r y  u-śmierzyło dopiero zjawienie się na 
-drodze jego życia  sir  W ik to ra .  Ojciec, 
i m a tka  pobrali się dopiero  po jeg-o u- 
rodzeniu .  B y ła  to  rom an tyczną  histo­
ria. M atka,  z do-rnu Me. Cairu  of Cair-  
uess, m ieszkała  w  zam ku p rzodków  
w  Sutherland-shire. Rodz ina  jej wyw o 
oziła. się od  Malcolma Drugiego. K.e- 
dy  S zym on  Uglow, baw ią cy  na  w y ­
cieczce w  górach, z jaw ił się  z  listami 
-polecającemu p rzy ję to  g o  -początko­
w o  ze  s ta ro d a w n ą  goścumo-scią, ale 
k iedy  poprosił o- ręk ę  -panny, w y b u ­
ch ło  oburzenie. Bo ż e b y  po tom ek  p a r  
w en iuszow skiego  barone ta ,  k r e o w a n e ­
go p rzez  Karola P ierw  szego śmiał itd. 
it d.

(C. & n.).
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